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Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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Ludziom dobrej loollii...
Każde święta wprowadzają nas w nastrój czegoś niezwykłego, nadzwyczajnego,

wręcz przełomowego. A tymczasem jest zwyczajny dzień i wieczór wigilijny, po
polsku, w rodzinie nachylamy się ku sobie sercami, podajemy sobie ręce, na któ­
rych spoczywa chleb, owoc naszej pracy. I w tej zwykłości zawiera się również
niezwyczajność przełomu w przyrodzie, tego początku przybywania dnia, zwycięstwa
światła nad ciemnościami. To wcale nie są wymyślne przenośnie. Każdy Polak
mieszkający na ziemi ojczystej i na obczyźnie wie, co oznacza ów okres świątecz­
ny obejmujący swą serdecznością, wylewnym przecież poczuciem przynależności do
jednego narodu nas wszystkich — ludzi dobrej woli.

W takim dniu jak dzisiaj, walimy pisać o dobru, niż o przejawach zła. Jeśli spły­
nie po niejednym polskim obliczu łza właśnie tego wieczoru — powinna to być łza
radosnego wzruszenia. Zdaję sobie sprawę z tego, że i dzisiaj smutek będzie na­
szym udziałem, bo i wielu rzeczy kupić nie mogę, pracuję często nad miarę, ktoś
nie zauważył mojego wysiłku, za dwa dni wsiądę do zatłoczonego tramwaju, po­
ciągu, punkt skupu będzie zamknięty za długo... Autor tych słów stoi w ogonku
po kartkowe mięso, nie chce ażeby poganiały go ekspedientki, cierpi, autentycznie
cierpi z tego powodu, że przewleka się modernizacja wielu zakładów pracy, z kra­
kowską hutą na czele...

Lista naszych zmartwień jest niestety ciągle długa. Jednakże dobra wola spra­
wia, że tych nieznośnych dolegliwości jest coraz mniej. Jeśli o nich piszemy, to
nie dla pustego popisu. Idzie o to, ażeby świat zmieniać również przez naszą do­
brą wolę. Bez niej każde usiłowanie samo się sprowadzi do poziomu niewczesnych
żądań, lenistwa, oczekiwania na cud. Tak sobie myślę, że prawdziwym cudem jest
świadomość społeczna naszych polskich zalet i wad. Tak, to prawda, że samobiczo-
wanie nie zaroszę może przynieść trzeźwą świadomość własnej wartości. Ale też
i przymykanie oczu wtedy, gdy musimy wyraźnie, ostro patrzeć na prawdę ma

znamiona samounicestwienia. Nie pomogą też żadne hasła dla wywołania postaw
aktywnych, pracy rzetelnej, dającej poczucie perspektywy. No to co pomoże?
Pomoże — DOBRA WOLA.

DOBRA WOLA robotnika, który ma w umowie o pracę napisaną normę cza­
sową lub godzinę rozpoczęcia pracy, ale bez swojej roboty żyć nie może.

DOBRA WOLA chłopa, którego zwyczajny obowiązek zrywa przed świtem na no­
gi, ale bez tego poczucia władania przyrodą nic naprawdę dobrego i wielkiego się
na roli nie dokona.

DOBRA WOLA inteligenta, który wychowany tu i teraz wie, że służy sprawom
nie doraźnym lecz historycznym, nie siłom efemerycznym, lecz sprawcom historii —

ludziom, ciężkiej pracy fizycznej, przemysłowej, na roli i wszędzie indziej.
DOBRA WOLA oznacza ona również dialog społeczny, praworządność, prawo do

obrony fundamentalnych wartości ludzkich — pokoju, pracy, porozumiewania się.
Bez dobrej woli w nawiązaniu kontaktu, pogłębieniu spojrzenia politycznego, do­
bra wola tych, którzy przebudowują, zmieniają postać świata właśnie z miłości do
człowieka, dobra wola ludzi mniej aktywnych, przecież żyjących uczciwym, pięk­
nym -życiem, ofiarą składaną najbliższym, w węższej grupie i całemu społeczeń­
stwu — jest fundamentem działań w każdej sytuacji, -w każdym czasie.

Trzeba było wieków, nieszczęść, wojen, krzywdy społecznej, aby ludzkość zaczęła
szukać z tego dróg wyjścia. Wyzysk i ból człowieczy nie muszą jednak ciągle zna­
czyć naszej historii. Ale dopiero konkretne, realne działanie oświetla cel naszej
aktywności. Jest nim człowiek. Jeśli nawet ten inny nie ma dobrej wcli, to ja mu­
szę moją dobrą wolą przezwyciężyć jego niezrozumienie, uśmierzyć jego ból cho­
ciażby przez wyciągnięcie do niego mojej ręki właśnie w taki dzień, jak 24 grud­
nia...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
- ‘...............

Madonna, Matka i Chrystus — tajemnica naro­
dzin, nocy betlejemskiej. Jej początków szukać na­
leży gdzieś w mizernej stajence pogrążonej w ciszy
nocy wigilijnej, gdzieś na szlaku wędrówki monar­
chów niosących w darze mirrę, kadzidło ,i złoto. Wy­
śpiewał przed stuleciami „Bóg się rodzi — moc tru­
chleje, Pan niebiosów — obnażony!” poeta serc —

Franciszek Karpiński. I zrosła się ta królowa kolęd
ze wspomnieniami każdego, kto choć raz ją usłyszał
w dzieciństwie. Powiadają, że powstała właśnie
tam... w komnacie na pięterku dubieckiego zamku,
przy dopalającym się płomieniu świecy, w mroźną
grudniojwą noc.

Z

miasteczka

kolędy
IZABELA PIECZARA

Być może, że pisząc ją wpatrzony był poeta w czarną toń
Płynącego nie opodal Sanu, a może spoglądał na wzgórze
Grodziska, kędy za dawnych czasów przechadzała się kró­
lowa Bona, a może śledził bacznie przemykający się w

srebrnej poświacie księżyca, po zamkowym podwórzu, cień
, ducha zgarbionego karła — po dziś dzień zamieszkującego

owe mury, a może... podobnie jak i my to czynimy, w grud­
niowy dzień, przypomniał tylko wieść sprzed tysięcy lat...

Tak oto trafiłam do Dubiecka.
Miasteczko otulohe jest wzniesieniami Pogórza Przemys­

kiego, malowniczymi lasami pełnymi jodeł, dębów i urwi­
stych skał. Opasane szeroką wstęgą Sanu. Autobusy kursują
co godzinę. Jadąc mijasz przydrożne figurki świętych upstrzo­
ne kolorowymi, bibułkowymi kwiatami, modrzewiowe kopu­
laste cerkiewki, samotne kapliczki.

Tuż za tablicą informacyjną z napisem „Dubiecko” stoi
nowoczesny budynek Urzędu Gminy. W gabinecie naczelni­
ka — Ryszarda Bała — pełnym kwiatów, starych fotogra­
mów, barwnych rycin — przeglądam oprawną w czerwony
Papier „Kronikę Dubiecka”. Na jej kartach odnotowano naj­
ważniejsze wydarzenia z życia tego miasteczka o piepowta-
rzalnej atmosferze. Już zaraz na początku, kiedy tylko wysią­
dzie się z autobusu, ma się wrażenie, że czas jakby zatrzy­
mał się w miejscu. Wszystko tu jakieś inne, spokojne, urok­
liwe. A może to zasługa starego zamczyska i złotej kaczki

Pływającej w jego podziemiach, która raz do roku, w wi­
gilię Bożego Narodzenia ukazuje się, ale tylko tym, co ma-

,fl czyste sumienie... Tak więc mało jest takich, którzy ją
widzieli...

Pokaźnej grubości kronika zawiera wycinki z prasy, zdję­
cia, krótkie odręcznie sporządzone notatki. Od spraw kultu­
ralnych, oświaty, po remonty szkoły, dróg, mostków. Dzi­
siaj to już zapisy historyczne powstania i działalności Wiej­
skiego Domu Towarowego, liceum, szkoły podstawowej,
ośrodka zdrowia, kina „Syrenka”, zakładu kaletniczego, ban-
ęu spółdzielczego, spółdzielni budownictwa wiejskiego, pocz-
y. straży pożarnej, apteki, wytwórni wód gazowych i roz­

lewni piwa itd., itd. Ulice zmieniały nawierzchnie. Kocie łby
zastąpił asfalt.
.

~~ Ta kronika to chluba naszego miasteczka — mówi z sa-

ysfakcją Ryszard Bal. — W 1982 roku za jej wzorowe pro-
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W1884 r., nastrojom
przedświątecznym

nie sprzyjała aura.

Cały grudzień był deszczo­
wy, a wilgotne powietrze
nie zachęcało do robienia

sprawunków, choć już od

pierwszych dni miesiąca
wystawy sklepowe były
barwnie przystrojone i
starano się pokazać wszy­
stko, co mogłoby przycią­
gnąć klientów. Pomimo to

przed dniem św. Mikołaja
kupcy skarżyli się na ma.-

łe obroty, przypisując to

zresztą głównie słotnej po­
godzie. Obok atrakcyjnych
wystaw do zakupów przed­
świątecznych zachęcały.o-
głoszenia w prasie. Rekla­
mowano właściwie wszyst­
ko, a zarówno konserwa­
tywny krakowski „Czas”,
jak i wydawana zaledwie
dwa lata demokratyczna
„Nowa Reforma” roiły się
od ofert.

Mamo!
W tym roku

też nie przyjadę na

Wigilię. Kiedy bę­
dziecie się łamać opłat­
kiem wiem, że będziesz o

mnie myśleć. Wyjdziesz
potem na chwilę i sta­
niesz w pustym pokoju.
Popatrzysz na śnieg, na

pole za oknem i wyszep-
czesz tylko do mnie: Syn­
ku... Kiedy śpiewać bę­
dziesz „Lulajże Jezuniu...”
serce załopoce Ci szybciej,
oczy zwilgotnieją, a po­
tem przypomnisz sobie te

odległe już w latach świę­
ta, zapach ciast przykry­
tych świeżymi serwetka-

Pirzede wszystkim krakow­
scy kupcy proponowali poszu­
kiwane na święta artykuły
żywnościowe. Nip. Antoni Ha-
wełka właściciel — jak to
wówczas mówiono — handlu
„Pod palmą” w Rynku, pole­
cał dziczyznę, drób, ryby, pa­
sztety, bakalie, kompoty wło­
skie, herbatę, czekoladę, a

równocześnie rumy i araki, li­

kiery i ’,vmo. Prowadząc swój
sklep w pałacu Spiskim Ju­
liusz Gro-sse zapraszał d-o kup­
na wina i herbaty, a znów An­
toni Suski mający swój han­
del pnzy ul. Grodzkiej rekla­

mował towary korzenne, wino,
koniaki, wódki zagranicznie,
piwo, a do nich: przekąski go­
rące mięsne. „Wyborowe wy­
twory masarskie” proponowa­
ły sklepy J. K. Kurkiewicza

IRENA HOMOLA - SKĄPSKA

pr-zy ul. Grodzkiej oraz Wikto­
ra Armółowioza przy ul. Flo­
riańskiej, a skład towarów ko­
lonialnych M. Jawornickiego
(Rynek 44) „prawdziwie chiń­
ską herbatę”, oliiwę, świece.
Świąteczne przysmaki, jak o-

zdobne pierniki można było
nabyć u K. Molęckiego .(Brac­
ka 5), a pomadlki, karmelki,
ciastka u W. Lipińskiego

(Bracka 6). Aż z Triestu wysy­
łał do odbiorców pomarańcze,
mandarynki, winogrona i o-

woce w cukrze Antoni Papa-
rotti, a szampan francuski
sprzedawała firma Rżący i
ChnnuTskiego w Krakowie.
Największą popularnością cie­
szyły się wśród przedświą­
tecznych zakupów doskonałe
strucie z piekarni mechanicz­
nej Gustawa Barucha z Pod­
górza, które zachwalał sam

„Czais” będący wówczas wy­
rocznią we wszystkich spra­
wach.

Wśród prezentów gwiazdko­
wych oferowańo zarówno bi­
żuterię, futra, odzież, jak i gry,
łamigłówki, ozdoby na drzew­
ko, zabawki dla dzieci, w czym
przodował sklep Wilhelma
Fenza, u którego na wystawie
zwracał ogólną uwagę niedź­
wiedź na łańcuchu z bębnem
w łapach. Ponadto Zachęcano
do kupowania dla dzieci ba­
jek bogato ilustrowanych i

innych książeczek z obrazka­
mi.

Czy na zakupy świąteczne i
prezenty .stać było mieszkań­
ców ówczesnego Krakowa?
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sltraiżnicy wlatuje wraz z mroź­
nym powietrzem mrok roz­
jaśniony gdzieś daleko w do­
le ciepłymi światłami Rynku.
Taim dailej, skroś tej zamglo­
nej ciemności czuwa Wawel.
I słyszy jak fruną ku niemu
czuwające tony trą|bki. Melo­
dia uryrwa się nagle. Zamiera.
Tylko w powietrzu gdzieś
goni jetj urwany krzyk. Jak­
by posłanie do tych.. Stoją­
cych pod Sukiennicami ma­
leńkich ludzkich figurek.

— Skrzyp... skrzyp... skrzyp...
i znów otwiera się okienko, a

za niim w oddali kontury ‘bu­
dynku „iPoid Globusem”, gma­
chu, gdzie mieści się „Lot” i

dailej grudniowy wieczór.

Dotykam ręką grubego
sznura i zaciskam na nim

palce. Jest twardy i szorst-

PRZEŚNIONA OPOWIEŚĆ HEJNAŁU
mi, kolorowe światła cho­
inki, które kładły na su­
ficie żółte i czerwone krę­
gi, mróz, co skrzypiał pod
butami w noc wigilijną...
Mamo!

Kiedy pierwsza gwiazdka
zapali i świecę na moim sto­
le w Wigilię pomyślę o To­
bie. Mamo! Moja córka po­
wie: Tatuisiu! Zona stanie o-

bok, a na suficie w pokoju
wymalują się światła choin­
ki.

Zegar tykaniem uświadomi

nam Wszystkim, że pora już
pamięcią powrócić wstecz, a

myślą pognać przed siebie.
Zadzwonią dźwony na wie­
żach, odezwą się dawne echa.
W ciszy północy otworzy się
okienko na Mariackiej wieży
i Kraków usłyszy hejnał, i
Polska usłyszy hejnał, który
splecie się ze stowaimi pięknej
kolędy „Bóg się rodzi”.

*

— W zeszłym roku też mia­
łem służbę w Wigilię — mówi
ogniomistrz Lucjan Noigieć.
Siedziałem tu. na tej wieży
sam. Smutno mi było, kiedym

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

pomyślał, że moi siadają już- To zawgze tak, w Wigilię...
do stołu, że się łamią opłat- Przyszli potem do mnie brat
kiem. Gdy się 'tak stoi i pa- z bratową i przynieśli opła­

tek. I była Wigilia na Maria­
ckiej wieży.

trzy ,przez to małe okienko,
to człowiek sobie myśli jak to

wszystko jest dziwnie urzą­
dzone. Niby widać taki, szmat

miaista, a domu się nie zoba­
czy. Nie widać choćby czło­
wiek nie wiedzieć jak wypa­
trywał oczy. Ale dom widać,
jak się tylko oczy zamknie.

Już radio przestało grać.
Już żbllilża się siódma. Już
czais. Kapral Tadeusz Kacz­
marczyk, drugi z pary dyżu­
rujących dziś strażaków po­
prawia czapkę i bierze trąb­
kę.

— Już czas — mówi.
Podirywalm się szybko z wą­

skiego krzesełka i wychodzę
za nim pochylając głowę
przed wiekowymi belkami.

— Tu, tu niech pan ciąg­
nie... siedem razy.

Zakończony uchwytem gru­
by metalowy pręt wystaje z

powały strażnicy.
—1 Raz... dwa... trzy... — cią­

gnę i liczę uderzenia dzwonu
odczekiując z następnym ude­
rzeniem przebrzmienia sędzi­
wych tonów. Skrzypią deiski
pod nogami Kaczmarczyka.

Przez otwarte okienko do

ki. Ułożony w długi zwój wisi
przyczepiony do jednej z be­
lek.

— To po to, żeby -można się
było wydostać z wieży w cza­
sie jakiegoś zagrożenia — tłu­
maczą mi ‘hejnaliści.

Cld strony ulicy 'Floriań­
skiej wilsi przyczepiona do
ściany olbrzymia przykurzo­
na tuba. Taka, jak od stare­
go patefonu.- Ma uszczer.biony
fragmenlt czarnego kielicha.
To radiowy mikrofon. Wisi tu
cd 1927 roku, cd 16 marca
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wadzenie zdobyliśmy pierwszą nagrodę w eliminacjach wo­
jewódzkich i czwartą w krajowych. Ale jest jeszcze w niej
sporo pustych kart. Czekają. Chciałbym bardzo, żeby rodo­
wici dubiecczanie nie uciekali do Przemyśla czy jeszcze da­
lej. Dlatego staramy się robić wszystko, żeby zapewnić im

dobrą pracę, ich dzieciom komfortowe warunki w szkole,
młodzieży godziwy wypoczynek. W przyszłym roku rozpocz-
niemy budowę nowej szkoły i przedszkola. Przed kilkoma
dniami oddaliśmy do użytku nową restaurację „Zamkową”.
Wciąż jednak brakuje nam wielu rzeczy. Jestem naczelni­
kiem dopiero od przeszło roku. Wróciłem w te strony po
20 laitach. Ciągnęło mnie do swoich. Mówią, że to zamek, je­
go magiczny wpływ... Bardzo pragnę te puste karty kroni­
ki zapełnić tym, czego nam dzisiaj najpilniej potrzeba.

Urząd Gminy sąsiaduje z parkiem i zamkiem. Ten zamek
to od pokoleń serce Dubiecka. Miasteczko żyje i starzeje się
razem z nim. Okolony wielkim parkiem, w którym rosną

wspaniałe okazy dębów, miłorzębów japońskich, amerykań­
skie sosny, tulipanowe, platany, pulsuje życiem. Obecnie peł­
ni on funkcję Ośrodka Kolonijno-Wypoczynkowego Zakładu

Płyt Pilśniowych w Przemyślu. W parku postawiono pawi­
lony letnie. W komnatach zamku odbywają się rozmaite

kursy i konferencje. Nowy użytkownik konserwuje i ratuje
stare mury.

W oficynie mieszka Maria Konarska — żona po ostatnim
dziedzicu Dubiecka — Stanisławie. Sympatyczna, zawsze

uśmiechnięta starsza pani, wspominana jest przez miejsco­
wą ludność ciepło, z szacunkiem. Pomagała zawsze każde­
mu, dbała o dzieci, dla nich urządzała choinki, obdarzając
łakociami i świecidełkami, uczyła języków. Związana z zam­
kiem od 1929 roku jest ostatnią z rodu jego właścicieli.

Chętnie opowiada o historii i dziejach zamku.

Kiedy pytam o strachy zamkowe — karła i złotą kaczkę —

pani Maria uśmiecha się. Ona sama słyszała tylko o „Łań­
cuckim Diable”, czyli Stanisławie Stadnickim jednym z wła­
ścicieli zamku, wyjątkowym awanturniku. Podobno nie­
szczęsnego ducha Stadnickiego widziano jeszcze w 1954 ro­
ku w zamkowym parku. Pamięć jest ulotna. Pani Konar­
ska wśród najcenniejszych pamiątek przechowuje kartelusz-
ki rodzinnych kronik. Historię tego zamku pisano już 22
września 1389 roku, kiedy to Piotr Kmita, kasztelan lubelski,
herbu Szreniawa, otrzymał od Władysława Jagiełły Dubiec­
ko. Był to początek potęgi rodu. Potem zamek przeszedł
w ręce Stadnickich, a jeszcze potem we władanie pana oboź-

nego koronnego Stanisława Krasickiego. W 1735 roku w

tymże zamku urodził się Ignacy Krasicki, książę poetów,
który w cieniu wielkiej lipy „Ksieni” — podpalonej w 1945
roku przez bawiących się ogniem pastuchów — szukał na­
tchnienia. Napisze o Dubiecku 'te oto słowa Ignacy Krasicki:

O miejsce słodkie, gdzie się urodziłem,
W tobie los zrządził pierwszy wątek, życia,
Wyszedłem na świat, co zdarza, użyłem
A czas długiego wśród łudzi przebycia
To zdziałał: gdyby się można odrodzić,

Lepiej by było z ciebie nie wychodzić.

Namiętnie kochał tę ziemię. Czy to jeszcze w czarnej su­
tannie czy już w purpurach biskupich, jednakowo często do

niej wracał. Marzył o niej w dalekiej Warmii i na obczyźnie.
Z rozporządzenia testamentu rodziców Ignacy otrzymał

Z

miasteczka

kolędy
„4000 zł renty oraz dla wygody cały na górze pałacyku Apar­
tament...” . Zjeżdżały tedy do Dubiecka najprzedniejsze pióra
Rzeczypospolitej. Bywał i Franciszek Karpiński: Na pamiąt­
kę tego pobytu napisał wiersz pod tytułem: „Podróż z Du­
biecka na Skałkę”. Według tradycji miał napisać „Kiedy
ranne wstają zorze” i najpiękniejszą spośród polskich ko­
lęd: „Bóg się rodzi...”

Ostatni dziedzic Dubiecka Stanisław Konarski przebudo­
wał zamek i wzniósł neogotycką basztę. Z inicjatywy siostry
pana Stanisława Elżbiety Konarskiej, w 200. rocznicę uro­
dzin Ignacego Krasickiego, 31 sierpnia 1935 roku w parku
zamkowym, tuż przy głównym wejściu, odsłonięto popiersie
poety. Stoi tam do dzisiaj.

Spacerując po alejkach zamkowego parku rozmawiam z

jedną z najstarszych mieszkanek miasteczka — Henryką
Kapralską. Pełna energii pani Henryka opowiada o daw­
nym Dubiecku, miasteczku jej dzieciństwa. O bogatych kup­
cach, adwokatach, lekarzach, bankierach, którzy tutaj miesz­
kali. O działającym amatorskim kółku, które na każdą nie­
dzielę przygotowywało inną sztukę, o orkiestrze dętej i

smyczkowej.
— Dziś nie ma już śladów po tamtych instrumentach i par­

tyturach — stwierdza z żalem pani Henryka. — Gdzieś w

czasie wojny zaginęły, rozpłynęły się. Bo wojna nas nie

oszczędziła. Była taka jak wszędzie. Dobrze, że choć trochę
przetrwała tradycja. Nadal jeszcze, w niektórych domach, po
spożyciu kolacji wigilijnej, najstarsze dziecko wiąże sianem

łyżki, aby rodzina trzymała się razem. A potem do „Paster­
ki” gra się w orzechy i kolęduje. Zaczynamy zawsze od

„Bóg się rodzi”, boć to przecież nasza kolęda, tu w Dubiec­
ku zrodzona.

Pani Henryka często zachodzi na zamek i do parku. Ko­
cha te dęby i lipy. Lubi patrzeć na wzgórza Grodziska i
San. Wracamy jeszcze raz do zamku. Moja przewodniczka
prowadzi do muzeum Krasickiego, pomieszczonego w jed­
nym ze skrzydeł budynku. Podziwiam w jego salkach por­
trety rodzinne Krasickich, oryginalną porcelanę, zabytkowe
zegary, ornaty złotem haftowane, pasy słuckie, szlacheckie
kontusze. Listy poety, jego dzieła z wpisaną dedykacją dla

najbliższych, rysunki do bajek Krasickiego wykonane przez
Szancera. Jest i nekrolog: powiadamiający o śmierci poety,
która nastąpiła w Berlinie w 1801 roku.

Na pożegnaie Henryka Kapralska radzi jeszcze zajrzeć na

miejscowy cmentarz, ryneczek i do kościoła. Wiele tam pa­
miątek.

W połowie ulicy Przemyskiej — głównego traktu Dubiec­
ka — stoi zabytkowy kościół. Jest w nim barokowy ołtarz
z XVII wieku. Dalej droga wiedzie na cmentarz. Pod sa­
mym lasem, nieco na wzniesieniu, spoczywają w kryptach
pod renesansową kaplicą prochy Krasickich. Nagie krzy­
że przyprószone śniegiem przypominają nazwiska Stasz­
kiewiczów, Ulanowskich, Twardowskich, Kapralskich, Ciur-

kiewiczów, Dziubów — pierwszych obywateli Dubiecka i

jeszcze wiele, wiele mogił szewców, kowali, pbstrzygaczy
płótna, bednarzy.

Z cmentarza do rynku idzie się parę minut. Mały ryne­
czek otoczony jest zabytkowymi domami. Niektóre mają po
200 lat. Remontowane, restaurowane trzymają się dobrze.

Poczta, posterunek MO i Bank Spółdzielczy użytkują jeden
z nich. Na środku ryneczku stoi pomnik generała Karola
Świerczewskiego. Biegnącymi od kwadratowego placu uli­
cami Targową, Krasickiego i Świerczewskiego wychodzisz
znów na główny trakt przemyski, a tuż naprzeciw jawi się
zamek, czyli początek wszystkiego...

700-letnie Dubiecko ma także swój herb. Przedstawia on

postać biskupa w infule z pastorałem w jednej ręce, a dru­
ga wyciągnięta jest do błogosławieństwa. Na bokach napis:
S civitatis Dvbiecko. Niestety nie zachowały się ani w Du­
biecku, ani w żadnym polskim archiwum dawne akta miej­
skie — prócz podobizny herbu.

Moja wędrówka po Dubiecku skończona.

Nie odnalazłam komnaty, w której Franciszek Karpiński
pisał „Podnieś rączkę, Boże Dziecię, Błogosław Ojczyznę mi­
łą”. Ale za to odbyłam wycieczkę w przeszłość i polskość
tak pięknie kwitnącą u stóp „Bramy Bieszczadzkiej”.

IZABELA PIECZARA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Monetą wprowadzoną przez
Austrię w Galicji w 18'58 r.,

był złoty reńśki waluty au­
striackiej, obowiązujący do
1892 r., kiedy to weszła w o-

bieg korona. Zabawki dziecin­
ne kosztowały wówczas od kil­
ku centów do kilkunastu zło­
tych reńskich, książki dla dizie-
ci ck. 60 c, ale dla dorosłych
jużod1złr.wgórę.Zajeden
kilogram pomadek trzeba było
zapłacić od 1 zhr. do kilku,
paczka pierników kosztowała
30—40 c. a 40—60 siztuk man­
darynek można było kupić iza
2 złr. 30 c., tyleż pomarańcz
za 1 złr. 60 c, zaś 1 kilogram
kakao kosztował 2 złr. 40 c.

Cena butelki wina zależnie od

jakości wahała się od 55 c. dlo
'kilku złr. a szampan można

już było dostać od 2 złr. Mod­
ne wtedy dla pań zarękawki
sprzedawano po 2 złr. 50 c. a

czapki z futra były w tej sa­
mej cenie. Sytuację material­
ną mieszkańców Krakowa cha­
rakteryzowały ogromne dy­
sproporcje. Bogata arystokra­
cja, zamożni kupcy i fabry­
kanci, niektóre grupy inteli­
gencji żyły w dobrych warun­
kach i niewątpliwie stać ich

było na dostatnie urządzenie

Boże
świąt. Według obliczeń współ­
czesnych tzw*. minimum egzy­
stencji pracującego .umyisłowo,
posiadającego rodzinę wyno­
siło w latach 80. XIX w. o-

•kolo 1500 izłr. rocznie. Pobo­
ry wyższych urzędników, nau­
czycieli szkół średnich często
przekraczały tę sumę, ale np.
niższych funkcjonariuszy wa­
hały się między 600 a 1000 złr.
Podobne były płace wykwali­
fikowanych rzemieślników

(ślusarzy lub stolarzy), a znacz­
nie gorzej .zarabiali krawcy,
sizewcy, kuśnierze, nie mówiąc
już o wszystkich czeladnikach,
pomocnikach, służących. Oni
t-o z trudem zaspokajali pod­
stawowe potrzeby życia co­
dziennego i przygotowanie na­
wet skromnych świąt niejed­
nokrotnie przekraczało ich
możliwości.

*

Nadanie autonomii w 1867 r.

zastało Kraków jako małe,
prowincjonalne miasto, bez

większego handlu i przemysłu,
różniące się od innych miaste­
czek posiadaniem uniwersyte­
tu i świetnych, choć zaniedba­
nych zabytków. W latach o-

siemdziesiątydh XIX w., lud­
ność Krakowa osiągnęła licz­
bę ok. 66 tyis. mieszkańców..

Pomimo, że to Lwów, a nie
Kraków był stolicą Galicji, a

co za tym idzie tam znajdowa­
ła się siedziba władz admini­
stracyjnych, pomimo że prze­
mysł miejscowy nie był spe­
cjalnie rozwinięty, i dlatego
nie powstała tutaj jeszcze licz­
niejsza klasa, robotnicza —-

Kraków szybko powiększał się
liczebnie i terytorialnie osią­
gając przed pierwszą wojną
światową w 1914 <r. ponad 190

tys. ludności.

Społeczeństwo krakowskie

było bardzo zróżnicowane;
przeważało drobnomieszczań­
stwo, głównie rzemieślnicy,
■kupcy, pośrednicy handlowi, w

latach osiemdziesiątych zaczę­
ła się wyodrębniać niewielka

grupa średniego i bogatego
mieszczaństwa. Szybko rosły
kadry inteligencji, a możliwo­
ści obejmowania stanowisk po
uciskaniu autonomii w admi­
nistracji i Sizkolnictwie, powo­
dowały zwiększenie zwłaszcza

urzędniczych i profesorskich
grup zawodowych. Pomnożyła
się te.ż liczba pracowników
wolnych zawodów, a zwłaszcza
adwokatów i lekarzy. Miej­
scowa inteligencja, odegrała o-

grómnią rolę w przemianach

. doikonywających się w Krako­
wie w tym okresie, lecz pomi­
mo to wielkie znaczenie za­
chowali nadal arystokraci i
ziemianie. Mieszkali oni prze­
ważnie w Śródmieściu: Potoc­
cy „Pod1 Baranami” Rynek 27,
Lubomirscy przy ul. św. Ja­
na 15, Czartoryscy przy ul. Pi­
jarskiej 15 i im. Prowadzili o-

żywione życie towarzyskie, doi

swych salonów zapraszali go­
ści przede wszystkim z wła­
snej sfery. „Dyskretny urok”
Pałacu „Pod Baranami” wy­
wierał silny wpływ na inne

grupy społeczne, które starały
się naśladować tamtejsze oby­
czaje.

Obok tych „dobrze urodzo­
nych” i bogatych żyły w Kra­
kowie rzesze drobnych rzemie­
ślników, kramarzy, kupców,
robotników miejscowych fa­
bryk, których .sytuacja mate­
rialna i co za tym idzie wa­
runki życiowe były bardzo1

ciężkie. Oni to ‘.zajmując prze­
ważnie ciasne mieszkania ob­
chodzili chrzciny, śluby i

święta przy cienkim winie, ra­
cząc się plackami, zrazami z

kaszą, na oheblowanych, pro­
stych stołach. Wśród, tej gru­
py społecznej szerzyła się bie­
da, a nawet nędza. Niewiele

mogła jej poimóc filantropijna

dioczinrły się w wyglądizie zew­
nętrznym Krakowa, aitimoisfe-
ra iteigoi miasta byiła jakby o1-

s.paiłai. J . I . Kraszewski w tein
sposób ją mailował: „Zywoit
Krtadmwa podobny jest d!o

spakojinej starości, sileidtzii on, tu;
siroiiim. murofwanym krześle i
drzemie, mrucząc koronkę rok

cały,, ahe czasem zjaidą srSę
w.nuiki,, prmmmki, przyijldą
święta i .stamuszek odziewa żu­
pom wypłowiały,, a po łampeca-
ce ,gotów nawet mazaura wy­
winąć... byle nie długo, bo no­
gi szwankują”. Symptomy wy­
raźnego' ożywienlia społeczeń­
stwa' kirakowfekiegO' występo­
wały cohoiczniila w lolkresiile zbli­
żających się świąt. O ile na

Wiilefllkainot doimy krakowskie
Iszetolko ioltwileraiły się dlai go­
ści, zaipralsizająic na tir.aidiyicy(j-
ne śwtlęeoiniet ito Boże
dzettićia ibyłoi świętem
wiszyisltkim roidżihnym.
lię spędzano w gronie naj­
bliższych, dopuszczali ąic do' nie!]
tylko ludki sfetmottniych
mających krewnych.

Nairo-

przedie
Wiigi-

nie

Mlerwsze dirzawka pojawiły
się na krakowskim Rynku już
12 grudnia1 1884, pomiędzy SU-
kienniicami a uli. Sienną. Celny

Naradzenie

nie zorganizowały „loterię go-
spodlatrką”. Miejscowa. praeia
dzielnie ńm pomagała wzywai-
ją.c wszystkich, a zwłaszcza

kupców, rizeżników, pilekairzy,
'aby 'Składali wiktuały mai lioltie—

róę, a z drugiej isitirony zachę­
cając krakowian do wzięcia u-

dlaiaiłu w impretziic. Dnia! 23

grudnia w ujeżdżalni pod kla­
sztorem oot Kapucynów odby­
ła sfię Loterią gospodarska. Po­
mimo dleiszczu ze. śniegiem lo­
teria cieszyła Się wielkim po­
wodzeniem, a jej rezuilitait był
korzystały zarówno, dla ubo­
gich, jak i dla1 pubflćcznoścffi,
która wychodziła obładowana

kunaimil, kaczkami, indykami,
zającami1. ii innymi artykułami
przydatnymi w spiżarniach.
W'śr.ód fantów były nawet db

wygrania cap, ibaran i osioł!
iNadeszfei w końcu środiai

grudniowa 1884, dzień wigilii!,
stosunkowo' ciepły jak na tę
porę reku, gdyż temperatura
była powyżej zera,, lecz szary
i pochmurny, Do rodzin zjeż­
dżalni się krewni 4 znajomi, na­
wet z odległych sitnon jpodtaite-
loiniego zaborami kraju. W tym
dniu nile jadiaho obiadlu, a je­
dynie w połucmtia śledzie z

gotowanymi1 lub pieczonymi
ziemniakami, czasem też jęcz­
mienny krupnik, dio- którego'

1884

druk piierWsteagO' odlcinka naj­
nowszej powieści Henryka
Sienkiewicza ptt „Potop”.

Z .pierwszą igwiażdlką tjaik ka­
żę itiraidyićjia zasiadano do wie­
czerzy wiilgilliljnetj. Zaczynano
od dzielenia się opłatkiem:
pani domu najpierw zwracała

się dio- najstarszej osoby z ca­
łego grona, a- naisltępnilei pozo­
stałym domownikom iskł-adlaBa

życzenia. Stół wigilijny z sta­
nem pod obrusem, udekorowa­
ny był półmiskami paluszków pięknie, zima wcześnie pęknie”,
z makiem i ciast, koszykami
jabłek, bakalii i orzechów.
Batrdzo1 skrupulatnie przestrze­
gano', alby liczba osób zasia­
dających do. wieczerzy wigilij­
nej była parzysta, w .przeciw­
nym razie jednemu z uczestnal-
ków .groziła: śmierć. Zazwyczaj
rozpoczynano od zupy, zwykle
barszczu iz uszkami, lub grzy­
bowej, migdałowej,, czekoladlo>-

wej, naeitępnie podawano' kil­
ka rodzajów ryb np. szczupa­
ka w .galatnecte, ryby w sostei
smażone i pieczone1 iz jarzynat-
miii, W wielu domach krakow-
skiiich robiono Ityipową dla
wschodnich stirlon Galiilcji .po­
trawę kutię, ale nie z pszeni­
cy, itylkoi z ryżu, maku i mio­
du. Na .deser podawano jabłka,
oraelchy, bakallia, pito' wina W

bieidlnńejsizcih domach spożywa­
no Skromniejlszą kolaiciję ale
staram sflię zawsze aby była
lepsza niż cioidziennie. Pani do­
mu nigdy nie' Wsltawallai ód

stoUui, gdyż jak w-teraono tłu­
kłyby się jej garnki cały rok.

Wróżono, is-lobie również z ło­
dyg sillana wyciąganych spod

5 ,«■>

Kiasztor Norbertanek
w Krakowie,

$L Temdcss pinx.

ich 'były temdzo zróżniicowaine.
od piairu centów za .mały krza­
czek 'doi 1 złr. Zielone choinki
bairdlzo. ozdobiły Rynek, zairaiz
też poijhwiły Istę głosy, aby po-
siadzić dużo drzew w tym miej­
scu, a przez to centrum miasta
sitaniiie się łaidiniieljsizei. W kilka
dlnii późniidj z dhugifej strony
Sukiieinniiic ad .ufliiicy Szeiwskliiej
.roaliegł się gwar przedświą-
tecznego targu. Zaroito się od

sprzedających i kupujących,
pomimo1 złej ipolgcldy. Panie
domów ze służącymi broidziifty
po Rynku w ibłoiciie po- kostkiii.
Na tangu dioisltalć moiżńai było
wszysltikol, diżiiczyznę i drób,
mak, kaisize, owoce siufiizioniei,
wcześnie ipojaiwilły się naweit
tradycyjnie1 isitiruidle świąitiecziniei.
W oisitiaitaieh diniaich przed!

działalność sfer arystokratycz-
no-inteligenckiich, wyrażająca
się w oirgahizowańiu balów,
festynów, składek i loterii na

rzecz ubogich.
W okresie autonomii galicyj­

skiej znaczną rolę w życiu
Krakowa odgrywał teatr. Przy­
ciągał on wówczas już nie tyl­
ko 'Zamożne rodziny ziemiań­
skie, lecz coraz liczniej bywa­
ła w teatrze inteligencja i
młodzież. Drobnomieszczań­
stwo i właściciele domów na

ogół stronili od teatru, ale bo­
gate 'mieszczaństwo krakow­
skie lubiło się w nim pokazy­
wać. Sto lat temu w grudniu
1884 w dniach od 9—22' wy­
stępowała gościnnie w Krako­
wie Helena M-cdrizejewska w

sztukach: E. Scrabeta i E. Le-

gouve „Adriannie Lecouwreur”. śwtetialmi ceny mai itairgu znaciz-
ii Szekspira „Wieczór trzech
króli”. Pomimo podwyższo­
nych na te przedstawienia cen

hiletów, sala Starego Tedtr.u

była wypełniona po brzegi.
■Pomimo niiewąltpliwiie ko­

rzystnych zmian jakliie1 poi ma-

dąniiu autonomii Galicji uwii-

nie: poidiskoicizyły.
W islkileipaich korzennych, cu-

kiiiemlliach, „hiamidilaich” galan­
teryjnych również pełno byto
kupujących, a na placu Szcze­
pańskim -iisltnie ofoUężeinlie1 han­
dlarzy ryb. Jak rokrocznią,
talk i w 1884 r., krakowskie ,pa-

obrusa — długie zapewniały
wiele lat życia. Po wilgilijneij
wieczerzy śpiewania 'kolędy,,
mówiono o nawo wybranym
właśnie prezydencie krakow­
skim Feliksie Szlachtowskim
i jego,' planach unowoicześniie1-
nia Krakowa', i wspominano
dawne, dobre czasy.

Najważniejszym elementem,
świątecznej Itradycji bytai

■choinka. Tak popularny do
lat 60. w domach krakow­
skich ,^sad” coiraz częściej zaj­
mowało drzewko. „Sadem”
nazywano jodełkę lub świerk
zawieszone u sufitu na haku
oid lampy na- sznurze, którego
koniec okręcano wokół nogi
cięższego meiMai Drzewko, o-

zidabiane zazwyczaj tylko, zło1-

'Cioinymil oirzeicthami, jabłkami i

wczesnych gfoidżilnach popołuld1- piernikami oraz, „świaltem?
zlepionym ,z opflaltlków, można, pytywalł
Ibylłoi 'spuisizicizaić kiui uciielazia
dlzlileici czekających na1 łakocie.

Zwyczaj zawiieis,zamiai dirzieiwka
u siuifiitu niajdiłuiżeij przetrwał
w krakowskich rodzinach rze­
mieślniczych, w latach 80.

wypierała go conaiz bardziąji

i mleko

;—za-
podawano śmietankę
makowe. Dawniej i teraz

notował' współczesny paimięit-
riikarz — oibchodaono tein dzień

„przy znacznej koinsumpej i
wódki”. Spotykając się na' uli-
caich zmaijiomii skłaldalli sioibia

życzenia i wstępowali idb szyn­
ków. Spożycie alkoholu była
już wtedy duże, oibliczono:, że
w gtrudlniiu w samym Krako­
wie wypito' dla 10 tys. garn­
ców, czyfli około 40 tySi li­
trów. '(A. Grialbolwiskii).

Życzenia' świąteczne z ciko-

ilicznoiśoiiowyimi' artykułami
przesyłały- ewioiim czytelnikom
rediakeje czaisopilslm. Oba' zre­
sztą czołowe dziennik i kra­
kowskie ukazywały się nie

itytlkoi w dlziieiń wilgilliiil, leiclz tak­
że w ipieirwsiziy jdzaeń świiląlt we

niiowych. „ŃioWa Refoirma” w

■alrltykufle świątecznym przemy­
cała wiele patriotycznych my­
śli .i pragnień, a swoim czy-
itelliniilkom przede wszystkim ży­
czyła odzyskania wbtaościii
„Czais” w prezencie gwiazdikio-
wyim .25 XII 1884 przyniósł

rozipawsizechniiająca się choin,
■ka., stojąca w pokoju, na. kltó-

rej oprócz ozdób zawieszano

poidairunk i, gwiilazidlkowe.
W tym okresie zanikał już

powoli zwydzaij, aby wycho­
dząc .z diamu po: wigilii' pytać
o- imię pierwszej naipoitlkamslj
osoby. Przepowiadać to miało
o- imieniu przyszłej żony, czy
mężaL Naitiomlaisit wróżoinioi o> u-

rodzaijaich i pogodzie: „Gdy w

dzień Adaimai i Ewy mróz j

„Wigilia piękna, jutrzenka ja­
sna, będzie stodoła ciasna”,
„Wigilia jasna, święty Jan

ciemny, obiecują rok przy­
jemny”.

W wigilijny wieczór Kraików

pustoszał. Dopiero przed godzi­
ną 12 w nocy ludzie spieszyli
na mszę św. pasterską, czyli
pasterkę odprawianą w Kra­
kowie w pięciu kościołach:

Na.jśw. Panny Marii, oo. Kar­
melitów, oo; Kapucynów, oo.

Dominikanów i. Bożego Ci'ała.

Obydwa dni śWilaiti w 1884 r.

upłynęły w padającym, obfi­
tym śniegu, natychmiast top­
niejącym, gdyż temperatura
wynosiła 4-1°. Kościoły były
przepełnione, dzieci groma­
dziły się pod szopkami. Jedną
z najłaidniieijlsziyich była siziop-
ika w kościieflte1 oo. Jezuitów.
Również w pierwszy dzień

świąt miasto byłoi jakby wy­
marłe, dopiero wieczorem ruch

ożywiał się, spieszono do krew­
nych lub znajomych. W drugi
dzień świąt wiele osób spacer o­
wało' po' Rynku, gdyż pojawi­
ły się szopki „w nieibywatłsfj
ilości”. Były to małe szopki
przeznaczone do- sprzedaży.
W wieczór świąteczny bawio­
no się w domach prywatnych
lub spędzano' w Starym Tea­
trze, gdzie1 dawano1 „Chaltę za

wsią” osnutą na. fabule po­
wieści J. I . Kraszewskiego, na­
pisaną przez Z. Mellerową i
J. K . Gołasiewicza, z

Z. Noiskowskfeigoi
•Do największych

dziecięcych należały
przedstawienia jasełkowe, od­
grywane w dużych, sięgają­
cych 3 m wysokości szop­
kach, wykonanych przez1 mu­
rarzy, głównie z 'Krowodrzy,
którzy w czasie martwego se­
zonu budowlanego1 zajmowali
się konisitruowalniiem bogatych,
bardzo ozdobnych stopek.

W latach 80. XIX w. naj­
słynniejszy był zespół Micha­
ła Ezenekiiera, mistrza mu­
rarskiego' z Krowodrzy, które­
go zapraszano1 do' domów zna~

nych rodzin krakowskich An-

czy.ców, Estreicherów, a nawet

dio Potockich. Teksty .przed­
stawień ulegały zmianom-, z

czasem do tradycyjnych jase­
łek dodawano' piosenki i sce­
ny o akcentach patriotycznych
ciraz a bairdzisj ilaiieklim cha*-
raikterizie. Pflaisltiycziniie nakre­
ślony opis1 szopki Ezenekieta

znajduje1 się we wspomnie­
niach Karola Estreichera, któ­
ry jako mały chłoptlec podsłu­
chał następujący dialog docho­
dzący zza szopki prized roz­
poczęciem jasełek: „Gdzież się
sik-uiriczybylku z łaipaimj! pchasz?
Spódnicęś kirólolwej oberwał.
Jak wystąpi? Cicho tam

bądźcie, dobiegał głos reżyse­
ra, zacayinatjciie kcllędę”. Na
końcu Widowilskai zjawiał się
dziadek z torbą i śpiewając
prosił o- diańek, a dziec.ii dawały
mu 'drobne pieniądze. Rozcho­
dzono się z życzeniami: „Do
sitegio' roku!”. Ówcześnie w.y-

■jaśnlilanoi, że- słowa te wyraża­
ją życzie^ta dioczękamlai w zdro­
wiu sędiziiWego wieku, tak jiaic
pewna kob.ieita (Doreta zdreb-
niale: Dosia). Zastanawiano

się mad znalezieniem .tego, po-
wiiedizeniiai i w prasie il przy
świątecznych stołach, ate nie
rozumiano1 życzeń, tek jak my
jie dizijsdlaij itłumaczyny: do- przy­
szłego1 '(następnego) noku. Cóż

powiedlz-ifeć ci świętach? — aa*-
1 felietonista „Nowej

Rieficiomy” w 1884 r. i sarn so­
bie odpowiadał: „Przeminęły,
jak wszystko miiija nai świę­
cie”.

muzyką

atrakcjii
jteidnak

IRENA

HOMOLA-SKĄPSKA

PRZEŚNIONA OPOWIEŚĆ HEJNAEU
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tamtego roklu, kiedy to po raz

pierwszy transmitowano z

wieży hejnał mariacki, grapy
stale przez Polskie Radio do­
piero -od 15 sierpnia 1928 -ro­
ku. Kiedy ostatnio .robiono
remont wieży i strażnicy, po­
stanowiono stary mikrofon

wymienić na nowy, lepszy. Na
nile się zfdały jednak próby
radiowych akustyków. Czar­
na tuba zbiera dźwięki najle­
piej i jakoś nie nie jest w

stanie zagrozić jej zigoldnej
symlbiozie z .dźwiękami g h
i d czyli podstawowego trój-
idźwięku gamy iG-idur. Te trzy
dźwięki, .dokładnie trzy — to

całv hejnał 'mariacki.
Tadeusz Kaczmarczyk jest

lekko zaispany, kiedy kończy
grać mariackie tony. Zamyka
ostatnie, czlwarte okienko.

Wichcdzimy do izdebki straż­
ników. Je'st tu ciepło i przy­
tulnie; gra telewizor „junost”,
na elektrycznej malszyn-ce go­
tuje się woda na herbatę.

— Hejnał trzeba żeby był
— mówi ogniomistrz Nogieć
— bo gdyby przestał być gra­
ny — to Kraików przestaliby
być Krakowem. Niby czło­
wiek w końcu się przyzwy­
czaja. jak i ja, który po 12
latach jeżdżenia do pożarów
od sześciu już lat pełnię służ­
bę tu na wieży, ale cieszy
minie, kiedy z placu Mariac­
kiego słychać po hejnale bra­
wa. M-olżna ludziom zgroma­
dzonym na dole pokiwać rę­
ką, bo się wie, bó się czuje,
że człowiek reprezentuje wte­

dy tę wielką hilstorię Krako­
wa.

— „Ozem był hejnał? Czem

jest” — literuję powoli z o-

praiwiony-ch w drewniane pro­
ste ramki dwóch kartek ma-

szyncpilsu, które w.is-zą na

strażnicy. „W tajemniczą me­
lodię zaklęte jakieś wiekowe

echa, które prastarym murom

głoszą opowieść jakąś daw­
ną, wspólnie niegdyś prze­
śnioną, na której przekład
brak symboli słowa”.

>— A o czyim panowie my­
śliciel, kiedy stoicie z trąbką
•na wieży, kiedy z wysokości
54 metrów patrzycie na ową
wielką hilstorię Krakowa.

— Z góry Kraków widać

inaczej. Widać małych ludzi.

Mniej widać zabytków, a wię­
cej ruiny, liszajów wśród ka­
mienic. Zobaczyć można, że
Kraków się wali, że trzeba

gjo ratować, robić wszystko,
iżby nie zginął. Widać jesz­
cze, a zwłaszcza w zimie, tę
okropną czapę dymu...

— Widać i czuć...?
-— Tak... Nieraz aż zatyka

ten gryzący dyim... ■Chtee się
grać, a tu człowiek zaczyna
kaszleć. Słychać potem kiks
w hejnale. Graliśmy kiedyś
na trąbkach NRD-ows-kich

„W-eUtklamg”, ale one sprężyn­
ki ściągające przycinki mają
na wierzchu; często się takie

sprężynki zacinały... na1wet

zastępowaliśmy je gumkami,
aile i t-o nie dawało gwaran­
cji, że skończy się ton wraz

z pulszczeniem przycisku. Te­
raz gramy wszyscy na czecho­
słowackich „Lignatonach”, Są

tirochę pewniejsze, ale w kra-
kowlskiim powietrzu nawet i
one mogą zawodzić...

— Kiedy końcem listopada
były te ollbrzymie wiatry też

grało się ciężko — mówi ka­
pral Kaczmarczyk. — Wiatr

walczył z człowiekiem dmń-

chaijąCyim w trąbkę. Wiatr

wailczył nawet -z samą wieżą.
Huśtało nais tu1 na .górze. Ko­
łysała się nawet herbata w

szklankach.
Zeignam się ze 'strażnikami

na wieży i- opuszczam w mro­
czną głębię schodów. Idę po­
woli trzymając się drewnia­
nej wyślizganej poręczy, z ja­
kimś dziWnym uczuciem pa­
trząc na olbrzymie drewniane
wiążania wieży, ostrożnie sta­
wiając stopy na opadające
prawie pod kątem 90 stopni'
stopnie. Poidesty, plątanina
belek, ceglany mur — wszys­
tko oświetlone małymi, słaby­
mi żarówkami.

—- A Więc tak wygląda
mrok historii — myślę idąc
tunelem kamiennego ślimaka
schodów. Jest ich w sumie
230;, a może 227... przecież
człowiek bywa omylny.

Kiedy zamykają się za mną
z chrzęstem żelazne drzwi

prowadzące na wieżę Maria­
cką wychodzę na płytę Rynku.
Slmuitnie sterczą kikuty po­
dkładanych straganów, na

tytóirylch sprzedaje się kwiaty.
Jeszcze w połbdnie na czar­
nej i rozmazującej się teraz

na tle kościółka świętego Woj­
ciecha bryle pomnika Adama
Mickiewicza błyszczał staniol,
wznosiły się misterine budow­

le- szopek. Mikołaj w czerwo­
nym płalsżcżu. i z isiwą brodą
rozmawiał z kilmiś z automatu

telefonicznego w Sukienni-

cac-hi, gruchały gołębie — o-

bok hejnalistów jedyni loka­
torzy Mariackiej wieży. Spo­
glądam w górę, na strażnicę,
gdzie nieprzerwana służba
trwa już od 1392 roku. Tam

poid chMura-mi płoną światłem
małe okienka... Tu. gołębie
kryją się w załomach Sukien­
nic.

Przysiadł jeden taki tuż

pod sklepieniem na murku.
— Wiesz — mówi — ty na­

prawdę nie widziałeś Krako­
wa. Nie potrafiłeś patrzeć.
Ale ja ci pokażęi, powiem. —

Cóż zobaczyłeś w Sukienni­
cach? — pyta.

— No, Muzeum Narodowe.

Są w nfm piękne obrazy,
dzieła wielu znakomitych ma­
larzy. Jest „Hołd Pruski.” Ja­
na Matejki, są „Pochodnie
Nerona” Henryka Siemiradz­
kiego...

— Są, jest — przedrzeźnił
mnie gołąb. A wiesz czego nie
ma? A wiesz (gdzie się po­
działy? A wieisz dlaczego? A
wiesz, że abstrakcyjne obrazy
wiszą do góry nogami? No,
wiesz?

—i Nie wiem — odpowie­
działem ze skruchą.

— A widzifez? Nie zobaczy­
łeś, choć my już o tym dawno

gruchamy. A widziałeś dom

.„Pad Globusem”? — zapytał
gołąb nerwowo przekrzywia­
jąc łebek.

— Tak — ucieszyłem się. —-

Przecież tam jest Wydawnic­
two Literackie. T-o oni wyda­
ją wiersze Czesława Miłosza,
„Karafkę La Fonta.ine’a” Mel­
chiora Wańko'wilcza, wiersze i

pieśni Bułata Okudżawy, „No­
tatki na mankietach” Michała
Bułhakowa...

—- A wiesz — przerwał mi

niecierpliwie- skrzydlaty roz­
mówca — że w środku domu
„Pod Globusem” jest sala
MehofferoW^ka?

—- Ależ tak, wiem. Teraz

jeśt odnawiana. Miał ją po­
czątkowo urządzać Stanisław

Wyąpiańsiki, ale nie chciał u-

mieścić w tej sali — to była
sala posiedzeń Iżby Handlo­
wo-Przemysłowej w Krako­
wie — otóż nie chlciał umie­
ścić tam portretu Franciszka
Józefa. A Mehoffer zaprojek­
tował tam piękne witraże,
cu-doWne, drewniane wyposa­
żenie, j,es.t tam jego obraz

„Ujarzmienie żywiołów”...
—> I po-IJchlromie — dorzucił

gnieWnie gołąb-
— Polichromie? — zdziwi­

łem się.
— Tak, tak. Polichromie,

cudowne... Nie tylko te na su­
ficie, ale i na Ścianach. Ale

je zamalowali poprzedni użyt­
kownicy.

Gołąb .najwyraźniej był za­
gniewany, porulszał łebkiem,
gruchał nerwowo, a potem
bez pożegnania o-dfrunął na

daliszy załom muru.

'Jakby rozbudzony popa­
trzyłem na Rynek krakowski.

Była już prawie ósma. Nie­
liczni przechodnie 'zostawiali

swój -cień na oświetlonych
witrynach sklepów. Pod „Ha-
wełką” ze stukotem zaterko­
tała dorożka. Szedłem powoli
w stronę późnego tramwaju.
Czapkę mocniej nacisnąłem
na oczy.

—1 A po co mają mnie wi­
dzieć i po co ja mam widzieć

— pomyślałem.
W domu długo siedziałem

przed białą kartką papieru.
— Jak zacząć — zastana­

wiałem Się paląc papierosa za

papierosem. — Czy o. tych
obrazach w Muzeum Narodo­
wym? Ozy może o boyu, hote­
lowym, co ma już niedługo
odprowadzać do. pokoi gości
Hotelu1 Saskiego, którego re­
mont trwał 14 lat. A może —

myślałem — napisać o trud­
nych Ludzkich wyborach roku

1984, który był lepszy, ale czy

dobry? O ceremoniach? Uro­
czystościach? Polityce? Kultu­
rze? Gzy obyczajach?

Święta! — warknął w mo­
ją stronę .zniecierpliwiony im­
peratyw. ŚWięlta? Mój Boże!

NajSzcteęśltwIsze są święta
dzieciństwa. I wtedy pomy­
ślałem o Marnie...

ZBIGNIEW

krzysztyniaK
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Z BARBARĄ WACHOWICZ rozmawia

Izabela Pieczara

„Barbara Wachowicz wiczu w reżyserii Bogda-
ttanowi indywidualność na Głuszczaka i Wacława

niepowtarzalną w naszej Ulewicza (gra on także ro-

literaturze reportażowej, lę główną).
Jej książki rozwijają na­
szą wrażliwość, godność
człowieczą, uczą jak żyć w

przyjaźni ze swą przesz­
łością (...), ukazują i nędzę
i wielkość naszych przod­
ków. Są to tropy po któ­
rych winien stąpać każdy
Polak”. Tak ocenia pisar­
stwo autorki „Ciebie jed­
ną kocham”, „Malw na le­
wadach”, „Marii jego ży­
cia” — Dionizy Sidorskl, :

autor książek o Mochnac- ■
kim i Kilińskim.

12 stycznia na scenie
krakowskiego Teatru Lu- ,

dowego odbędzie się pra- :

premiera widowiska poe- 1

tycko-biograficznego Bar- ■
bary Wachowicz „Czas
nasturcji” o Janie Kaspro- i

— Rozmawiamy w przede­
dniu kasprowiczowskiej pre­
miery. — Jaką tym razem

szykuje Pani dla swoich goś­
ci niespodziankę? Jakie inte­
resujące odkrycia z życia au­
tora „Mojego świata”?

— Całe jego życie jest dla
mnie odkryciem. Idąc „ścież­
kami Kasprowicza” (taki nad-
tytuł nosi moja książka
„Czas nasturcji”) poznawałam
pejzaż i sekwencje niezwykłej
biografii, „rektora w siermię­
dze”. Smolista czerń skib ży­
znej kujawskiej, nadgoplańs­
kiej ziemi — jego kolebka.
Postać matczyna, niby z

mrocznego, chłopskiego obrazu
Gierymskiego, a godna stanąć
obok Pani Słowackiej, Że­
romskiej, Baczyńskiej. „Mat­
ce zawdzięczam prawie wszy­
stko” — powie poeta. W jej
wrażliwości na piękno otacza­
jącego świata szukajmy źródeł
kasprowiczowskiego „brater-

Jest
taki jeden w roku dzień, w którym wszyst­

ko co nas otacza traci na ważności, a uwagę na­
szą skupia najwspanialszy świąteczny symbol,

jakim jest choinka.
Pamiętacie to niespokojne oczekiwanie, ekscytację,

i późniejszą radość z tego, co pod choinką znaleźli­
ście? Które z dzieci wierzy dzisiaj w Mikołaja, Anioł­
ka, Gwiazdora? Chyba żadne się do tego głośno nie

przyzna. Tak jest przez cały rok, ale w tym jed­
nym jedynym dniu każdy^ maluch chce wierzyć w

nieziemskich posłańców i nie usiedzi spokojne, aż
nie zaspokoi ciekawości — co też pod tą choinką
znajdzie?

A czy przypadkiem nie inaczej jest x nami, dorosłymi?
Czyż, spoglądając w strohę ustrojonej jodełki, lub świerka,
nie przywołujemy w pamięci najszczęśliwszych chwil, prze­
żytych dawno temu?.

Jest jednak W Krakowie jeden taki dom, w którym choin­
ka nie jest najważniejsza, oczywiście dla kogoś z zewnątrz.
Choinka ta, mimo że piękna i strojna, jest tylko uzupełnie­
niem dziwnego świata. Świata, stworzonego z woli gospoda­
rzy, Państwa Zenony i Zbigniewa Zacharewiczów.

Dwa niewielkie pokoje starannie umeblowane, ściany, na

których obraz przy obrazie, piękna porcelana, no i oczywi­
ście książki, książki, książki. Każdy, kto trafi w te gościn­
ne progi, pozna szybko, że nic nie znalazło się tutaj przy­
padkowo. Jest coś co łączy te zbiory w jedno, szczególnie
w gabinecie-pracowni Pana Zbigniewa, tym elementem jest
polski żołnierz z okresu Księstwa Warszawskiego, Królew-
stwa Polskiego i Powstania Listopadowego. Do przesady
staranne w detalu akwarele, figurki, których nie powstydzi­
łoby się żadne światowe muzeum militariów i biblioteka,
w której znalazło się niemal wszystko, co napisano o dzie­
jach Polski i Polaków z lat 1807—1831. Jest i biurko, za

którym rezyduje pan na tych włościach. A także coś jeszcze:
przepastne szuflady pełne małych, zapisanych drobnym pis­
mem kartoników. Każdy z nich dotyczy jednego oficera, a

nawet żołnierza, służącego w armii polskiej w pierwszym
ćwierćwieczu XIX wieku. Takich kart osobowych jest już
kilkadziesiąt tysięcy. To efekt trzydziestoletniej pasji i pra­
cy. A wszystko zaczęło się właśnie w przeddzień świąt...-

— Pierwszą książką, którą samodzielnie przesylabizowa-
. łem, był „Lolek grenadier” Antoniego Gawińskiego, Wspa­

niała powieść o chłopcu, który w wigilijny wieczór marzy
o tym, aby zostać napoleońskim grenadierem. Książka ta
oczarowała mnie do tego stopnia, że do dzisiaj spoczywa na

honorowym miejscu w mej bibliotece i prawdę mówiąc czę­
sto do niej zaglądam. A potem przyszły inne nie mniej wspa­
niałe powieści i zabawki, z czasem zamieniło się to w zain­
teresowania o ambicjach naukowych. Na początku była to
taka chłopięca miłość. Razem z bratem wycinaliśmy z kar­
tonu całe armie i staczaliśmy wielkie bitwy. Przechowuję
(zresztą tych żołnierzy do chwili obecnej — z myślą o Piotr­
ku, moim wnuku.

stwa z przyrodą”, a jej wiara i
upór zaprowadziły go na ławę
szkolną. Wieloletni szlak tu­
łaczki po gimnazjach prus­
kich: Inowrocław — Poznań —

Górny Śląsk. Żarliwa konspi­
racja, juvenilia, które nieocze­
kiwanie zabrzmią jak hejnał
dla potomnych. Młodzieńczy
wiersz Kasprowicza „Błogosła­
wieni” stanie się mottem

„Biuletynu informacyjnego",
wydawanego przez druha A-
leksandra Katmińskiego pod­
czas lat okupacji...

Książka układa się dalej w

części: „Wrocławski student i
poeta”, „Lwowski Jan”, „Baca
z Poronina”, „Mój świat —

Harenda”. We wrocław­
skim mieszkaniu, skąd
kiedyś żandarmeria pruska
wyprowadziła Kasprowicza na

„wielki proces socjalistyczny”,
obecna mieszkanka, rodem ze

Lwowa, pokazała mi jedyną
książkę, jaka ocalała z jej bi­
blioteki rodzinnej. Była to

.Księga ubogich”.
— Która powstała, według

noty samego poety, „w obliczu
Tatr, na codziennych, samot­
nych przechadzkach w polu”...
Tam był wiele lat właśnie „je­
go świat”?

— Na wystawie unikalnych
zdjęć, którą Teatr Ludowy
wzbogaca prapremierę „Na­
sturcji”, zobaczymy m. in.
przyjaciół-górali, (potomków
rodów Gałów i Gutów mamy
nadzieją gościć!) — i samego
autora „Księgi” nad Zielonym
Stawem w otoczeniu prawdzi­
wej legendy tatrzańskiej: Bar­
tusia Obrochty, Jędrzeja Wali,
Jana Gąsienicy z Bystrego,
Walerego Eljasza Radzikows­
kiego. Ze sceny usłyszymy
fragmenty „Tańca zbójnickie­
go” Kasprowicza. Przybysza z

pszennych nizin urzekła orla
lotność tego ludu i jego wiel­
ka, wewnętrzna niepodległość!
W . Krakowie jest szczep har­
cerski imienia Kasprowicza.
Nosi nazwę — „Harnasie”.

— Harenda to dom istnieją­
cy do dziś i podobno promie­
niujący, jak za życia gospoda­
rzy?

ł»J

Fot. — Zofia Nasierowska

autorami pamiętników w I to­
mie tej opowieści — „Ciebie
jedną kocham”. Znajdziemy w

niewprawnym piśmie ciężko
pracujących dłoni zachowane,
niby pszczoły w bursztynie,
najpiękniejsze ludzkie wartoś­
ci: miłość rodzinną, szacunek
dla ludzi starych, miłość do
ziemi i pracy. Nie na

cytują Szymborską:
nie kochać cię i żyć,
można owocować”.

— Książka „Ciebie
kocham” nazwana

przez krytyków „pomnikiem
zbudowanym ziemi ojczystej
— erudycją pasją, miłością,
pieczołowitością a także wspa­
niałym językiem". Stefan Że­
romski stał się ukochanym
Pani pisarzem. Dlaczego właś­
nie on? Jaki był moment pier­
wszego z nim spotkania?

— Straciłam dom rodzinny
na Podlasiu. Nastała wielka,
dziecięca samotność. Miałam
czternaście lat, kiedy w brzyd­
kiej podwarszawskiej osadzie
przeczytałam „Urodę życia”.
Była dla mnie tym, czym
„Dziady” dla Borowskiego, źró­
dłem „nieopisanego wzrusze­
nia i bolesnego zachwytu”.

Z książki Stefana Żeroms­
kiego spojrzało na mnie moje
Podlasie. Patrzył na nie Roz-
łucki z nadbużańskiego urwis­
ka. Życie za mokrymi łąkami

próżno
„Można
ale nie

jedną
została

wał piołunem i żółcią”, poko­
lenia moich dziadów. Rodzice
„brali do ręki jego pyszne sło­
wa niby czarny, żałobny żu-

pan aksamitny”.
Powiedział prof. Birkenma-

jer: „obchodziło go wszystko
co polskie: polski ból, polskie
zalety i wady, polska sztuka,
polska nauka, polski język,
polska przeszłość i przyszłość”.
A brukarz z Ciekot, wsi, która
była dla autora „Przedwioś­
nia” zawsze „cząstką duszy”
napisał mi: „Ja nie znalazłem
żeby ktoś-tak opisywał i Pols­
kę, i ludzi żywych, i przyrodę.
O historii ducha narodu sza­
nującego wolność. Być
we własnym kraju —

ważniejsze”.
Dlatego właśnie —

ski.
— Bohaterami Pani

są najwięksi Polacy:
wicz, Słowacki, Sienkiewicz,
Norwid, Żeromski. Wydawać
by się mogło, że już prawie
wszystko o nich wiemy, a'je­
dnak dzięki Pani żmudnej
pracy dokumentacyjnej, tro-

ipieniu ich śladów w kraju i za

granicą dowiadujemy się cią­
gle czegoś nowego. W jaki
sposób dociera Pani do doku­
mentów? Jak przygotowuje
się do spotkania z bohaterami
— o których Pani sama po­
wiada, iż „nauczyli nas mówić

; sobą
to naj-

Zerom-

książek
Mickie-

serialu o młodości Żeromskie­
go, do którego materiały zło­
żyłam w telewizji w roku
1972. Serialu telewizyjnego
„Chopin”. Tryptyku telewi­
zyjnego „Trybuna romanty­
ków” — o spotkaniu, sporze,
przyjaźni Mickiewicza, Kra­
sińskiego, Norwida, Słowac­
kiego. Widowiska .teatralnego
o Melchiorze Wańkowiczu.
(Dyrektor Giżycki jest na ra­
zie jedynym, który wyraził a-

probatę dla próby pokazania
życia polskiego pi-sarza na sce­
nie). Kontynuować?

— Dziękuję. Nie. Co uważa
Pani za swój największy suk­
ces?

— Udaną interwencję u

władz w sprawie doprowadze­
nia drogi do wsi Ciekoty.

— Jak wygląda Pani warsz­
tat pracy?

— Miniaturowa dziupla, w

której niczego nie mogę zna­
leźć, tonąc wśród papierów i
książę^. Mój mąż scenograf,
Józef Napiórkowski, projek­
tuje pałace „Łucji z Lamer-
mooru” ale przecież nie półki
własnej niewieście.

— Rozmawiamy tuż przed
Wiffdią Bożego Narodzenia —

z czym kojarzą się Pani te

Święta? Czy były jakieś wy­
jątkowe wigilie w Pani życiu?

— Póki życia — towarzy- ,

szyć mi będzie pamięć

WSZYSTKO CO POLSKIE
— Stworzyła go Marusia

Kasprowiczowa, nazywając
„ostatnim ojczyzny bastio­
nem”. Ramę scenicznej opo­
wieści stanowi właśnie on.

— Czy poezja bohatera
„Czasu nasturcji” wytrzymała
próbę czasu?

— Krytycy wahali się w o-

cenie — od „chamuły poezji”
do „poety wszechświata”. Dziś
twierdzą niektórzy, że ocaliła
się tylko wielkość „Hymnów”.
Inni zwracają uwagę na zdu­
miewająco nowoczesne walory
ostrej, sarkastycznej prozy
poetyckiej tomu „O bohater­
skim koniu i walącym się do­
mie”. Kiedy przeprowadziłam

nia, rodzice, informacje dotyczące przebiegu służby i cza­
sem znak zapytania. Oznacza to, że daną informację należy
jeszcze sprawdzić czy potwierdzić. Tych pytajników jest du­
żo. Nieśmiało proszę o sprawdzenie litery „O”, może akurat...
Ku mojemu zaskoczeniu okazuje się, że w różnych reje­
strach figuruje aż siedmiu Osuchowskich. Robię głupią mi­
nę, bo co teraz powiedzieć, który? Pan Zacharewicz propo­
nuje, abym przepisał wszystkie 1 sprawdził sam. Tak zresz­
tą postępuje zawsze, gdy ktoś prosi o jakieś informacje, pod
jednym wszakże warunkiem:

— Jeżeli pan czegoś się dowie, proszę mnie zaraz zawia­
domić. W ten sposób zdobywam najwięcej informacji, właś­
nie z archiwów rodzinnych. I nie ma się czego wstydzić, je­
żeli ktoś chce dotrzeć do swoich przodków, to fałszywy
wstyd. Ostatnio zainteresowanie heraldyką i genealogią bar­
dzo wzrosło i nie wynika to wcale ze snobizmu, ale w ogóle
z większego zainteresowania historią. Często moi goście sta­
rają dyskretnie sprawdzić, widzę, że niby przypadkiem prze­
glądają kartoniki, cały czas szukając pod literą, na którą
zaczyna się ich nazwisko. I jeżeli znajdą, są bardzo szczę­
śliwi. Ludzie często też do mnie piszą. pytają. Ja drzew ge­
nealogicznych nie opracowuję, chociaż podobno są i tacy,
nieźle na tym zarabiają.

— Nie boi się Pan, że po wydrukowaniu tych słów przed
drzwiami ustawi się kolejka?

— Odpowiadam tylko na listy, obiecać mogę, że żaden nie
zostanie bez odpowiedzi, jeżeli poszukiwania te zdradzają
autentyczne (zaangażowanie.

ankietę wśród mieszkańców
ulicy Kasprowicza w Warsza­
wie na temat patrona, pewien
staruszek powiedział: „To był
człowiek, który pisał o lu­
dziach biednych. I teraz już
nie wydają jego książek. Mo­
że dlatego, że już nie ma tak
biednych ludzi?” Młodzież ze

szkół w Inowrocławiu i Raci­
borzu. noszących Kasprowi-
czowskie imię, wybierała teraz
motto do mej książki. (Niektó­
re z tych ciekawych wypowie­
dzi znajdą się w programie,
wydanym przez teatr!). Z Ra­
ciborza wygnano Kasprowicza
już z lawy maturalnej, gro­
żąc „odstawieniem policji do
tej twojęj Polski”. Pisze dziś
17-letni raciborzanin: „Rad-
bym siły swemi / Zmierzyć się
z wichrem, jak te wielkie
drzewa” — to słowa Kaspro­
wicza z „Wiatru halnego”. Ca­
łe życie
rami”. I
wartość.

— Po

mierzył się z „wich-
tylko takie życie ma

książki Pani właśnie
sięgają młodzi, o których prze­
cież zwykła się mawiać, iż
są „zdemoralizowani, agresy­
wni, konsumpcyjni”...

— Młodzież, jak w epoce
każdej — że powtórzę truizm
— jest bardzo różna. Mam
szczęście stykać się ze wspa­
niałą! To oni piszą ostatni
rozdział mej książki „Harce­
rze Rzeczypospolitej” swymi
listami, z których bije, jakby
rzekł ich rozstrzelany rówieś­
nik Trzebiński „łuna myśli”.
To oni, licealiści z Kielc, na­
pisali swymi pasjonującymi
dziennikami część opowieści o

ziemi Żeromskiego „Ogród
młodości”. To oni — młodzi ze

wsi rodzinnej, świętokrzyskiej
autora „Syzyfowych prac” są

Marusia 1 Jan Kasprowiczowie na werandzie domu w Poroninie.

Igań i siedleckim stawem Se­
kułą przepłakała w kwiecis­
tym Baku matka Cezarego
Baryki — „samoswoja, naj­
zwyczajniejsza, rodem z Sie­
dlec”. Płowymi od nikłego
żytka, podlaskimi Szczyrkami
szedł junkier Maurycy Zych
w noweli „Mogiła”, zanim po­
chylił się nad krzyżem Koś­
ciuszki pod Maciejowicami.

„Nie jestem wcale nauczy­
cielem, mistrzem, ojcem" —

mówił Żeromski o sobie z

gorzko-ironicznym uśmiesz­
kiem, gdy już dopisywała mu

tylko „siłuszki-połowinuszka”-.
Był tym wszystkim dla poko­
lenia, którego „dusze harto-

Z WIZYTA

U PAŃSTWA

ZACHAREWICZÓW

JEST

Dzisiaj o nim prawie zupełnie zapomniano. Jego książki
właśnie dostawałem pod choinkę. One pozwalały przedłużyć
trwanie tego czarownego bożonarodzeniowego nastroju. Mam
wszystkie do dzisiaj, będą dla Piotrka.

Książka zawsze powinna być na pierwszym miejscu. Na
drugim postawiłbym zabawkę. Oczywiście, zabawkę kształ­
cącą. Nie czołg czy karabin maszynowy. Wprawdzie moją
pasją jest wojsko i militaria, ale przecież traktuję to ina­
czej; szukam w starej barwie i broni piękna, a można je
tam znaleźć. Wprawdzie wojsko kojarzy się zawsze z wojną,
śmiercią i ludzie umierali tak samo przed setkami lat jak
i obecnie, .śmierć była jednakowo straszna, ale... mimo to

chciałbym widzieć pod każdą choinką polskiego ułana, ki-

rasjera, Strzelca konnego. To jest właśnie kształcąca zabaw­
ka. Ona może rozbudzić w młodym człowieku za­
interesowania historyczne, na pewno nauczy też patriotyzmu
i szacunku dla dokonań własnego narodu.

Znajomość historii, chęć wyjaśnienia niejasności może

przynieść wiele satysfakcji. Proszę popatrzeć, tutaj na ścia­
nie powiesiłem obraz znanego batalisty Jana Rosena, współ­
czesnego Wojciechowi Kossakowi. Ten olej przedstawia żoł­
nierzy 1 pułku ułanów z roku 1831. Są w pełnym uzbroje­
niu. Rosen był nieprawdopodobnym detalistą. Skąd więc w

tle typowo niemieckie zabudowania? Ponieważ mam zaufa­
nie do tego malarza, nie potraktowałem tego jak przypad­
kowej pomyłki, lecz zacząłem dokładnie badać dzieje puł­
ku. Walczył on pod dowództwem gen. Dezyderego Chia.pow-

i czuć po polsku i dali nam

siłę trwania”?
— Wszystko o nich wiemy?

Raczy Pani smutno żartować!
Tylko Sienkiewicz doczekał się
swej biografii w PiW-owskiej
serii „Ludzie żywi”, dzięki
prof. Julianowi Krzyżanows­
kiemu. Kwerenda archiwalna i
terenowa, łut szczęścia w kon­
taktach z ludźmi, przynoszą
niejednokrotnie bezcenne od­
krycia. Do takich zaliczam:
odnalezienie pamiętnika pier­
wszej narzeczonej autora Try­
logii i jego korespondencji do
sławnej rodziny Krasińskich z

Radziejowic; zdobycie zdjęć,
pamiątek listów całych gene­
racji opisanych przez Żerom­
skiego w Dziennikach, listy
Salomei Słowackiej do syna
Juliusza, pisane podczas po­
wstania listopadowego, pełne
troski o los „Kuzynki, którą
tak wszyscy kochamy”, odszy­
frowanie księgi pamiątkowej
Muzeum Kościuszki w Śolurźe
z wpisami na przestrzeni 160
lat.

— Podobno kiedyś produ­
cent z Polonii amerykańskiej
zamówił u Pani scenariusz o

Naczelniku?
— Miała to być koproduk­

cja, w 1974 roku. Strona pols­
ka nie wyraziła zainteresowa­
nia. Przygotowuję obecnie bio­
grafię Naczelnika dla Ludowej
Spółdzielni- Wydawniczej.

— Czego nie udało się Pani
w życiu zrealizować?

— Scenariusza filmu bio­
graficznego o Henryku Sien­
kiewiczu, który został odrzu­
cony w czerwcu 1980 roku bez
motywacji. Serialu dokumen­
talnego „Ziemia Żeromskie­
go” spapranego przez reżysera,

Fot. — Stanisław Momot

wigilii dzieciństwa. Zwol­
na granatowieje niebo... Sły­
chać dzwonki sanek. Za chwi­
lę zadrży na niebiesiech pier­
wsza gwiazdka. Siano pach­
nie łąką pod obrusem śnież­
nobiałym i' pachną latem sno­
py zboża, staropolskim oby­
czajem ustawione w kącie ja­
dalni. W tę noc — mówi Ba­
bunia — woda w studniach w

miód się zamieni, zakwitają
drzewa i kwiaty, a ptaki i
zwierzęta ludzkim mówią gło­
sem. — Wigilia — wykłada u-

czenie dziad Konstanty — od
łacińskiego — vigiljare — czu­
wać. Albowiem chrześcijanie
zawsze przed świętem wiel­
kim czuwali i modlili się.

A my — dzieciska — każde
chce pierwsze dotknąć gałęzi
choinki, wysokiej, strzelistej,
pachnącej, ten dotyk ma siłę
życia, zło odwraca.

Mama opłatek bierze w dło­
nie — ten Boży chleb, ten o-

kruszek, który szedł z Polaka­
mi na świata kraniec... i kła­
dzie go przed jednym miejs­
cem — pustym.

Chłopcy z oddziału Armii

Krajowej „Sosna”, „Jesion”
miast kolędy nucą „Bywaj
dziewczę. zdrowe, ojczyzna
mnie woła...”

W minionym roku — z Bog­
ną Sokorską i Markiem Pere­
peczko przygotowaliśmy cykl
koncertów dla Filharmonii
Lubelskiej „Wigilie Polskie”.
Zaczynał Marek pieśnią:
Wigilia to samotne myśli
O jutrze, które już nadchodzi
Nad ziemią pędzą wielkie

wichry
A w małej szopce światło

wschodzi.
— Dziękuję za rozmowę.

Witold Andrzej, mój brat ukierunkował potem zainteresowa­
nia, skończył Akademię Sztuk Pięknych i Architekturę, ale
nie zostawił mnie samego z moją pasją. Namalował specjal­
nie dla minie dziesiątki akwarel, z których część tutaj wisi.
Malował je na „zadany” temat, pomagając mi w moich stu­
diach nad barwą, umundurowaniem z epoki, napoleońskiej
czy Powstania Listopadowego. Sam zresztą też rysowałem,
te zdolności odziedziczyliśmy po rodzicach, ale potem, wi­
dząc postępy brata, zrezygnowałem.

Dalsza droga życiowa Zbigniewa Zacharewicza była już
wytyczona. Studiował oczywiście historią na Uniwersytecie
Jagiellońskim. Jego mistrzami byli profesorowie: Henryk
Mościcki i Jan Pachoński. Nie związał się jednak z historią
zawodowo. Tutaj doszła do głosu druga życiowa pasja —

turystyka. Był w młodości członkiem Klubu Wysokogórskie­
go i aż do emerytury pracował na różnych stanowiskach w

„Orbisie”. Przez 8 lat pełnił funkcję dyrektora przedstawi­
cielstwa „Orbisu” w Pradze. Bardzo polubił ten kraj i lu­
dzi, ma tam do dzisiaj wielu przyjaciół Natomiast niemal

wszystkie urlopy spędzał w ... Paryżu.
— Jeździłem tam nie dla samego Paryża, choć to wspa­

niałe miasto, ale dla tamtejszych archiwów. Polskie zbiory w

czasie kolejnych wojen uległy w większości zniszczeniu, zre­
sztą gdzie mam szukać danych o napoleońskich żołnierzach,
jak nie w ojczyźnie samego Napoleona? Korzystałem też z

bogatych zbiorów Biblioteki Polskiej. W archiwum Chńteau
de Vincennes odnalazłem m. in. księgi pułkowe Pułku Szwo­
leżerów Gwardii (tak, tak, to właśnie ci spod Somosierry),
w moim archiwum każdy oficer i żołnierz ma swoją kartę,
a na niej wszystkie dane, jakie udało mi się o nim ustalić.

Wiem, chce Pan zapytać: po co? Wszyscy o to pytają.
Cel jest prosty — opracowuję słownik biograficzny ofice­
rów Królestwa Polskiego i Powstania Listopadowego. Będzie
to kilkanaście tysięcy biogramów. Kiedy finisz? Finisz to

pojęcie względne, tym bardziej, że sam wszystkiego nie prze­
badam, życia nie starczy. Mam ciągle uczucie że ta praca
jeszcze nie jest na tyle zaawansowana, żeby siąść do maszy­
ny i pisać biogram za biogramem, ale jestem pewny, że do

tego doprowadzę.
Może chce pan zobaczyć, jak taki biogram wygląda? — go­

spodarz wstaje i wysuwa jedną z wielu szuflad. Wyciąga
pierwszą z brzegu kartkę — imię, nazwisko, data urodzę-

W KRAKOWIE11

DOM...
PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

— Jak Pana rodzina traktuje owe osobliwe zaintereso­
wania?

— W pełni to zaakceptowała, ma zresztą także swoje pa­
sje. Żona bardzo lubi porcelaną i sporo jej już nagromadziła.
Córka również wychowała się w tej atmosferze, no a teraz
mam wnuka i myślą, te będzie moim następcą.

— Co w takim razie Piotruś dostanie pod choinką?
— Ma już siedem lat i chciałbym w te święta zacząć mu

czytać .Lolka grenadiera”, czekają też na niego, wycinani
przeze mnie i mojego brata, papierowi żołnierze.

— A jeżeli znajdzie sobie w życiu inną pasję, której po­
święci się bez resizty?

— Byłoby to największe rozczarowanie mojego życia. Na
razie bardzo lubi spędzać czas w tym gabinecie, jest moim
wielkim przyjacielem.

— Proszę powiedzieć, co Pana zdaniem, powinno znaleźć
się pod każdą choinką?

— Książka. Książka historyczna, oczywiście! Marzę, aby
w każdej księgami były dostępne te książki, na lekturze
których ja się wychowałem. Dla mojego pokolenia pisarzem
najpiśrwszym był Walery Przyborowski. Napisał dla mło­
dzieży ponad trzydzieści utworów o tematyce historycznej. Zdjęci* t Marcin Burger

skiego na Litwie, po upadku powstania przeszedł granicę
pruską i złożył broń. Ale to nie wyjaśniało wszystkiego, bo
przecież na tym obrazie żołnierze są w pełni uzbrojeni. I

wyszukałem — niewielki oddział, złożony dosłownie z kilku
ułanów tego pułku, pod dowództwem ppor. Dionizego Skot­
nickiego, po klęsce na Litwie przedzierał się — właśnie przez
Prusy — do Warszawy. I dotarł! To prawdopodobnie wła­
śnie ten epizod, odpoczynek tego oddziału w wiejskiej prus­
kiej zagrodzie.

Prezent — zabawka niekoniecznie musi spełnić swą rolę
zgodnie ze źródłosłowem. Nie musimy się nią bawić, może­
my natomiast bawić nią oko. Na tego rodzaju Dręzent po­
lecałbym figurki artystyczne, wykonywane przez Jeleńskie-
go, Kusiona i Górkiewicza.

Dobrze wybrany prezent ma coś zasugerować, do czegoś
zachęcić np. do szperania w przeszłości. Jeżeli położymy
dziecku pod choinkę książkę Wacława Gąsiorowskiego, to

przeczyta ją i uwierzy, a być może będzie chcialo zgłębić
tę tematykę. I wtedy każde — nawet najmniejsze, ale wła­
sne odkrycie — sprawi mu wiele radości. Przykładowo.
Joanna Żubrowa przy bliższym poznaniu okazała się. jako
markietanka, jedynie wytworem literackiej fantazji Gąsio­
rowskiego. Prawdziwa Żubrowa w rzeczywistości nie była
markietanką, lecz żoną podoficera gospodarczego Macieja Żu­
bra, a do historii przeszła jako pierwsza kobieta odznaczo­
na Krzyżem Orderu Virtuti Militari, za szczególną odwagę
wykazaną przy zdobywaniu Zamościa 20 maja 1809 roku.

Prezent ma być zwierciadłem osoby, której go ofiarowu­
jemy.

Natomiast Czytelnikom „Gazety Krakowskiej” w prezencie
gwiazdkowym chciałbym przekazać rysunek mojego, nieży­
jącego już brata, Witolda Andrzeja Zacharewicza, wraz z

historią jego powstania. Otóż brat, będąc kiedyś w Jeleniej
Górze, wykonał piórkiem szkic pięknego zabytkowego rynku.
Z kolei ja namórdłem go, aby wykonany obraz uzupełnił
ulubimą przeze mnie tematyką. Zgodził się, nie po raz

pierw zy zresztą, i po sprawdzeniu dokumentacji historycz­
nej wprowadził na płótno oddział artylerii francuskiej,
wkraczający do Jeleniej Góry. Sytuacja ta jest autentycz­
na, wydarzyło się to w roku 1806.

— W imieniu Czytelników dziękuję za prezent i rozmowę.

i
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Tekst ten przeznaczony
jest głównie dla wapnia­
ków, którzy przez święta
chcieliby odmłodnieć i

którzy dążąc do owego
światłego celu, zdecydo­
wani są odbyć podróż dłu­
gą, nieraz bardzo długą i

daleką — bo aż do włas­
nego dzieciństwa. Zamiar
ten jest nader prosty, w

relizacji wystarczy: sięg­
nąć i do biblioteki, i do

własnej pamięci.

Bywa, że niektóre krainy
tego świata okazują się —

ku naszemu szczeremu

zdziwieniu, trudno dostępne.
Pamiętam, dawno temu, po­
prosiliśmy, wraz z Bogną
Wernichowską kilka znanych
osób, by opowiedziały „Prze­
krojowi” bajkę o krasnolud­
kach i sierotce Marysi. Bogu­
sia, jako dziewczę wyjątkowo
wrażliwe a przy tym obdarzo­
ne fenomenalną pamięcią,
drżała ze wzruszenia słucha­
jąc zwierzeń Marty Stebnic-
kiej:

— Marysia poszła do lasu,
było mnóstwo krasnoludków
i... i nie pamiętam więcej.
Chyba tylko krasnoludka Gap­
cia, taki był śmieszny!

— W czym krasnoludki po­
mogły Marysi?

— Macocha, wstrętna, okru­
tna, nie chciała jej.

— Dlaczego?
— Bo była śliczna i zgubiła

coś, chyba pantofelek.
— Może wianek?
— E, gdzież tam wianek, na

łące z krasnoludkami?
Potem zaatakowaliśmy doc.

dr Kazimierza Kotwicę:
— Była Marysia i krasno­

ludki, gdzieś się tam między
nimi znalazła sierotka biedna
i chyba zziębnięta. Siedzieli
razem na polanie.

—■Na pewno na polanie?
— Krasnoludki zawsze sie­

dzą na polanach. Użaliły się,
nakarmiły, dały Marysi dobrą
radę. I już nie wróciła do nor­
malnych ludzi.

— Dlaczego?
— Bo macocha ją wypę­

dziła z chałupy. Kazała jej
mak wyciągać z popiołu. Kra­
snoludki miały dojście do go­
łąbków, myślały, że pomogą
Marysi z tym makiem, ale go­
łąbki nie pomogły i Marysia
uciekła. Krasnoludki tak ja­
koś sprytnie nagrały sprawę,
że spotkał ja królewicz i wziął
do karety. Pojechali na bal i

Marysia zgubiła tam pantofe­
lek. Potem zaczął bić zegar.

— O której godzinie?
— Nie wiem, bo rysunek

zegara był na okładce, a ja
miałem książkę o Marysi bez
okładki. W każdym razie Ma­
rysia przyszła na bal z gęsia­
mi w koszyku. Gęsi ktoś jej
podnrowadził. królewicz .... jeź­
dził. szukał, krasnoludki po­
magały.

— A potem?
— Potem wyszła za mąż za

królewicza, ale o krasnolud­
kach nie .zapomniała...

Bogusia jęknęła z oburze­
nia:

— Cy pan naprawdę sądzi,
że to było możliwe?

— U nas wszystko jest mo­
żliwe — wzruszył ramionami
docent. — A swoja drogą, nie
mogłaby mi ( pani pożyczyć
na wczasy tej książki, ale z

okładką?
*

Kdążka o dziewczynce z ru­
dymi włosami, wielkimi
oczami i ogromnej wyo­

braźni: o Ani z Zielonego
Wzgórza. Na owym wzgórzu,

w domku Maryli, Mateusza i
ich wychowanicy przebywają
polscy dziennikarze z częstot­
liwością: jeden na pół roku.
Żaden z nich jednak nie za­
dał sobie trudu, by sprawdzić,
co owa Ania wiedziała o Pol­
sce?

Ba, cóż mogła wiedzieć, kie­
dy naszego państwa nie było
wtedy na mapie Europy i dzie­
sięcioletnia dziewczynka ka­
nadyjska z Wyspy św. Edwar­
da nie znalazłaby jego nazwy
w żadnym atlasie. A jednak
Lucy Maud Montgomery pi-
sze wyraźnie, iż pewnego dnia
Ania wróciła ze szkoły szcze­
gólnie wzruszona, gdyż pani
nauczycielka czytała dzieciom
wiersz „Upadek Polski”. Au­
tora i treści wiersza powieść
nie odnotowuje.

Zwróciłem się o pomoc do
dr Bolesława Klimaszewskie­
go z Instytutu Badań Polo­
nijnych UJ. Doktor długo de­
liberował i wertował grube
tomy, ale nie znalazł nic,

NA DRUGĄ STRONĘ
krom przypuszczenia, iż ka­
nadyjskie dzieci mogły zna­
leźć w swych szkolnych pod­
ręcznikach jakiś Utwór, zwią­
zany ze słynnym (choć nie­
prawdziwym) okrzykiem ran­
nego pod Maciejowicami Ko­
ściuszki: Finis Poloniae, ko­
niec Polski!

Są to jednak tylko domnie­
mania. Kto wie, może ktoś,
kiedyś znajdzie (i udokumen­
tuje) rozwiązanie tej literac­
kiej zagadki?

Wyjaśnienia wymaga rów­
nież zagadka druga, też zwią­
zana z kontynentem amery­
kańskim, lecz dotycząca osob­
nika o zupełnie innym niż A-
nia Shirley temperamencie,
charakterze i ambicjach. Na­
zywa! się Huck Finn, był
przyjacielem Tomka Sawyera
i na pewno jedną z najsympa­
tyczniejszych postaci, jakie
można spotkać nie tylko na

Missouri, ale na wszytkich bi­
bliotecznych półkach. Huck
Finn — przypomnijmy to so­
bie — w swej wędrówce tra­
fił do domu bogatych farme­
rów, Grangerfordów. — Tru­
dno doprawdy wyobrazić so­
bie coś piękniejszego, niż kie­
dy panienki grały na klawi-
cylu „Bitwę o Pragę” — opo­
wiada mały włóczęga, nie do­
dając niestety, żadnych szcze­
gółów. Ale — czy przypad­
kiem twórca tej melodii nie
skomponował jej na pamiątkę
rzezi warszawskiej Pragi po
powstaniu kościuszkowskim?
Jak się nazywał? Co wiedział
o krwawej bitwie warszaw­
skiej i w ogóle o Polsce?

Podejrzewam, że Huck nie
zastanawiał się nad tym na­
wet przez moment. Ale my
możemy. Ostatecznie chodzi o

nasz, odnotowany przez Mar­
ka Twaina, ślad na amery­
kańskich, często bocznych dro­
gach połowy XIX wieku, a

zarazem na głównych szlakach
literatury dziecięcej. I nie tyl­
ko dziecięcej: jak powiedział
Hemingway — „cała nowocze­
sna literatura amerykańska
wywodzi się z tej jednej książ­
ki, z „Przygód Hucka”.

ył paskudny, zimny, ocie­
kający deszczem wieczór i
musiałem zużyć sporo e-

nergii, by namówić Włodka
Gawrońskiego, z którym ra­
zem płynęliśmy promem „Po­
merania” do Londynu, by ko-

rzystając z kilkugodzinnego
postoju w Kopenhadze, wy­
stawić głowy z nabrzeżnej, ka­
wiarni i pójść do Nyhavn.

— Nie znasz tu nic ciekaw­
szego, niż porno-shopy? —

krzywił się patrząc na bębnią­
ce w szyby kawiarni strugi
wody.

Aliści słowo „Nyhavn” wy­
wołało w nim po chwili bar­
dziej przyzwoite refleksje: —

zaraz, zaraz, gdzie ja o tym
czytałem? Była jakaś taka
książka, o jakichś dzieciach, o

marynarzu, który uciekł z Le­
gii Cudzoziemskiej, o przyję­
ciu na podwórzu...

Była. Właśnie o dzieciach.
„Dzieci z Nyhavn” napisała
duńska autorka Karin Mlcha-
elis, wybierając na swych bo­
haterów mieszkańców jednej
z najbardziej typowych ka­
mienic starej, portowej dziel­
nicy Kopenhagi. Na parterze
tej kamienicy znajdował się
sklepik pani Gormsen, w któ­
rym marynarze mogli zaopa­

trzyć się we wszystko, co nie­
zbędne im do szczęścia na

morzu — od pantofli po har­
monię; na piętrze mieszkała
staruszka, czekająca całe dnie
na wiadomość od syna, który
przed laty wyruszył w świat
i przepadł bez wieści, zaś na

podwórzu bawiły się dzieci:
mały, rezolutny Smut, który
potrafił sam jeden wyrzucić
ze sklepiku swej matki pija­
nego, rozrabiającego maryna­
rza, dalej Lotka — zwana od
swego ulubionego powiedzon-

Lotką Wszystko Jedno,
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no i Caruso, którego mama

chowała i kształciła na na­
stępcę sławnego śpiewaka. Był
jeszcze jakiś gałganiarz, jakiś
kucharz, elegancki kapitan
statku, cała galeria postaci
portowego przedmieścia.

Poszliśmy tedy ze znanym
reżyserem szukać w Nyhavn
śladów własnego dzieciństwa.
Nyhavn znaleźliśmy łatwo, o-

wych śladów — nie... Pod za­
pamiętanym z książki pani
Michaelis adresem mieściło się

porno-kino sąsiadujące z pę­
kającym od nadmiaru wszela­
kiego dobra sklepem spożyw­
czym. Uliczki i podwórka, na-

faszerowane neonami i krzyk­
liwą reklamą wszelkich ziem­
skich uciech nie miały w so­
bie nic z tamtej atmosfery są­
siedzkiej zażyłości, wieczorów
przy harmonii, rodzinnych ko­
lacji i dziecięcych zabaw.

a rynku w Pułtusku drze­
mała sobota, pusto było i
cicho, nawet przed dwie­

ma knajpami odpoczywający­
mi przed wieczornym udojem.
Koci bruk, starannie wymie­
ciony, podchodził prawie pod.

same okna piętrowych, wy­
grzewających się w słońcu ka­
mieniczek. Kto wie, gdyby
człowiek poczekał dłużej, zo­
baczyłby, jak pod Ratusz za­
jeżdżą „ciężka, kurzawą przy­
sypana kareta pocztowa dą­
żąc, po parominutowym przy­

stanku, w dalszą odległą dro­
gę”.

Byłem w mieście, którego
nazwa kojarzy się nieodmien­
nie — za sprawą Wiktora Go-
mulickiego — z niebieskim
kolorem szkolnego mundurka.

By spotkać „niebieskie mun­
durki” musiałem jednak nur

knać z nobliwego rynku, spod
okien — przez które raczył
czasem wyjrzeć sam pan bur­
mistrz — w stare, kręte ulicz­
ki. Ilość mundurków rosła w

miarę zbliżania się do wiel­
kiego, jak na pułtuskie wa­
runki, budynku dawnego kla­
sztoru: ciężkiego, szeroko osa­
dzonego w ziemi gmaszyska,
w którym oprócz klasztoru
mieściło się ongi gimnazjum,
i z którego wieżyczki płynął
— wyraźnie słyszałem —

wzywający do szkoły głos
dzwonka: dendele! dendele!
dendele!

I wieżyczki 1 dzwonka nie

LESZKA MAZANA

PODRÓŻE

LUSTRA
ma już od dziesiątków lat, ale
owo „dendele” słychać w ca­
łym Pułtusku, jeśli się tylko
chce. Widziałem, jak te dźwię­
ki zmuszają do szybkiego kro­
ku i wielkiego chłopaka —

Kucharzewskiego, niosącego w

maleńkiego kolegę Wro­

nę; sztywnego, zawsze z

gardliwie wydętymi wargami
Slimackiego, nawet ślamazar­
nego „Zabacuła”. Widziałem,
jak w nisko sklepionej klasie
zasiadają, chowając pod pul­
pity drugie śniadania i książ­
ki pełne najmędrszej wiedzy,
uczniowie Sprężycki

“

bowski, spiesząc się,
za katedrę wchodzi!
pierwszą lekcję pan
francuskiego Luceński, potem
groźny profesor Effenberger,

i Dem-
bo oto

już na

profesor

wreszcie ponury, znienawidzo­
ny przez wszystkich chłopców
(a podejrzewam, że i przez

‘ciało pedagogiczne) Inspektor.
Po lekcjach, gdy niebieskie
mundurki rozbiegły się do do­
mów, na stancje i nad Narew,
podreptałem wraz z nimi, aby
patrzeć, jak Kucharzewski
wykonuje salto mortale z po­
tężnego koła nie istniejącego
już dawno młyna, jak gro­
madka mundurków cicho

skrada się do klasztornych o-

grodów po gruszki. Trafiłem
nawet na stancję pani Puży-
ckiej, gdzie właśnie profesor
Salamonowicz wpisywał do
„księgi wizyt” kolejną „ma-
lam notam”, jako, że przyła­
pał młodych lokatorów stan­
cji na paleniu „tytoniu”, czyn­
ności wielce nagannej i abso­
lutnie zakazanej...

Spod drzew, okalających
kanały Narwi i stancję pani
Pużyckiej, droga wiodła znów
na pogiętą patelnię Rynku, o-

bok dawnych biur carskiej
policji, obok biegnącej wprost
nad rzekę ulicy Rybitwy. Na
rogu sypiącej się ze starości
kamieniczki — wielki szyld
„Spółdzielnia pracy im. Fry­
deryka Szopena — wyrób tru­
mien”. Cóż za prymitywny
kamuflaż! Przecież szyld ten

wygląda inaczej: WOJCIECH
KRYSTEK STOLAŻ - a w

głębi zakładu, gdyby wetknąć
głowę, ujrzeć można potężne
trumnisko, w którym sypia i
uczy się syn Wojciecha, Woj­
tek, otrzepujący co rano nie­
bieski mundurek ze stolar­
skich wiórów...

Wiktor Gomulicki, autor

swych własnych wspomnień,
wspomnień niebieskiego mun­
durka, po ukończeniu szkoły
wyjechał z Pułtuska, by nig­
dy już tam nie wrócić, Kto
wie — może chciał zachować
pod powiekami to miasteczko,
tę Narew, te stancje takimi,
iakie były, niezmienione, ko­
lorowe i — z perspektywy, co­
raz bardziej dalekiej perspek­
tywy czasu — wyłącznie i je­
dnoznacznie szczęśliwe?

Grupa uczniów budapesz­
teńskiego gimnazjum na

miejsce swoich zabaw
obrała sobie obszerny plac —

idealne miejsce do gry w pił­
kę i indiańskich podchodów.
Ten właśnie plac postanowiła
zdobyć dla siebie inna grupa
chłopców — ze szkoły realnej,
których siedzibą był do tej
pory ogród botaniczny. Za­
miar ułatwić miała zdrada je­
dnego z członków Związku

Chłopców z Placu Broni — Ge-
reba. Podczas dwukrotnych
wypraw do ogrodu botanicz­
nego chłopcy i Placu —

zwłaszcza zaś mały, słabowity
i przez wszystkich niedocenia­
ny „szeregowiec” Nemeczek
— odkryli owe plany i przy­
gotowali Plac do obrony.
Kiedy oddział „czerwonoskó-
rych” przystąpił do ataku —

trafił na doskonale zorganizo­
wany opór. Zacięta, ale toczo­
na według wszelkich reguł fair
play, walka skończyła się peł­
nym zwycięstwem chłopców z

Placu, przy czym bohaterem
został znów mały Ernest Ne­
meczek, który w ostatniej

chwili uratował swój oddział
od klęski.

Ale Nemeczek był chory:
podczas wojennych wypraw
do ogrodu botanicznego naba­
wił się zapalenia płuc; do wal­
ki o Plac przystąpił już w

stanie krańcowego wyczerpa­
nia. W kilka dni po bitwie —

umarł. Przed samą śmiercią
otrzymał awans na stopień o-

ficerski. Nie chciał go przy­
jąć, mówił: nie myślcie, że

ja... dlatego walczyłem...

„Chłopcy z Placu Broni” Fe­
renca Molnara... Któż nie pa­
mięta z lektury, że „dziś na

tym placu wznosi się szara,
czteropiętrowa, ogromna ka
mienica, zatłoczona lokatora­
mi, z których ani jeden zape­
wne nie wie, że ten skrawek
ziemi był niegdyś dla gro­
madki uczniów symbolem
młodości...”

Kamienica stoi na rogu sze­
rokiej, eleganckiej ulicy Józe­
fa i uliczki św. Pawła, w sa­
mym centrum dzisiejszego Bu­
dapesztu, niedaleko od Duna­
ju. Parkuje w jej sąsiedztwie
sporo samochodów z polską
rejestracją, jako że w pobliżu
znajduje się dobrze zaopa
trzony sklep z akcesoriami sa­
mochodowymi i tania, a ser­
wująca domowe potrawy
„Magyar csarda”. W wąskiej
uliczce św. Pawła jest mała
winiarnia, do której zbiegają
po schodkach na lampkę bia­
łego czy czerwonego wina, za­
kąszaną chlebem ze smalcem,
urzędnicy okolicznych biur
Po placu, po chatce Słowaka
Jano, po tartaku, po wozow­
ni — oczywiście nie ma już
dzisiaj najmniejszego śladu.

*

Czy też pamiętasz, stary mój
zegarze.

Jak w słońce twojej tarczy
patrzył żak

I marzył o tym, o czym ja dziś
marzę?

Pamiętasz jeszcze?
O, tak, o, tak, o, tak!

Rękopis „Rozmowy z zega­
rem o bezgrzesznych .l la­
tach” leży na szafce noc­

nej obok łóżka, na którym w

1953 roku w willi „Opolanka”
w Zakopanem, umarł czło­
wiek, który pisał promieniem
słońca: Kornel Makuszyński.
Podobno ostatnią osobą, któ­
ra odwiedziła pisarza i której
zresztą nie wpuszczono już do
pokoju umierającego, był kil­
kunastoletni chłopiec: przy­
niósł jedną czerwoną różę, za

pośrednictwem której chciał
podziękować za możność prze­
czytania „Szatana z 7 klasy”.
Stał chwilę przed drzwiami*
rozpłakał się 1 wyszedł.

Wielu, bardzo wielu pisarzy,
za życia uznanych, wydawa­
nych i popularnych ostało się
— jeśli nie w historii litera­
tury, to przynajmniej w pa­
mięci i świadomości milionów
kolejnych pokoleń czytelnków
dzięki jednej czy kilku książ­
kom, napisanych niejako na

marginesie „poważnej” twór­
czości, dzięki książkom dla
dzieci. Tak stało się z Gomu-
lickim, Molnarem, z Arkadym
Gaj darem, którego mało kto
kojarzy z czymś więcej niż
ż „Timurem i jego drużyną”.
Makuszyński osiągnął w pisa­
niu książek dziecięco-młodzie­
żowych absolutną maestrię i
właśnie w świat jego bohate­
rów wracamy najchętniej 1
bodaj czy nie najczęściej, mo­
że i dlatego, że są, dzięki du­
żym nakładom, stosunkowo
łatwo dostępne.

Bohaterowie mistrza Korne­
la urodzili się wyłącznie w

jego wspaniałej wyobraźni,
trudno nam tedy będzie szu­
kać miejsca awantury o Ba­
się, dworu, w którym Adaś z

7 klasy rozwiązywał tajemni­
cze zagadki, domu, z którego
ściany spadł obraz, a wraz z

nim list z tamtego świata; ba,
choć w spisie miejscowości
PRL widnieje kilka Zapiec­
ków — żaden z nich nie na-

daje się jakoś na miejsce u-

rodzin Jacka i Placka... podo­
bnie jak niemożliwe jest wy­
kreślenie na mapie trasy wy­
prawy pod psem. Wyprawa ta

zresztą zakończyłaby się zu­
pełnie inaczej, gdyby nie in­
gerencja pani Makuszyńskiej,
która, przepisując manuskrypt
powieści, skłoniła męża do da­
rowania życia psisku.

Jak sję ono nazywało? A-
pasz, prawda? A imiona u-

czestników wyprawy? No?
No? Tak jest, Zbigniew, Ze-
nobi i Zdzisław! A nazwisko
panny z mokrą głową?

Poszukajcie już państwo w

pamięci, a jeszcze lepiej: w

książce. Powróćcie choć na

parę chwil do czasów tykają­
cego zegara...

Zdjęcia Marcin Burger

takiego dotąd chyba się nie wyda­
rzyło: książka jeszcze w maszyno­
pisie, przygotowaniu — a więc

„w lesie”, a tu o niej pisze już prasa całego nie­
mal świata! Mamy na myśli oczywiście rzecz o

rewelacjach wawelskich pt. „Klątwy, mikroby i
uczeni”, której autor — Zbigniew Swięch (a nasz

stały współpracownik) zdecydował się przed ro­
kiem na druk pierwszych jej rozdziałów w Ma­
gazynie Sobotnim „Gazety Krakowskiej”. Czytel­
nicy zapewne pamiętają, jak zawrzało w Krako­
wie i całej Polsce. Dziś możemy już powiedzieć:
wiadomość o tajemniczej serii śmierci badaczy
znad otwartego grobu Kazimierza Jagiellończyka
i o sensacyjnych wynikach badań, przeprowadzo­
nych w grobowcu przez wybitnego mikrobiologa

— prof. Bolesława Smyka, wywołała istną wrza­
wę prasową na wszystkich kontynentach. Spra­
wa „klątwy Jagiellończyka”, porównywana
wprost do „klątwy Tutenchamona”, przyczynia
się do popularyzacji w świecie problemów Wa­
welu, kultury i nauki polskiej w taki sam spo­
sób, jak „klątwa” młodego faraona zdołała bo­
daj najbardziej spopularyzować archeologię w

ogóle! Nasz wawelski temat — rzecz jasna —

krąży zwłaszcza po Europie. W chórze gazet
światowych pierwszym był dostojny, londyński
„The Times”, który już 21ipca 1983 r. piórem swe-

ODKRYCIA WAWELSKIE

KLĄTWA FARAONÓW WYJAŚNIONA!?
Światowy rozgłos tematu publikacji „Gazety Krakowskiej14

autorstwa ZBIGNIEWA ŚWIĘCHA pt. „Klątwy, mikroby i uczeni'4

go korespondenta w Polsce (Roger Boyes), na

pierwszej stronie doniósł światu o „Niezwykłym
zjawisku klątwy Kazimierza IV”, zamieszcza­
jąc zdjęcie... przedwojennego Wawelu. Nic dziw­
nego, że Brytyjczycy z wiadomością byli pierw­
si: od z górą 50 lat, za wszelką cenę chcieli roz­
szyfrować zagadkę „klątwy Tutenchamona”...
To za pieniądze lorda Carnarvona inny Anglik,
Howard Carter mógł prowadzić akcje wykopali­
skowe w Dolinie Królów, uwieńczone znalezie­
niem grobu tego faraona.

W następnych miesiącach na temat „rewelacji
wawelskich” rozpisali się korespondenci obcy,
akredytowani w Polsce, w ruch poszły agencje
prasowe i dalekopisy, temat krakowski począł
krążyć po stolicach Europy i metropoliach świa­
ta. Z wielości głosów prasy wybieramy najbar­
dziej charakterystyczne tytuły lub stwierdzenia:
hamburski ,,Die Welt” — „Polak na tropie
klątwy faraona? Mikrobiolog sądzi, że czynnik
chorobotwórczy, który przetrwał wieki — jest od­
powiedzialny za'tajemnicze zgony”. Za bułgarską
gazetą „Paraljeli”, tygodniowy dodatek wielkie­
go dziennika radzieckiego „Izwiestii” — „Niedje-
lja” publikuje artykuł przytaczając większość
szczegółów, podanych prze,z Zbigniewa Swięcha
w pierwszych rozdziałach książki i powołując się
na niego. Czołowy dziennik włoski „La Stampa”
piórem swego londyńskiego korespondenta do­
nosi o „niezwykle perfidnym i zjadliwym mi­
krobie”, odkrytym przez prof. Bolesława Smy­
ka na Wawelu w grobie króla Kazimierza Ja­
giellończyka i — oczywiście — porównuje wy­
darzenia wawelskie do tajemniczej serii śmier­
ci w Dolinie Królów, po roku 1922...

Najwięcej miejsca tej sprawie poświęca prasa
RFN, publikując depesze z Polski, nadesłane
przez DPA. „Hamburger Abendblaitt” pisze:
„Dwaj Polacy (tj. Bolesław Smyk i Zbigniew
Swięch — przyp. 1-m) pragną rozwiązać tajem­
nicę. — Klątwa faraonów jest,., żółtym kropi-
dlakiem (aspergillus flavus)”. „Badrische Zeitung.
z Freiburga (RFN) tak zatytułowała swe doniesie­
nie: „Polscy naukowcy «ą bliscy celu. Sekret

<«klątwy faraonów* — rozwiązany? Legenda i

jej naukowe wyjaśnienie.” Zaś prestiżowa gaze­
ta „Frankfurter Rundschau” pyta: „Czy cklątwa
faraonów* w Polsce została wyjaśniona? Biolog
odkrywa w grobowcu Jagiellonów sprawcę. As­
pergillus flavus przyczyną tajemniczych zgonów.”
Wiele innych gazet na świecie podjęło ten te­
mat, często na pierwszych stronach. Bardzo sze­
roko problematykę wawelską potraktowały pi­
sma polonijne (zwłaszcza nowojorski „Nowy
Dziennik”, czy „Związkowiec” z Toronto), prze­
drukowując fragmenty pierwszych rozdziałów;
„Dziennik Związkowy” z Chicago czy „Gwiazda
Polarna” ze Stevens Point dały omówienia — za

nimi inne gazety polonijne podały w szerokim
świecie Polakom te informacje). Niektóre z ga­
zet światowych z rozpędu napisały, że książka
Swięcha „Klątwy, mikroby i uczeni” dawno znik­
nęła z półek księgarskich i w Polsce była...
super.bestsellerem A jak to wygląda naprawdę,
kiedy tę książkę otrzymają nasi Czytelnicy, jak
jest pomyślana przez autora, kto i kiedy ją wre­
szcie wyda? Czytelnicy bowiem żywo interesu­
ją się tym tematem i mają prawo się dowie­
dzieć. Mówi autor przygotowywanej książki —

Zbigniew Swięch:

— Materiały do tej książki zbieram od lat. Na
Wawelu, w Polsce, w Egipcie, Londynie, Paryżu,
Rzymie. Trzykrotnie odwiedziłem USA. Pragnę bo­
wiem, aby wszystko było sprawdzone, należycie
udokumentowane. Tak „nośny" temat polski,
sprzężony z uniwersalnym pragnę oczywiście wy­
korzystać jako szansę opowieści nie tylko wawel­
skiej. Chciałbym, aby oprócz wątków sensacyjnych
i dotyczących klucza mikrobiologicznego (Wyjaśnie­
nia zagadki), w książce tej znalazło się wiele miej­
sca na problematykę tyczącą historii Polski, naszej
historii kultury, archeologii, antropologii czy ekolo­
gii. Każdy rozdział jej — to „książka w pigułce",
powiązane są one oczywiście wątkiem wawelskim.
Bardzo się cieszę, że mój najdroższy Wawel, które­
go jestem dokumentalistą, znów mógł pojawić się
„na ustach świata”. A jeżdżąc za granicę wiem,
jak trudno polskim tematom niepolitycznym tam

jest znana oficyna — ,,ISKRY”. Jak zapewnia
wicedyrektor Lubelskich Zakładów Graficznych,
inż. Tadeusz Filipek późną jesienią 1985 r, tom I
ukaże się w witrynach, a więc będzie to „prezent
Mikołajowy”, w nakładzie 100 tys. egzemplarzy.
Oprawę graficzną — dodam, że nakomitą — przy­
gotowuje wybitny artysta, jeden z siedmiu mie-

dziorytników w Europie, Zbigniew Czop z Krako­
wa. Oprócz okładek, w książce znajdą się: mapa
Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Litew­
skiego z czasów Jagiellończyka, drzewo genealo­
giczne rodów panujących w Europie, a wywodzą­
cych się od Matki Królów, małżonki Kazimierza
Jagiellończyka, Elżbiety i — herby najwybitniej­
szych potomków tej pary królewskiej.

Upominkiem od autora dla Czytelników „Ga­
zety Krakowskiej” będą obszerne frag­
menty rozdziału IV, dotąd nie publikowa­
nego. O kim i o czym jest ten rozdział, przeko­

nają się nasi Czytelnicy, biorąc do ręki „GK” w

sobotę, 29 grudnia br.
Fot. St. Michta (L-M)

się dostać... Świat o nas wie bardzo mało, albo
nic.

Moja książka „Klątwy, mikroby i uczeni" uka-
że się w trzech tomach. Część pierwsza ma pójść
do druku w pierwszym kwartale 1985 r. Wydawcą
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XVIII Plenum KC PZPR zakończyło obrady

W naszej strategii gospodarczej
kierujemy się realizmem

WARSZAWA (PAP). 22 bm. zakończyło się w Warszawie 2-dnio-
we Plenarne Posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, któremu przewodniczył I sekretarz KC
PZPR — gen. armii Wojciech Jaruzelski. Obrady związane były
przede wszystkim z określeniem zadań partii w realizacji Central­
nego Planu Rocznego na 1385 rok.

W sobotę obrady wznowio­
ne zostały o godz. 9.00.

Propozycje dotyczące u-

chwały XVIII Plenum KC
PZPR w sprawie zadań partii
w realizacji Centralnego Pla­
nu Rocznego na 1985 r. przed­
stawił w imieniu Komisji li­
chwa! i Wniosków członek
Biura Politycznego. I sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego
PZPR — Marian Woźniak.

Komitet Centralny przyjął
uchwałę jednogłośnie. Stwier.
dza się w niej m.in.. że w

realizacji programu ekono­
micznego IX Zjazdu — pod­
danej okresowym ocenom na

XIV Plenum oraz Krajowej

Konferencji Delegatów — na­
stąpił w br. dalszy .postęp. W
uchwale uznaje się, że stra­
tegicznym zadaniem na rok
przyszły jest przywracanie
równowagi w'gospodarce. Ko­
mitet Centralny zobowiązuje
wszystkie instancje i organi­
zacje partyjne, członków par­
tii w organach administracji
państwowej i jednostkach go­
spodarczych do politycznego
wsparcia celów planu.

Z kolei projekt uchwały w

sprawie 40. rocznicy zwycię­
stwa nad faszyzmem i 40-le-
cia powrotu ziem zachodnich
i północnych do macierzy,
przedstawił zastępca członka

Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Jan Główczyk.
I tę uchwałę XVIII Plenum
Komitet Centralny przyjął je­
dnogłośnie. W uchwale tej
Komitet Centralny PZPR
zwraca się do wszystkich Po­
lek i Polaków o godne ucz­
czenie tych rocznic, o umac­
nianie państwa i działanie na

rzecz rozwoju gospodarki, o

potwierdzenie w ten sposób
zdecydowanej woli utrwala­
nia owoców zwycięstwa nad
faszyzmem, obrony pokoju i
poskromienia sił narzucają­
cych światu politykę konfron­
tacji. zbrojeń i restrykcji.

W końcowej części obrad

przemówienie wygłosił I se­
kretarz KC PZPR — gen. ar­
mii Wojciech Jaruzelski.

Następnie omawiane były
sprawy organizacyjne. Człon­
kowie Komitetu Centralnego
wysłuchali wygłoszonej przez
I sekretarza informacji Biu­
ra Politycznego o wykonaniu
zadań postawionych w oświad­
czeniu s XVII Plenum.

Komitet Centralny przyjął
rezygnację Zbigniewa Cieeha-
na z funkcji członka KC.

Uchwałą KC dokonano
zmian w składach komisji pro­
blemowych KC.

Komitet Centralny na wnio­
sek Biura Politycznego w

związku z przejściem na e-

meryturę odwołał Michała
Atłasa •— ze stanowiska kie­
rownika Wydziału Admini­

stracyjnego KC. Odwołany też
został z powodu przejścia do
pracy dyplomatycznej Czesław
Dęga — kierownik Wydziału
Zagranicznego KC.

Jednocześnie Komitet Cen­
tralny akceptował Władysła­
wa Ilonkisza, na stanowisko
kierownika Wydziału Kadr
KC, Janusza Kubasiewicza,
na stanowisko kierownika Wy­
działu Administracyjnego KC,
Włodzimierza Natorfa na sta­
nowisko kierownika Wydziału
Zagranicznego KC.

Komitet '

Centralny przyjął
uchwały: w sprawie inspekcji
robotniczo-chłopskiej,; a także
dotychczasowych wyników
oraz planowanych zamierzeń
w realizacji uchwał IX Zjazdu
PZPR.

Przemówienie końcowe wygłoszone przez
I sekretarza KC PZPR

Wojciecha Jaruzelskiego
zamieszczamy na str. 6—7

Giulio Andreotti zakończył wizytę w Polsce

Spotkania i czołowymi przedstawicielami
polskiego życia politycznego

WARSZAWA (PAP). 22 bm.

prezes Rady Ministrów, gen,
armii Wojciech Jaruzelski

przyjął ministra s.praw zagra­
nicznych Republiki Włoskiej.
Giulio Andreottiego. W roz­
mowie uczestniczył minister
spraw zagranicznych Stefan
Olszowski.

W trakcie rozmowy wyrażo­
no zaniepokojenie z powodu
utrzymujących się niebezpiecz­
nych napięć w Europie i na

świecić. Podkreślano koniecz­
ność powrotu do polityki od­
prężenia w stosunkach mię­
dzynarodowych. a także do
partnerskiej, wzajemnie ko­

rzystnej współpracy. Celowi
temu powinien służyć dialog,
odejście od polityki konfron­
tacji i dyskryminacji.

Gen. W. Jaruzelski, przed­
stawiając przyczyny napięć i

zagrożeń dla pokoju wskazał
zwłaszcza na niebezpieczny
kurs polityki USA. przejawia­
jący się w dążeniu do uzys­
kania przewagi militarnej,
szczególnie w dziedzinie zbro­
jeń jądrowych.

Omawiając stosunki dwu­
stronne premier W. Jaruzel­
ski i minister G. Andreotti
wyrazili zadowolenie z ich po­
myślnego- rozwoju.

Stwierdzono dobry staai
wzajemnej współpracy go­
spodarczej i naukowo-tech­
nicznej. Usunięcie istniejących
jeszcze ograniczeń i przeszkód
pozwoliłaby na jej znaczna

rozszerzenie szczególnie w sfe­
rze handlu i kooperacji prze­
mysłowej.

Podkreślono obopólną wolę
wszechstronnego rozwijania
stosunków polsko-włoskich o-

partych na tradycyjnej przy­
jaźni, wzajemnym zrozumie­
niu i partnerskiej, korzyst­
nej współpracy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Krakowskie dni szefa dyplomacji włoskiej

Jestem zaszczycony tym, że mogłem
odwiedzić Uniwersytet Jagielloński

Komitet Centralny PZPR, w

„Oświadczeniu” przyjętym w

dniu 26 października br. na

XVII Plenum, zajął stanowi­
sko w sprawie przestępstwa,
traktowanego jeszcze wtedy
jako uprowadzenie księdza Je­
rzego Popiełuszki, Komitet
Centralny wezwał organy ści­
gania i wymiaru sprawiedli­
wości do pilnego zakończenia
śledztwa w tej sprawie oraz

wykrycia i ukarania spraw­
ców. Opinia publiczna była
informowana otwarcie, szero­
ko i systematycznie o prze­
biegu czynności śledczych. Do­
prowadziły one, przede
stkim dzięki osobistemu
wnemu zaangażowaniu
wnictwa oraz licznych
cjonariuszy resortu

wewnętrznych, do szybkiego
ustalenia i ujęcia sprawców
przestępstwa, osadzenia ich w

więzieniu, a także usunięcia z

szeregów PZPR. Ich proces,
jak wiadomo, rozpocznie się
27 grudnia. Sąd niezawisły
wymierzy sprawiedliwość. Po­
nadto za brak nadzoru zawie­
szony został w czynnościach
służbowych dyrektor departa­
mentu, w którym zatrudnieni
byli sprawcy przestępstwa,
przy czym nadal nie ustają u-

siłowania, by trafić na ślad in­
nych —■o ile istnieją — po­
średnich sprawców, czy inspi­
ratorów.

We wspomnianym „Oświad­
czeniu”, Komitet Centralny na­
łożył na Biuro Polityczne obo­
wiązek rozpatrzenia „...proble­
mów służbowego i partyjnego
nadzoru w stosunku do wy­
branych dziedzin życia społe­
czno-politycznego, ze szczegól­
nym uwzględnieniem bezpie­
czeństwa wewnętrznego”. Dla
wywiązania się z tego zadania
podjęto i zrealizowano wiele,

■różnorodnych działań.
Za pierwszoplanowe uznano

zainteresowanie się pracą par­
tyjną. Z tego względu, wspól­
nie z tow. Jerzym Urbańskim,
przewodniczącym Centralnej
Komisji Kontroli Partyjnej od­
byliśmy rozmowę z I sekreta­
rzem KD PZPR w Ministerst­
wie. Spraw Wewnętrznych,
tow. Zbigniewem Pocheciem.
Jej treścią była problematyka
pracy organizacji partyjnej w

tym ministerstwie, dalsze u-

mocnienie jej ideowej zwar­
tości oraz partyjnej i służbo­
wej dyscypliny. W następst­
wie Biuro Polityczne powie­
rzyło mi obowiązek osobistego
nadzoru nad działalnością
partyjną w resorcie spraw
wewnętrznych.

Odbyłem również szereg in­
nych rozmów. W szczególno­
ści, w czasie spotkania z prze­
wodniczącym Sejmowej Komi­
sji Spraw Wewnętrznych i
Wymiaru Sprawiedliwości, po­
słem Zygmuntem Surowcem,
omówiliśmy problemy działal­
ności komisji, jako organu
nadzoru państwowego, w za­
kresie dalszego umacniania
praworządności, ładu i dyscy­
pliny społecznej w świetle u-

chwał XVII Plenum KC
PZPR, a także oceniliśmy stan
wdrażania i realizacji ustawy
z 14 lipca 1983 r. o^Urzędzie
Ministra Spraw
nych i zakresie działania pod­
ległych mu organów.

Ważne znaczenie miały ba­
dania Centralnej Komisji Re­
wizyjnej PZPR, która zapo­
znała się z pracą partyjną w

resorcie oraz dokonała anali­
zy usytuowania działających
w nim instancji partyjnych w

ogólnej strukturze partii, w rania presji na członków ich
szczególności w ramach KO- rodzin, na ich żony I dzieci.

Informacja o realizacji zaleceń zawartych
w „Oświadczeniu KC PZPR" z

przedstawiona w imieniu Biura Politycznego przez I sekretarza
KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego

mitetu Warszawskiego i w po­
zostałych Komitetach Woje­
wódzkich PZPR. Oceniła za­
razem zakres i styl nadzoru
sprawowanego przez Wydział
Administracyjny KC PZPR

Wynikające stąd oceny i wnio­
ski omówione zostały na po­
siedzeniu Biura Politycznego
w dniu 18 grudnia br.

Prowadzone są równolegle
aktywne działania własne re­
sortu spraw wewnętrznych. M.
in. w ubiegłym tygodniu od­
była się parodniowa odprawa
kadry kierowniczej,
programie uwzględniono spot­
kania informacyjne z przed­
stawicielami
partii i
również
kazując
dalszej
Podobne odprawy odbywają
się we wszystkich wojewódz­
kich urzędach spraw wewnę­
trznych.

W ramach wspomnianych
poczynań mieści się również
praca specjalnych komisji po­
wołanych przez ministra spraw
wewnętrznych. Badają one

wnikliwie wszystkie ewentu­
alne słabiej zabezpieczone e-

Iementy w mechanizmie funk­
cjonowania resortu, wyciąga­
ją wnioski, proponują odpo­
wiednie zapobiegawcze i
wzmacniające posunięcia orga­
nizacyjne itd. Istotną profi­
laktyczną rolę w tym wzglę­
dzie spełniać będzie, utworzo­
ny ostatnio decyzją ministra,
specjalny kontrolny organ we-

wnątrzresortowy.
W resorcie, w jego wszyst­

kich ogniwach przeprowadza­
ny jest ponadto przegląd ka­
drowy. Jego wyniki określą
m. in. niezbędne. przesunięcia.

Zasób wiedzy zgromadzonej
na omawiany temat daje pod­
stawę do sformułowania oce­
ny oraz nasuwających się na

tym etapie wniosków i zale­
ceń.

Przede wszystkim należy je­
szcze raz podkreślić, że resort

spraw wewnętrznych zasługu­
je na pełne zaufanie. Funkcjo­
nariusze i pracownicy MO i
SB spełnili i spełniają dobrze
obowiązek obrony i ochrony
socjalistycznego państwa. Sto­
ją na straży ładu i porządku
publicznego, przeciwstawiają
antypaństwowym poczyna­
niom. Służą i bronią socjali­
stycznej praworządności Stąd
więc, popełnione przez b.
funkcjonariuszy zabójstwo
księdza Jerzego Popiełuszki —

i jako polityczna prowokacja i
jako kryminalne przestępstwo
— i wreszcie obiektywnie ja­
ko uderzenie w resort — sta­
ło się dla tej kadry dotkliwym
wstrząsem moralnym, spotkało
z jednoznacznym surowym

Wewnętrz- potępieniem, co m. in. znalazło

wyraz na odbytych w nad­
zwyczajnym trybie zebraniach
partyjnych. Tym bardziej więc,
zgodnie ze stanowiskiem Biu­
ra Politycznego, powinien być
dawany odpór oczernianiu
pracowników resortu, a szcze­
gólnie ostro — niegodziwym
próbom szykanowania, wywie-

wszy-
akty-

kiero-
funk-
spraw

kierownictwa
rządu. Uczestniczyłem
w tej odprawie, prze-
oceny i zadania do
działalności resortu.

dnia 26 X br.

Popełniony zbrodniczy ezyn
jest dla resortu spraw we­
wnętrznych odosobnionym
przypadkiem, absolutnie sprze­
cznym z praworządną istotą
jego powinności. Niemniej
miał on przecież miejsce. Trój­
ka sprawców przestępstwa o-

raz ich bezpośredni przełożo­
ny, należała do tej samej or­
ganizacji partyjnej, służyła w

tej samej komórce funkcjo-
ńalnej, miała do czynienia z

takimi samymi typami klima­
tu ideowo-politycznego. Stąd

W jej też wniosek, że wystąpiły w

niej zjawiska polityczno-mo-
ralnej degeneracji oraz skraj­
nego niezdyscyplinowania. Do­
szło w szczególności do niedo­
puszczalnego przypisania so­
bie przywileju własnej i
właśnie fatalnie błędnej — in­
terpretacji politycznych i mo­
ralnych racji, jakimi kieruje
się partia. To zaś doprowadzi­
ło do podeptania prawa, do
prowokacji i zabójstwa.

Jak z tego wynika, pracę
partyjną w resorcie spraw
wewnętrznych, całokszf.ałtowo
biorąc aktywną i prawidłową,
należy jeszcze bardziej wy­
czulić na negatywne sympto­
my i zjawiska. Konieczna jest
zwłaszcza bieżąca, pełna i
wnikliwa znajomość; rzeczywi­
stych postaw, poglądów i na­
strojów we wszystkich bez
wyjątku roboczych zespołach.
Przestrzegane być muszą kon­
trolne statutowe funkcje or­
ganizacji i instancji partyj­
nych w resorcie. Biuro Poli­
tyczne wydało też zalecenia w

sprawie pogłębienia partyjne­
go oddziaływania na instancję
partyjną, tj. na KD w MSW
ze strony Komitetu Warszaw­
skiego PZPR i odpowiednio ze

strony innych komitetów wo­
jewódzkich partii — na In­
stancje partyjne w wojewódz­
kich urzędach spraw wewnę­
trznych. Pociąga to za sobą po­
trzebę wzmocnienia pionu ad­
ministracyjnego w aparacie Rady Ministrów do
instancji partyjnych na szcze­
blu wojewódzkim. Ich obo­
wiązki w stosunku do resortu

spraw wewnętrznych powinny
oczywiście mieć również cha­
rakter konkretnej pomocy. Bę­
dzie nią m. in. nabór — typo­
wanie, zachęcanie i kierowa­
nie możliwie najlepszych, jed­
noznacznych ideowo-mbralnie
kandydatów dó służby w sze­
regach MO i SB.

W relacji Komitet Central­
ny — resort spraw wewnętrz­
nych konieczne jest zdynami­
zowanie
trolnej roli
stracyjnęgo

Potrzebne
sze wzmocnienie aparatu poli­
tycznego MSW, powołanego od
podstaw jesienią 1981 r. Zasi­
lać go zwłaszcza powinni dzia­
łacze i aktywiści partii rów­
nież spoza resortu.

Działalność służby politycz-
no-wychowawczej, jej praca
ideologiczno-szkoleniowa zo­
rientowana być przede wszy­
stkim musi na przyswajanie,
pogłębianie i utrwalanie leni­
nowskiego ujęcia zasad walki
klasowej, socjalistycznych
norm postępowania, eoraz

in3piratorsko-kon-
Wvdziału Admini-
KC.
jest również dal-

Po zgonie
Dmitrija Ustinowa

MOSKWA (PAP). Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
mianowało w sobotę ministrem
obrony ZSRR marszałka Sier­
gieja Sokołowa.

■Siergiej Sofcołow urodził się
w 1911 roku. Członkiem KPZR
jest od 1937 r., w armii radzie­
ckiej służy od roku 1932. W o-

kresie wielkiej wojny narodo­
wej był szefem sztabu dowódz­
twa wojsk pancernych i zme­
chanizowanych armii. W kwie­
tniu 1967 r. został pierwszym

wiceministrem obrony ZSRR.
Jest członkiem Komitetu Cen­
tralnego KPZR. deputowanym
do Rady Najwyższej ZSRR.

*

W sobotę w sali Kolumno­
wej Domu Związków w Mo­
skwie wystawiona została
trumna z ciałem zmarłego
przed dwoma dniami członka
Biura Politycznego KC KPZR,
ministra obrony ZSRR, mar-
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PRZEMYŚL (PAP). 23 bm.
rano na odcinku trasy E-22
między Przemyślem a Żura­
wicą doszło do tragicznej w

skutkach katastrofy drogowej.
Na luku szosy, przy niesprzy­
jających warunkach atmosfe­
rycznych, jadąey w kierunku
Przemyśla dźwig samojez­
dny, należący do Kombinatu
Urządzeń Mechanicznych
„Buniar” Łabędy w Gliwi­
cach. zjechał nagle na lewą
stronę jezdni i zderzył się czo­
łowo z autobusem komunika­

powiedział reporterowi „Gazety” minister G. Andreotti
nie i kadrowo, już od dłuższe­
go czasu kształtuje się niepo­
myślnie. Partyjny wpływ na

to środowisko jest o wiele za

słaby. Położenie to wymaga
pilnej zmiany na lepsze.

Pierwszoplanowym zada­
niem wszystkich organów ści­
gania i wymiaru sprawiedli­
wości jest nadal zwalczanie
groźnych przestępstw przeciw­
ko życiu, zdrowiu i mieniu o-

bywateli, jak również braku
poszanowania własności spo­
łecznej, marnotrawstwa, spe­
kulacji i pasożytnictwa. Inny
charakter, ale nie mniejszy
priorytet mają zadania tych
organów jako środków przy­
musu wobec przeciwnika we­
wnętrznego: by przywołać do
porządku tych, którzy nie po­
trafią docenić dobrodziejstwa
amnestii,. by przecinać wszel­
kie próby wystąpień przeciw­
ko socjalistycznemu państwu.

Poprawę skuteczności wszy­
stkich tych działań przynieść
powinno konsekwentne wyko­
nanie uchwały XVII Plenum
KC PZPR, zalecającej noweli­
zację odpowiednich przepisów
i zapewnienie tą drogą m. in.
bardziej operatywnej procedu­
ry karania, zwiększenia dole­
gliwości materialnej orzeczo­
nych kar oraz upowszechnie­
nia publicznego informowania
po nazwisku o ukaranych
sprawcach przestępstw i prze­
winień. Konieczna jest także
aktywna realizacja decyzji
Biura Politycznego z dnia 16
października br. w sprawie e-

dukacji prawno-państwowej
społeczeństwa, a zwłaszcza
pogłębienia świadomości obo­
wiązków obywatelskich.

Wspomnę tu o roli radców
prawnych. Ustawa wyposaży­
ła ich w pokaźne uprawnie­
nia. Ale obowiązki zbyt wielu
lekceważy. Słabo odczuwa się
ich rolę w umacnianiu porząd­
ku prawnego w zakładach pra­
cy, przedsiębiorstwach, w o-

chronie prawnej ich interesów
oraz mienia społecznego i w

ogóle w staraniach o lepszą
gospodarność.

Wymagać również będziemy,
W myśl uchwały Biura Poli­
tycznego z 16 października br.
w sprawie działań partyjnych
na rzecz zwiększenia skutecz-

coraz lepszej

wyższych wymagań etyczno-
-moralnych, w tym zwłaszcza
pod względem prawidłowości
stosunków międzyludzkich o-

raz kultury postępowania wo­
bec obywateli. Jeszcze bardziej
rygorystycznie traktować trze­
ba każde naruszenie tych za­
sad, norm i wymagań,

Funkcjonowanie resortu

spraw wewnętrznych jest
także przedmiotem ciągłego
zainteresowania Sejmu PRL.
W ostatnich kilku latach
Sejm, jak nigdy dotąd był re­
gularnie i wyczerpująco infor­
mowany przez ministra spraw
wewnętrznych o stanie bez­
pieczeństwa państwa i dzia­
łalności podległych mu służb.
Praktykę taką, podniesioną
do rangi zasady, należy kon­
tynuować. Na poświęconych
problematyce MSW posiedze­
niach Sejmowej Komisji
Spraw Wewnętrznych i Wy­
miaru Sprawiedliwości rozpa­
trywane są systematycznie
sprawy dla resortu istotne, np.
ostatnio podnoszenie kwalifi­
kacji funkcjonariuszy oraz

przedsięwzięcia zabezpieczają­
ce ład i porządek publiczny.
Na jednym z kolejnych posie­
dzeń ocenione zostanie grun­
townie wdrażanie ustawy o

Urzędzie Ministra Spraw We­
wnętrznych i zakresie działa­
nia podporządkowanych mu

organów.
Nakazem

jest nadal
bek Milicji
Służby Bezpieczeństwa, zwła­
szcza w pilnowaniu ładu i
porządku publicznego, ograni­
czaniu wszelkiej patologii spo­
łecznej, przeciwdziałaniu na­
ruszeniom prawa. Wymagamy,
by wysiłki te były coraz bar­
dziej aktywne i skuteczne. Słu­
żyć temu powinno m. In.
współdziałanie i koordynacja
poczynań wszystkich zaintere-■ności kontroli, coraz lepszej
sowanych instytucji, uczestni- drożności kanałów współdzia-
czących w pracach Komitetu

Spraw
Przestrzegania Prawa, Porząd­
ku Publicznego i Dyscypliny
Społecznej, pod przewodnict­
wem tow. Czesława Kiszcza­
ka. Ogłoszona informacją o

wynikach odbytego 19 grudnia
kolejnego plenarnego posie­
dzenia komitetu potwierdza ta­
ką opinię.

Odnosi się to w szczególnor-
ści do organów prokuratury i
sądownictwa. Analiza materia­
łów Rady Państwa, wspomnia­
nej komisji sejmowej oraz

Prokuratury Generalnej PRL'
i Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści wykazała, że organy te bo­
rykają się z poważnymi trud­
nościami kadrowymi. Koniecz­
ne je.< dalsze pogłębienie roz­
poznania przyczyn takiego sta­
nu rzeczy, przedstawienie
wniosków, podjęcie stosow­
nych kroków. Zaliczamy do
nich m. in. ■przeglądy kadro­
we, jakie przeprowadzone zo­
staną w prokuraturze i sądow­
nictwie. Py.nej poprawy wy­
maga ich sytuacja płacowa. O-
pracować należy długofalową
koncepcję naboru 1 kształce­
nia kandydatów do pracy w

tych organach.. Również sytu­
acja w adwokaturze, politycz-

(Obsługa własna) 22 grudnia
br. w godzinach wieczornych
przybył do Krakowa minister
spraw zagranicznych Republi­
ki Włoskiej Giulio Andreotti
z małżonką Livią. Towarzyszą
mu minister spraw zagranicz­
nych Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej Stefan Olszowski
z żoną Zofią, ambasador PRL
we Włoszech Józef Wiejaoz
oraz ambasador Włoch w

Polsce Guglielmo Folchi.

Na lotnisku w Balicach wi­
tali szefa dyplomacji włoskiej
przewodnicząc}’ Rady Narodo­
wej m. Krakowa Apolinary
Kozub, prezydent Krakowa
Tadeusz Salwa. A. Kozub ży­
czył dostojnemu gościowi i to­
warzyszącym mu osobisto­
ściom najlepszego pobytu w

grodzie podwawelskim, który
wydał wielu znakomitych mę­
żów biegłych w sztukach i u-

miejętnościaęh różnorakich.

Państwo Andreotti został! ob­
darowani bukietem białych
bzów.

Kilkanaście minut po przy­
locie do Krakowa pan Ańdr.e-
otti zwiedził kościół Mariacki.

Wczoraj, w niedzielę mini­
ster Giulio Andreotti oraz

minister Stefan Olszowski
wraz z towarzyszącymi osoba­
mi złożyli wizytę w Uniwer-
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obecnego okresu
propagować doro-

Obywatelskiej i

Zginęło 10 osób

łania — informowania i rea­
gowania — w relacjach, jakie
funkcjonować powinny między
organami wszelkiego rodzaju
kontroli z jednej strony a or­
ganami ścigania i wymiaru
sprawiedliwości — z drugiej.

. Umacniając ze wszech miar
socjalistyczną praworządność,
nadając temu jak najwyższą
rangę, tępiąc stanowczo wszy­
stko co ją narusza i podważa
— oczekujemy również energi­
cznych działań od rad narodo­
wych wszystkich stopni, ich
komisji oraz kolegiów do
spraw wykroczeń. To samo

odnosi się do obowiązków ad­
ministracji państwowej, cen­
tralnej i
gólnych
organów

Biuro
strony postanowiło ustalić sy­
stem dokonywania okresowych
ocen pracy partyjno-politycz­
nej we wszystkich instytu­
cjach i,organach stojących na

straży praworządności. Pierw­
szej takiej oceny dokona do
połowy 1985 r.

Biuro Polityczne zwraca się
do Komitetu Centralnego
PZPR o przyjęcie powyższej
Informacji do aprobującej
wiadomości.

cji podmiejskiej marki „auto-
san”, jadącym do wsi Maćko-
wice. Zginęło 10 osób w tym
obaj kierowcy.

Jak poinformował zastępca
dyrektora Wojewódzkiego
Szpitala Zespolonego w Prze­
myślu dr Zbigniew Miszczak
— do tej placówki karetki
przywiozły 25 osób; 11 po o-

patrzeniu ambulatoryjnym n-

dało się do domów. Pozostałe
osoby’ hospitalizowano, przy
czym stan trzech pacjentów
jest bardzo ciężki,

terenowej, do jej o-

t specjalizowanych
kontroli.
Polityczne ze swej

Rodzinom ofiar zapewniono
niezbędną pomoc. Uruchomio­
no punkty informacyjne:
czynne całą dobę — w RUSW

(tel. 21-20), Urzędzie Woje­
wódzkim (tek 26-80) I szpitalu
w Przemyślu (teł. 28-21) oraz

w Urzędzie Miejskim (tel.
68-20, czynny do godz. 20).

Dochodzenie w sprawie wy­
padku podjęła Prokuratur*

Rejonowa w Przemyślu.

Sekretarz RWPG

zakończył wizytę
w Polsce

WARSZAWA (PAP). 22 bm.
zakończył kilkudniową wizytę
w Polsce sekretarz RWPG
Wiaczesław Syczew.

Podczas spotkań z przewod­
niczącym Komitetu Wykonaw­
czego RWPG, wicepremierem
Januszem Obodowskim omó­
wiono dotychczasowy przebieg
realizacji zadań wynikających
z ustaleń narady gospodarczej
krajów RWPG na najwyższym
szczeblu, która w czerwcu br.
odbyła się w. Moskwie. Poru­
szono m. in. zagadnienia doty­
czące przyspieszenia procesów
integracyjnych oraz intensyfi­
kacji produkcji. Podkreślano
konieczność rozwiązywania
wspólnymi silami problemów
postępu naukowo-technicznego
i 'wdrażania osiągnięć w tej
dziedzinie do produkcji, Wy­
siłki w tym zakresie powinny
się przyczynić do unowocześ­
niania gospodarek krajów
RWPG i przyspieszenia tempa
rozwoju handlu między nimi.
W tym aspekcie omówiono
przygotowania do najbliższe­
go posiedzenia Komitetu Wy­
konawczego RWPG, które od­
będzie się w styczniu przy­
szłego roku.

W. Syczew został przyjęty
przez prezesa Rady Ministrów
gen. armii Wojciecha Jaruzel­
skiego oraz inne czołowe oso­
bistości polskiego życia polity­
cznego.

W czasie rozmów sekretarza
RWPG podkreślano znaczenie
współpracy gospodarczej i
naukowo-technicznej Polski

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Uciekinier z Polski
zasztyletowany w RFN

W przededniu Świąt został

zasztyletowany i doszczętnie
ograbiony 53-letni Polak Ja­
nusa B, Zwłoki jego znalezio­
no na publicznym parkingu w

miejscowości Łebach.
Jak poinformowała miej­

scowa policja, czynu tego do­
puściło się dwóch młodocia­
nych bandytów w wieku 18 1
20 lat, którzy napadli Polaka
w momencie, kiedy wychodzi!
z jednej z restauracji.

Po napadzie obaj udali się
do knajpy, gdzie posprzeczali
»ię o podział łupu.

ROZMOWY I. ARCHIPOWA W PEKINIE

PEKIN (PAP). Przebywający w Pekinie na zaprosze­
nie rządu ChRL pierwszy zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR Iwan Archipow i wicepremier ChRL
Tao Yilin odbyli w dniach 21—23 bm. trzy spotkania, w

trakcie których zapoznali się nawzajem z systuacją gos­
podarczą obu krajów, a także dokonali wymiany poglą­
dów rta temat dalszego rozwoju współpracy handlowo-
-gospodarczej i naukowo-technicznej między ZSRR i ChRL.

Ponadto obaj wicepremierzy dokonali w trakcie spot­
kań wymiany poglądów na temat stosunków dwustron­
nych.

❖
Pierwszy zastępca przewodniczącego Rady Ministrów

ZSRR Iwan Archipow, przebywający w Chinach na za­
proszenie rządu ChRL, spotkał się w niedzielę z premie­
rem Zbao Ziyangiem.

W czasie spotkania omówiono problemy dalszego roz­
woju współpracy między ZSRR i ChRL w dziedzinie go­
spodarki, handlu, nauki i techniki.

I. Archipow zaprosił wicepremiera rządu Chińskiego
do złożenia rewizyty w Związku Radzieckim w roku
przyszłym.

LICZBA OFIAR POŻARU W KOPALNI

W ORANGEYILLE WZROSŁA DO 25

WASZYNGTON (PAP). Ekipy ratownicze poszukujące
górników odciętych od wyjścia na powierzchnię przez
pożar, który w 'środę wybuchł w kopalni w Orangeville
w amerykańskim stanie Utah odnalazły już ciała 25 ofiar
katastrofy (w tym jednej kobiety). Jednocześnie, jak
stwierdził przedstawiciel kierownictwa kopalni nie ma

już nadziei na odnalezienie 2 pozostałych górników.
Tak więc spośród 28 osób, które Znajdowały się w ko­

palni w chwili wybuchu pożaru udało się uratować
jedną., Reuter pisze w związku z tym, żę katastrofa w-

Orangerille była największą katastrofą górniczą w Sta­
nach Zjednoczonych od roku 1972, kiedy to ,w, kopalni
srebra w Idaho zginęło 91 górników.

„GŁOS AMERYKI” Z„. IZRAELA

BEJRUT (PAP). Stany Zjednoczone zwróciły się do

rządu izraelskiego o umożliwienie nadawania z Izraela
audycji „Głosu Ameryki” emitowanych na Związek Ra­
dziecki. Informując o tym w niedzielę, izraelski mini­
ster łączności Amnon Rubinstein oświadczył-: „prowadzi­
my w tej sprawie pertraktacje, jednak z powodu naszej,
sytuacji gospodarczej... martiy bardzo nikłe pole manew­
ru i żadnej właściwie siły, by odmówić konkretnym pro­
śbom Stanów Zjednoczonych”.

Izraelski dziennik „Jedijot Achronot” poinformował,
że prezydent Ronald Reagan wysłał osobisty list do pre­
miera Szimona Peresa z prośbą o pozytywne Załatwienie
tej sprawy.

LOTNICY AMERYKAŃSCY
UCZESTNICZYLI W NALOTACH

NA NIKARAGUĘ
WASZYNGTON (PAP). Rząd Reagana robi wszystko,

by zatuszować skandal, jaki wywołały opublikowane
przez prasę dane, świadczące o bezpośrednim udziale
lotników amerykańskich w nalotach na Nikaraguę. Bia­
ły Dom odmówił wszelkich komentarzy na temat donie­
sień, z. których wynika, że naloty takie były dokonywa­
ne na zlecenie CIA. Natomiast sama agencja szpiegowsko-
-dywersyjna zajęła się... „wyjaśnieniem tych faktów”.

Fakty te nie stanowią jednak tajemnicy. Jak poinfor­
mowała amerykańska agencja prasowa AP. bówółująć
się na wypowiedzi wy8c’n> postawionych przedstawibfĆli
administracji, lotnicy. amerykańscy uczestniczyli co naj­
mniej w,dwóch nalotach — 6 i 7 marsa br.
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la saBffijszsf ]»st w Polsce sosjcBz®, i® llepaj fesstkcBonule,
tym większa jest międzynarodowa wiarygodność naszego kraju

Przemówienie wygłoszone przez I sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego na zakończenie XVIII Plenum
Obecne plenum jest ostatnim w tym roku spotkaniem

członków centralnych władz partyjnych. Stad uwypuklona
w dyskusji naturalna niejako potrzeba, aby zdać sprawę, ja­
ki ten rok był i czego spodziewamy się po następnym, 1985
roku.

Żegnamy wkrótce rok pracowity i w sumie owocny — je­
den z tych w polskim kalendarzu, o którym można z pew­
nością powiedzieć, że dla naszej socjalistycznej ojczyzny nie
był rokiem jałowego biegu.

Był to również czas ogromnego wysiłku naszej partii, jej
instancji i organizacji, wytężonej pracy Komitetu Central­
nego i Biura Politycznego.

Myślimy z szacunkiem o postawie przeważającej części
polskiej klasy robotniczej, rolników, inteligencji. W warun­
kach często niesprzyjających, kiedy jedno się rwie, a drugie
pęka, kiedy ciągle wielu jeszcze obywateli przygniatają cię­
żary dnia powszedniego — ludzie pracy dowiedli w minio­
nym roku, że popierają czynem program partii, zmierzający do
umocnienia naszej ojczyzny.

Nie upiększajmy jednak rzeczywistości. Nie wszyscy w

naszym kraju mają jednakowy udział w dokonaniach mi­
nionego roku. Nie wszyscy, choćby trzy razy dziennie wy­
cierali sobie usta szczytnymi słowami, mają czyste sumie­
nie. Tak właśnie zrozumiałem istotę krytycznego wystąpie­
nia tow. Niepokulczyekiej. Było bowiem niemało i takich,
którzy Polskę uparcie ciągnęli wstecz. Nie oni jednak okre­
ślili główny kierunek wydarzeń.

Zrobiliśmy niemało. Nie ma dziedziny, w której nie by­
łoby większego lub mniejszego postępu. Większy satysfak­
cjonuje, mniejszy budzi niedosyt. Dlatego też poszukujemy
wciąż jeszcze skutecznych sposobów, które w pełni przełożą
Istniejące ustawy, uchwały, decyzje na powszechną, realiza­
cyjną praktykę, zamierzenia — na fakty dokonane.

Często podkreślamy: „najtrudniejsze przed nami”. To nie
zwrot retoryczny. Aby było lepiej, musi być trudniej. Bo
chodzi o walkę z własnymi słabościami, zastarzałymi nawy­
kami, o sięganie do coraz głębszych rezerw.

Trzy ostatnie lata były potwierdzeniem naszego zdecydo­
wania w urzeczywistnianiu linii IX Zjazdu. Wbrew wszyst­
kim przeciwnościom, wbrew atakom przeciwnika, krok za

krokiem tworzyliśmy prawne i systemowe warunki, alby
proces socjalistycznej odnowy, a więc umacniania socjali­
stycznej Polski stawał się nieodwracalnym faktem.

Nie ustrzegliśmy się przed pomyłkami. Niekiedy wynika­
ły one z pośpiechu, czasem zaś — po prostu z rozpoznawa­
nia nowego terenu, nowych metod działania, z uczenia się,
że tak to nazwę „trudniejszej Polski”. "

Ale jednego grzechu na pewno nie popełniliśmy: grzechu
zaniechania. Już kilkakrotnie po okresach ostrych napięć i
konfliktów społeczno-politycznych wiele rzeczy wracało w

stare koleiny. Tym razem nasza partia postępuje inaczej.
Daje dowody swej wierności leninowskim wskazaniom, swej
konsekwencji i uporu w realizowaniu programu IX Zjazdu.

Z perspektywy trzech ostatnich jakże trudnych lat widać
w pełni dorobek pracy Sejmu. Rok przyszły będzie ostatni
w jego kadencji. Historia określi go zapewne mianem Sej­
mu wielkiej legislacji. Nasz ludowy parlament zapisał chlu­
bną kartę, ujmując w normy prawne bogaty nurt socjali­
stycznej odnowy. Liczymy, że dokona również korekt decy­
zji w tych nielicznych wypadkach, kiedy ustawy za życiem
nie nadążają lub też gdy zfoyt daleko wyprzedziły uwarun­
kowania ekonomiczne brąz poziom świadomości społecznej
poszczególnych środowisk. .

Komitetowi Centralnemu towarzyszy bezustannie świado­
mość podstawowego celu wszystkich poczynań: pełnej od­
budowy zaufania do partii, przywrócenia naszym szeregom,
od góry do dołu, rzeczywistego autorytetu politycznego, spo­
łecznego, moralnego. To wspólny mianownik naszych dzia-

13 W referatach-i dyskusji omówiono podstawowe elementy
dorobku minionego roku. Nie będę więc do nich szerzej
wracał. Wspomnę tylko o swego rodzaju kamieniach milo-

wycłi.Dla partii były to: przeprowadzona odpowiedzialnie, bo­
gata w oceny i wnioski kampania sprawozdawczo-wyborcza;
Krajowa Konferencja Delegatów będąca jednoznacznym po­
twierdzeniem 1 wzbogaceniem linii IX Zjazdu; bezpreceden­
sowe pod względem treści i formy XVI Plenum, dotyczące
niezmiennie dla partii najważniejszych spraw jej macie­
rzystej klasy; XVII Plenum, które skonkretyzowało program
umacniania państwa, rozwoju socjalistycznego ludowładztwa,
praworządności i dyscypliny. .

Krzepnie klasowy ruch związkowy. Osiągnął on jakoscio-
wo nową fazę swego rozwoju. Powstanie Ogólnopolskiego
Porozumienia Związków Zawodowych ułatwi wchodzenie
ich w doniosłą ustrojową rolę. Nasza partia zdecydowanie
iprzyja temu procesowi. ,j ,

Nowy rozdział w historii socjalistycznego ludowładztwa

otworzyła ustawa o radach narodowych. Rozwinęła się na

■bezprecedensową skalę i utrwaliła praktyka. P?r^y311y”l’
ogólnospołecznych środowiskowych konsultacji. Wybory do
rad i, ostatnio, organów samorządu mieszkańców, obchody
40-lecia PRL, rozszerzanie się zasięgu PRON i jego cenne

inicjatywy to znamiona postępu na drodze porozumienia na-

Zmniejszyła się podatność na wrogie hasła. Dokonaliśmy
znaczących kroków ku normalizacji i stabilizacji. Przyczy­
niła się do tego m. in. szeroka amnestia.. . .

Niedawna, godząca w linię naszej partii i
stycznego państwa zbrodnicza prowokacja nie spowodowała
załamania tych pozytywnych procesów, chociaż ^a niek-
rych odcinkach skomplikowała je i zakłóciła. W szczególno
ści wypełzają na powierzchnię niedobitki ?ntysrcjalistycz_ J

ekstremy. Nie pozwolimy na żadną, formę ich legalizacji. Bę
dzimy reagować proporcjonalnie do wymogów sytuacji.

Jawność postępowania, rzetelność i konsekwencja w obro­
nie naruszonej praworządności, raz Jeszcze uwiarygodmły
nasze intencje. Prawo musi byc prawem. Ktokolwiek: ii j
kichkolwiek pozycji by go nie naruszał — musi ponieść sto­
sowne tego konsekwencje.

Towarzyszki i Towarzysze!
Rodzące się w partii, zwłaszcza na plenach KC myśli i pro­

co życie nie są wzorem lat dawnych chowane pod sukno, owo

przysłowiowe zielone sukno ówczesnych partyjnych i pań-
stowych biurokratów. Wierność linii IX Zjazdu
in. potwierdzenie w „przeźroezystości naszych działańPu­
blikujemy plany i harmonogramy wykonywania zadań, u-

stalanych przez kolejne posiedzenia plenarne KG, Zasadą
stało się podawanie do publicznej wiadomości oceny ich wy­
konania. Ci z towarzyszy, którzy mają kontakt z admmistra

cją wiedzą, że podobne harmonogramy rządowe opatrzone
są nazwiskami wicepremierów i ministrów, a kaiżdy z nich

odpowiada za ich terminową realizację. .

Kiedy jednak przeglądam uchwały posiedzeń plenarnych
KC a także swoje na nich wystąpienia — mimo wszystko
odczuwam niedosyt. A także Biura Politycznego i moją wła­
sną odpowiedzialność za to, że niektórych słusznych koncep­
cji i zamierzeń nie udało się dotychczas wprowadzić w pełni
w życie.Trudno np. zaliczyć do osiągnięć tego roku znaczącą po­
prawę w pracy z młodzieżą, w dziedzinie jakości produkcji
i usług, czy też w budownictwie mieszkaniowym. To tylko
niektóre przykłady. . . . .

Kiedyś mówiono, że dobrymi chęciami jest piekło wybru­
kowane. Dziś można rzec, że drogi do niepowodzeń, załamań,
konfliktów są brukowane słusznymi uchwałami,' których nie

wykonano. ,. . „A przecież wysiłki są ogromne. Tętno pracy partyjnej co­
raz wyższe. Mimo to skutki są wyraźnie niewspółmierne do
zamierzeń. Nie uporaliśmy się ż dysproporcją między tym co

zamierzamy, a tym, co w rzeczywistości osiągamy. Gdzie
szukać przyczyn tego stanu rzeczy?

’

«„
W przeszłości występował tu zaklęty krąg. Tzw. „góra

skarżyła się, że „doły” nie doceniają głębokiej mądrości, ja­
ka wyziera spoza każdego jej działania. Z kolei „teren
zżymał się, że „góra” nie rozumie realnych uwarunkowań, że
nie wie co się naprawdę dzieje w kraju. A w rzeczywistości
kluczowe, realizacyjne mechanizmy zawodziły na wszyst­
kich szczeblach. To właśnie zaczynamy stopniowo przełamy­
wać.

Rok temu mówiliśmy na XIV Plenum: realizacja to prze­
de wszystkim dyscyplina. Czy jest sposób, aby ją zapewnić?
Myślę, że jest. Kto uchwały nie zrozumie — temu trzeba ją
wyjaśnić. Kto nie umie jej wykonywać — tego trzeba na­
uczyć. Kto się wzbrania — skłonić a powiedzmy wyraźniej
— zmusić.

Sprawiedliwość jest zaprzeczeniem pobłażliwości. Umiejęt­
ność wymagania, jasna dla wszystkich, pryncypialna linia

postępowania zawsze się na dłuższą metę opłaca. Dlatego
każdy sekretarz, dyrektor. Szef, zwierzchnik, który jest życz­
liwy ludziom, przestrzega socjalistycznych norm, ale nie ba­
wi się w dobrego wujaszka — musi być pewien, że go partia,
wspomoże i poprze.

Przez wiele lat pracowaliśmy bez odpowiednich narzędzi
wykonawczych, zwłaszcza bez systemowo zbudowanej, efek­
tywnej polityki kadrowej, a także właściwie traktowanej
kontroli i wszechstronnych, ocen. Pod tym względem doko­
naliśmy już znaczącego postępu. Czy na przykład w po­
wojennym 40-łeciu istniał kiedykolwiek system komplekso­
wej kontroli województw? Czy mieliśmy przedtem tyle re­
flektorów skierowanych na większość stanowisk kierowni­
czych? Czy mieliśmy kiedykolwiek tak szeroką praktykę
konsultowania naszych zamierzeń, tak autentycznego działa­
nia ciał doradczych oraz badających opinię publiczną?

Kto wie, czy uruchomienie tego i wielu innych elementów
nowoczesnego systemu kierowania nie jest jednym z głów­
nych punktów w dorobku ostatnich lat. Należą do niego nie­
wątpliwie przyjęte przez XIII Plenum kompleksowe zasady
polityki kadrowej. Proces ich pełnego wdrożenia, wymaga
czasu, a niekiedy i przełamywania różnego rodzaju oporów.
Tryb zarówno wysuwania ludzi, którzy w pełni zasługują na

awans, jak i wycofywanie rekomendacji oraz odwoływania z

funkcji kierowniczych tych, którzy zawiedli, wymaga dal­
szych ulepszeń. Oceny kadrowe, sygnalizują to m. in. listy do
KC, bywają jeszcze powierzchowne i fragmentaryczne, nie­
kiedy tendencyjne. A przecież opinia o człowieku — to nie­
raz ważniejszy niż inne element kierowania, oddziaływania,
wychowania. Również słabą stroną pozostaje upowszechnia­
nie dobrych doświadczeń, pokazywanie tych, którzy chcą i

potrafią. s

Sumując główny nurt toczącej się na plenum dyskusji
można rzec: skuteczność realizacyjna, zapewnienie wykonaw­
czej sprawności, mniej nowych uchwał, a więcej o wiele
więcej upowszechniania i egzekwowania przyjętych rozwią­
zań — to główne zadanie, jakie musi nam przyświecać w

nadchodzącym roku w partyjnej i państwowej pracy.

Szanowni Towarzysze!
W referacie Biura Politycznego oraz informacji Rady Mi­

nistrów przedstawiono obszerne wyniki bieżącego roku i za­
dania gospodarcze na rok następny. To pozwała mi ograni­
czyć się do syntetycznego, ujęcia tylko niektórych, najważ­
niejszych problemów oraz zadań partii na odcinku gospodar­
czym.

Rok 1984 oceniamy w gospodarce jako na ogół pomyślny.
Niemal na wszystkich odcinkach dokonał się postęp: w prze­
myśle, rolnictwie, dostawach na rynek.

Poprawiła się efektywność gospodarowania. Wydajność
pracy w przemyśle przekroczyła poziom 1979 rokiu. Następuje
ożywienie działalności wynalazczej i racjonalizatorskiej.
Lepsza jest sytuacja pieniężno-rynkowa. Czytelne są już
oznaki umacniania się pieniądza, przywracania sensu

oszczędzania.
Jeżeli więc spojrzeć na rok miniony od strony statystyki

— poprawa jest niewątpliwa. Ale przecież nie to przesądza
o ocenie stanu gospodarki przez ludzi pracy, przez całe spo­
łeczeństwo. Statystyki mówią prawdę ogólną, ale prawdy po­
szczególne są bardziej złożone. Studiujemy uważnie napły­
wające do KC, URM, innych instytucji, listy od partyjnych i

bezpartyjnych obywateli.
Jest w tych listach niemało goryczy i często uzasadnione­

go krytycyzmu, choć bywają i uproszczenia, nieznajomość
realiów gospodarczych. Krytyczna jest ocena warunków
mieszkaniowych i perspektyw ich poprawy, przepełnienie
szkół i szpitali, częste awarie sieci komunalnej. Nadal utrzymu­
ją się trudności w zakupie wielu podstawowych artykułów.
Dużo zastrzeżeń budzi sposób i kultura obsługi obywateli.
Rozżalenie wywołują dysproporcje w wysokości świadczeń
rentowo-emerytalnych oraz wiele innych nieprawidłowości.

Żywo dyskutowany jest problem płac i cen, jego wpływ
na budżety domowe.

Komitet Wykonawczy Ogólnopolskiego Porozumienia
Związków Zawodowych opublikował swe stanowisko w spra­
wie przyszłorocznych zamierzeń gospodarczych. Wyraża w

nim troskę o warunki bytu ludzi pracy w Polsce.
Intencje te rozumiemy. Szanujemy je i w pełni podziela­

my. W pracach nad planem i budżetem na rok 1985 wielo­
krotnie badaliśmy wszelkie możliwości ograniczenia ruchu
cen, polepszenia sytuacji na rynku, podniesienia płac real­
nych. Ale musimy stać twardo na gruncie surowych realiów
i nieodpartych konieczności. Nakazują one do złożonej pro­
blematyki płac i cen podchodzić z całą troską i powagą.

W tym duchu przeprowadzimy, przede wszystkim ze zwią­
zkami zawodowymi, z klasą robotniczą, szeroką, autentycz­
ną konsultację. Liczymy, że obok ustosunkowania się do pro­
jektowanych posunięć, przyniesie ona obfity plon inicjatyw
na rzecz umocnienia dyscypliny pracy, zwiększania produk­
cji, poprawy jakości i efektywności. W tym bowiem leży
klucz do przezwyciężenia inflacji oraz wszelkich innych
zjawisk niekorzystnych dla ludzi pracy.

Za szczególnie pilne i ważne zadanie uważam zwalczanie
niegospodarności. Jest to obok dyrekcji, organizacji partyj­
nych, samorządów — również sprawa związków, Ich pozycji
i autorytetu. Ich aktywny udział w tych wysiłkach wzmocni
niewątpliwie rangę reprezentowania i obrony pracowniczych
interesów. W myśl prostej zasady: coś za coś.

Pozytywne skutki wprowadzenia samodzielności gospodar­
czej przedsiębiorstw są naszym wspólnym dorobkiem. Ale
samodzielność nie może oznaczać samowoli, lekceważenia
interesu ogólnospołecznego. Nie ma dosłownie dnia, żeby
organy kontrolne nie sygnalizowały przypadków naruszania
ducha a nawet litery reguł funkcjonowania gospodarki. Jak
choćby nadużyyanie przez przedsiębiorstwa samodzielności

przy ustalaniu rozkładu czasu pracy, o czym mówił wczoraj
tow. Gębala. Zdarzają się też i inne formy sobiepaństwa i

partykularyzmu, o czym z kolei mówił tow. Otawa.
Wreszcie skrajne przypadki. Oto najświeższy przykład,

będący przedmiotem prokuratorskich dochodzeń. W gdyń­
skim przedsiębiorstwie „Energoblok Wybrzeże” kontrola fi­
nansowa wykazała skandaliczne fakty marnotrawstwa i roz­
rzutności:

— bale i przyjęcia alkoholowe w atrakcyjnych hotelach
1 miejscowościach turystyczno-wypoczynkowych z okazji
X-lecia przedsiębiorstwa, narad produkcyjnych, konferencji;

— kwatery dla pracowników opłacane po 60 tys. zł mie­
sięcznie;

— płacenie za budowę domków jednorodzinnych dla kie­
rownictwa i pracowników z kasy przedsiębiorstwa.

Muszą nas wszystkich niepokoić, wręcz alarmować te u-

boczne, ale jakże społecznie szkodliwe skutki źle pojętej
i nadużywanej samodzielności.

Mówię o tym w trosce o naszą partyjną przecież sprawę —

o powodzenie reformy gospodarczej. Wyniki świadczą, że w

sumie zdaje ona egzamin. Jest w swym głównym nurcie
już nieodwracalna. Po trzech pionierskich, trudnych latach
właściwie nadeszła pora, by mówić nie tyle o reformie, co

o nowym systemie funkcjonowania gospodarki.
Przyniósł on niemało pozytywnych efektów. Należy do nich

m.in. dobry start zakładowych systemów wynagradzania.
Z analizy przeprowadzonej przez resort pracy, płac i

spraw socjalnych wynika, że przedsiębiorstwa, które wpro­
wadziły te systemy, osiągnęły w I półroczu br. o 20 pkt.
wyższą dynamikę niż cała gospodarka. Oznacza to, że w

skali roku osiągną dynamikę wzrostu produkcji, na którą
innym przedsiębiorstwom potrzeba 4—5 lat. Jest to więc
droga, na którą trzeba wchodzić szybciej i szerokim fron­
tem.

Warto przy okazji podnieść sprawę częstych narzekań na

ograniczanie wzrostu wynagrodzeń. Nasze stanowisko w tej
sprawie jest jasne. Dopóki zwiększa się produkcja, maleją
koszty, poprawia się jakość — dopóty nie ma sztucznych
granic dla wzrostu wynagrodzeń.

Na przykład w Zakładach Przemysłu Wełnianego „Norbe-
Iana” w Łodzi na 10 miesięcy br. przeciętna płaca wzrosła
o 35 proc., ale wydajność pracy zwiększyła się o 41 proc. W
zakładach Przemysłu Pończoszniczego „Syntex” w Łowiczu
płace wzrosły O 22 proc., ale wydajność pracy o 27 proc.

(Ten ostatni przypadek jest ciekawy jeszcze z innego
punktu widzenia. Otóż całość nagród z zysku do podziału za

ubiegłe lata załoga przeznaczyła na cele modernizacyjne. Po­
zwoliło to wydatnie zwiększyć produkcję. Zarobki pracowni­
ków rosną w „Syntexie” bez potrzeby przeznaczania pie­
niędzy na tak ostro krytykowany przez niektóre przedsię­
biorstwa PFAZ.

W trosce o reformę wielu towarzyszy wskazywało na ko­
nieczność ustabilizowania jej zasad i mechanizmów. Potwier­
dzenia wszystkiego, co się sprawdziło. Niezbędnych korekt,
które podpowiada doświadczenie. W tym celu w niedługim

czasie zostaną przeprowadzone szerokie konsultacje w

przedsiębiorstwach. Następnie, jeszcze w I połowie przysz­
łego roku, proponuję zorganizować ogólnokrajową, partyj-
no-gospodarczą naradę na ten temat.

Wynikające z niej wnioski, przetopione na ustalenia dy­
rektywne, powinny stać się podstawą trwałych, stabilnych
zasad 1 mechanizmów funkcjonowania gospodarki w przy­
szłej pięciolatce.

Towarzysze!
Istnieją nadal w naszej gospodarce ogromne, wciąż nie

wyczerpane wewnętrzne rezerwy. Pokazywałem je m.in. na

przykładzie prawidłowych, mobilizujących rozwiązań moty­
wacyjnych. Jeszcze większe rezerwy tkwią w jakości wy­
robów.

Nie zamierzam wypowiadać uproszczonych sądów. Wiemy
dobrze, iż jakość jest w znacznej mierze zależna od ogólnego
stanu techniki i technologii, od jakości surowca, od precy­
zji maszyn i urządzeń. Niekiedy radykalne zmiany wyma­
gają dużych nakładów i mogą być tylko stopniowe.

Ale to tylko jedna strona sprawy. Jak wynika z ocen

ekspertów, 60 proc, obecnych wad jakościowych wynika z

przyczyn subiektywnych, bierze się z zaniedbań w organiza­
cji i kontroli, w wykonawstwie, dyscyplinie pracy przy
projektowaniu, produkcji, transporcie, przechowaniu.

Znana jest np. sprawa wad i usterek w budownictwie
mieszkaniowym. Na ich usunięcie potrzeba ponad 50 mld
zł, czyli prawie tyle, ile wydajemy rocznie na uspołecznio­
ne budownictwo mieszkaniowe w trzech największych aglo­
meracjach: śląskiej, warszawskiej i gdańskiej.

A oto inny przykład. O jakości odlewów mówiłem na

XIV Plenum. Ale czy można nie powracać do sprawy, jeśli
na przykład w filii Zakładów Mechanicznych „Ursus” w Su­
lęcinie wskaźnik reklamacji odlewów silników przekracza 60
proc.

Mamy, jeśli chodzi o jakość, dobre rozwiązania prawne.
Jeśli trzeba je uzupełnić, wzbogacić o nowe doświadczenia —

można to szybko wykonać. Między innymi wykorzystać nie
znane u nas szerzej, a bardzo interesujące rozwiązania buł­
garskie. Lub też powrócić do praktyki konkursów dobrej
roboty, do metody „zero defektów”, czy — że wspomnę
hasło Wiktora Saja sprzed ponad 30 lat — „ja nie wypusz­
czę braku”. Cały świat to robi. Wschód i Zachód. A my?
U nas w niejednym miejscu panuje dziwna obojętność, na

zasadzie, że „jakoś to będzie”. Niestety to „jakoś” może ozna­
czać tylko „źle”.

Uogólnienie tych niepokojących zjawisk byłoby jednak
niesprawiedliwe. Większość ludzi pracuje uczciwie. Nie
wszyscy narzekają na obiektywne trudności. Jest wiele za­
łóg, które mogą poszczycić się osiągnięciami, i to na najtrud­
niejszym odcinku jakości — w produkcji eksportowej. Chcę
podać chociaż kilka przykładów.

Raciborska Fabryka Kotłów „Rafako”, zakłady „Pafal” w

Świdnicy produkujące liczniki energii elektrycznej, Kroś­
nieńskie Huty Szkła, Zakłady Metalowe „Łucznik” w Ra­
domiu, Zakłady „Fazos” w Tarnowskich Górach produku­
jące zmechanizowane obudowy ścianowe, Huta Stalowa Wo­
la produkująca spycharki, Zakład Doświadczalny Instytutu
Fizyki Plazmy i Laserowej Mikrosyntezy wytwarzający de­
tektory podczerwieni, oraz wiele, wiele innych.

O takich dobrych przykładach trzeba zawsze pamiętać, gdy
stajemy wobec trudnych problemów gospodarczych, gdy po­
jawiają się pytania, wątpliwości, nawet rozczarowania, że

postęp jest zbyt powolny. Wszyscy mamy to poczucie. Ale
jednocześnie pamiętajmy, jak wiele i w jak niesłychanie trud­
nych warunkach osiągnęliśmy w ostatnich latach. Podwa­
żanie tego dorobku byłoby krzywdzące, pomniejszałoby zna­
czenie sumiennej pracy milionów ludzi.

Zestawiając obecnie zaawansowanie zadań gospodarczych
z planem 1983—1985 widać wyraźnie, że powinniśmy go wy­
konać, a na niektórych odcinkach nawet przekroczyć. Ileż
to, proszę towarzyszy, lat minęło odkąd ostatni raz na ple­
num KC mówiono o wykonaniu, a tym bardziej przekrocze­
niu planu wieloletniego?

Wykonanie planu przyszłego roku będzie uwieńczeniem
trzylecia 1983—85 i mocną podstawą przyszłej pięciolatki
1986—90. Nie myślimy o „wielkim skoku”. To już ■było
x wiadomymi skutkami. Nie tylko nasz naród mógł się
przekonać, że takie „skoki” kończą się bolesnym lądowa­
niem. A nam trzeba drogi pewnej i prostej. Nastawiamy
się na rozwój zrównoważony, rytmiczny, możliwie harmo­
nijny. Prace nad takim planem już od dawna trwaia

Towarzysze!
Partia nie może (pozostawić poza kręgiem swych zaintere­

sowań żadnej ważnej dla kraju sprawy. Ale konieczne jest
określenie kilku strategicznych, najbardziej nabrzmiałych
społecznie i gospodarczo problemów, którymi partia po­
winna zająć się w sposób szczególny, niejako pilotując ie
w najbliższych latach.

Do takich problemów należałoby zaliczyć:
pierwsze — jakość produkcji i usług;
drugie — budownictwo mieszkaniowe i gospodarka mie­

szkaniowa;
trzecie — elektronika, a w tym w szczególności roboty­

zacja. do czego tak przekonywająco zachęcali towarzysze
Kurdziel i Kołodziejczak;

czwarte — zapewnienie lepszej drożności na linii nauka —

przemysł. W tym między innymi celu, zamierzamy zorga­
nizować w niedługim czasie ogólnokrajowe spotkanie uczo­
nych i praktyków, producentów i wynalazców. Przy czym
nowe, zasadnicze impulsy w tej dziedzinie nada działalność
rządowego Komitetu ds. Postępu Naukowo-Technicznego. Pro­
blemy te wyłonią się również niewątpliwie na najbliższym
posiedzeniu plenarnym KC, które poświęcone będzie inte­
ligencji.

Oprócz wyliczonych jest jeszcze wiele' Innych nabolałych
spraw, rzutujących zwłaszcza na codzienne warunki życia
i zaspokojenie potrzeb kraju. Warto np. poddać pod roz­
wagę przeprowadzenie specjalnego partyjno-państwowo-
- społecznego przeglądu tych dziedzin. Myślę, że mogłoby
to być m.in.: mleczarstwo i ew. inne gałęzie przetwórstwa
rolnego, przemysł celulozowo-papierniczy i poligrafia, racjo­
nalizacja importu. W tym kontekście pragnę zauważyć, że
w szeregu dziedzinach wiele marnuje się tylko dlatego, że
nie stać nas na odpowiednie nakłady na rozbudowę czy
modernizację przetwórstwa i przechowalnictwa. O stra­
tach powodowanych niedostatkiem środków na te cele
mówił wczoraj tow. Huss. Z zainteresowaniem przeczyta­
łem też uwagi tow. Rakowskiego w wypowiedzi złożonej
do protokołu naszych oibrad. Jest to ostry problem, na

którego rozwiązanie w przyszłej pięciolatce zamierzamy
wydzielić więcej środków.

Towarzysze!
Biuro Polityczne rozpatrzyło przygotowany przez rząd

szczegółowy raport o obecnym systemie świadczeń socjal­
nych. W rezultacie jesteśmy już gotowi do powołania partyjno-
-rządowo związkowej komisji, jak to sugerowało XIV Plenum.

Dokona ona wnikliwej oceny i przygotuje stosowne wnioski.
Ale już widać obecnie, co w pełni potwierdziła konsultacja
po XVI Plenum oraz wiele sygnałów napływających od

obywateli, że istnieje w tej dziedzinie szereg nieszczel­
ności zsystemowych, przez które wciska się nieuczciwość.

Można tu wymienić zjawisko windowania rent i emery­
tur przez sztuczne zawyżanie ich podstawy. Albo rozrzut­
ność, o której mówił tow. Charczuk na przykładzie częstego
wzywania pogotowia ratunkowego w zupełnie nieuzasadnio­
nych przypadkach, a także wiele innych faktów ordynar­
nego „naciągania”, nadużywania uprawnień, przerzucania
na barki państwa własnego wygodnictwa czy lekkomyśl­
ności. Z drugiej zaś strony, ile niezaspokojonych potrzeb,
ile ludzkiej biedy i niedoli, sytuacji wymagających pomocy.
Konieczne jest więc sprowadzenie na grunt realiów i nie­
uchronnych rozwiązań toczącej się od dłuższego czasu dy­
skusji nad tym, gdzie nasze państwo cechuje nadmiar, a

gdzie niedowład funkcji opiekuńczych.
Na ukończeniu są też prace nad raportem o wykorzy­

staniu czasu pracy i problemach zatrudnienia. Do ich

praktycznego spożytkowania partia będzie w nadchodzącym
roku przywiązywać szczególne znaczenie. Cenna jest m.in.
inicjatywa „Radoskóru” — o czym poinformowała mnie
towarzyszka Grzyb — związana z opracowywaniem swoistej
fotografii dnia pracy. Warto ją upowszechnić.

Równolegle trzeba też skorzystać z radzieckich doświad-
exeń dotyczących atestacji miejsc pracy.

Kilka słów na poruszany wielokrotnie temat walki z pod­
ziemiem gospodarczym, z naruszającym zasady socjali­
stycznej sprawiedliwości bogaceniem się. W wyniku reali­
zacji postanowień KKP oraz posiedzeń plenarnych KC,
walka ta została zaostrzona i przynosi stopniowo lepsze
efekty. Mówią o , tym m.in. dane zawarte w opublikowa­
nym ostatnio kolejnym sprawozdaniu komitetu pracującego
pod przewodnictwem tow. Kiszczaka.

Zgodnie z moją zapowiedzią na XVII Plenum, członko­
wie KC otrzymali wczoraj obszerny dokument, przygoto­
wany przez kompetentne grono rządowych ekspertów.
Obejmuje on całokształt problematyki sektora nieuspołecz­
nionego w kategoriach statystycznych, ekonomicznych, so­
cjologicznych. Jak wspomniałem wczoraj, opracowanie to

powinno stać' się podstawą do dyskusji na najbliższym
spotkaniu konsultacyjnym członków KC. Proponujemy
również, aby stosowne wnioski przygotowane zostały przez’
wspólną komisję PZPR i SD.

Stanowisko partii jest jednoznaczne — to co uczciwe
1 społeczeństwu potrzebne — ochraniać i wspierać; to co

szkodliwe, urągające społecznej sprawiedliwości — ścigać,
tępić i likwidować. To cała filozofia. Innej nie ma.

Towarzysze!
Rok 1984 — jak przypomniał wczoraj tow. Zięba — przy­

niósł dobry urodzaj i niezłą sytuację w rolnictwie. Trzeba wy­
razić uznanie polskim rolnikom wszystkich trzech sektorów
za ich ciężki trud, za znaczny postęp w gospodarowaniu,
za przyniesiony narodowi plon.

Nie wolno jednak nawet na chwilę zapominać, że pro­
blem żywnościowy nadal nie jest u nas rozwiązany. Wy­
dajność produkcyjna rolnictwa oraz niektórych innych
dziedzin gospodarki działających na jego rzecz nie jest wy­
starczająca. Importujemy ciągle miliony ton ziarna i pasz.
Hodowla jest daleka od wystarczającego poziomu. Wszystko
to nie pozwala na samozadowolenie. Rok był dobry, ale kto
wie, jaki będzie następny. Już więc dziś pracować trżeba
nad tym, by zapisał się on co najmniej równie dobrze.

Jesteśmy nadmiernie uzależnieni od kaprysów pogody.
Konieczny jest kolejny znaczący krok przemysłu i całej
gospodarki w kierunku potrzeb rolnictwa. Nie wytrzymuje
ona jeszcze porównań z wieloma innymi krajami. Co więcej
nawet na obszarze Polski różnice pod tym względem są
ogromne. Obok rejonów o wysokiej kulturze rolnej są
wcale niemałe enklawy zacofania, czasem wręcz prymity­
wu. Mamy się czego uczyć od krajów socjalistycznych, w któ­
rych kupno kilograma kiełbasy nie urasta do rangi proble­
mu.

Przyszłoroczne dożynki pragniemy zorganizować w Opolu.
Pracowita, promieniująca nie od dziś zapobiegliwą gospodar­
nością ziemia opolska i w roku bieżącym osiągnęła jedne z

najlepszych w kraju rezultaty w rolnictwie.
Nieustępliwa w walce o polskość Opolszczyzna wraz z in­

nymi piastowskimi ziemiami wróciła przed 40 laty do macie­
rzy. Rok przyszły przynosi dwie pamiętne dla Polski roczni­
ce: wiekopomnego zwycięstwa nad faszyzmem oraz odzyska­
nia ziem zachodnich i północnych. Zgodnie z przyjętą dziś
uchwałą będziemy te jubileusze obchodzić godnie, w prze­
świadczeniu o ogromnym wkładzie myśli i czynu naszej par­
tii w historyczne dzieło powrotu Polski nad Bałtyk, Odrę,
Nysę Łużycką i Łynę.

Towarzyszki i Towarzysze!
W minionych latach na naszą gospodarkę, szczególnie do­

tkliwie oddziaływały czynniki zewnętrzne. Polska nigdy nie
leżała na szczęśliwej wyspie. Stanowi nieodłączną część dzi­
siejszego świata — świata ostrych, klasowych konfliktów.
Przy czym czas dzisiejszy jest szczególnie bezlitosny dla wlo­
kących się z tyłu. Tym ważniejsze więc, że miniony rok' przy­
niósł postęp w uodpornianiu się naszego kraju na obecne
trudności. Socjalistyczna Polska nie dała się zepchnąć „na
boczny tor”.

Krok po kroku odzyskiwaliśmy należną nam pozycję w

socjalistycznej wspólnocie, w Europie. Pragnę tu wymienić
jako szczególnie znaczące etapy wizytę delegacji partyjno-
-rządowej w ZSRR w maju br., nasze spotkanie z tow. K. U.
Czernienko oraz podpisanie programu współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej obu naszych bratnich państw do
roku 2000. Miały równiej miejsce przyjacielskie spotkania z

innymi przywódcami krajów socjalistycznych, ostatnio z to­
warzyszami Janosem Kadarem, Erichem Honeckerem, Gu­
stawem Husakiem. Przewidujemy dalsze kontakty.

W naszej strategii gospodarczej kierujemy się realizmem.
Reorientacja ku socjalistycznym partnerom staje się faktem,
znajduje coraz więcej potwierdzeń. Umacniają się nasze wię­
zy integracyjne z krajami RWPG. Ważnym krokiem w tym
kierunku było czerwcowe spotkanie na szczycie. ?

Internacjonalistyczna pomoc i oparcie, które znaleźliśmy 1
nadal znajdujemy we wspólnocie socjalistycznej, a przede
wszystkim w Związku Radzieckim, odegrały bezcenną rolę
w załamaniu się planu uczynienia z naszego kraju „chłopca
do bicia”. Ta poroniona od początku koncepcja zakończyła
się fiaskiem.

Było chyba wystarczająco wiele czasu i pouczających do­
świadczeń, żeby się odzwyczaić od wystawiania Polsce „stopni
ze sprawowania”. Bez względu na to, jaki „przedmiot” chcą
z nami przerabiać różni nieproszeni nauczyciele.

Polska Rzeczpospolita Ludowa zainteresowana jest w rów­
noprawnych formach uczestnictwa w międzynarodowym po­
dziale pracy. Nasz potencjał produkcyjny i ńaukowo-intelek-
tualny, długofalowe perspektywy? rozwojowe, są istotnym
wyznacznikiem oferty.

Oświadczaliśmy wiele razy, że zaciągnięte kredyty możemy
spłacić, pod warunkiem stworzenia polskiej gospodarce prze­
słanek normalnego rozwoju także ze strony naszych wierzy­
cieli. Liczymy, że ich zdrowy rozsądek ostatecznie przeważy.

Polska ma swoje trudne problemy, ale nie jest pokornym
petentem, który z czapką w ręku stoi w zagranicznych przed­
pokojach. O pozycji międzynarodowej naszego kraju roz­
strzygają nie takie lub inne kaprysy polityczne, dobra lub
mniej dobra wola obcych stolic, lecz w największej mierze
nasza wewnętrzna sprawność, spoistość i siła. Im silniejszy

jest w Polsce socjalizm, im lepiej funkcjonuje, tym większa
międzynarodowa wiarygodność naszego kraju. Im ściślejsze
są nasze sojusze, tym więcej możemy mieć do powiedzenia
w szerszej międzynarodowej skali.

Szanowni Towarzysze!
Obiektywnych trudności jest nadal wiele. Nie zasłaniamy

się nimi. Ale uciec od nich nie sposób. Realnością są ograni­
czone zasoby surowcowe i możliwości materiałowe, wysoki
stan zadłużenia, restrykcje>i niekorzystne relacje cenowe w

handlu zagranicznym. Realnością jest niedostatek na rynku
pracy przy jednocześnie wysokim przyroście naturalnym.

W latach 1980—85 ludność naszego kraju zwiększy się o

ponad dwa miliony, a więc liczbę równą np. połowie ludności
Finlandii, ze wszystkimi tego konsekwencjami. Powtarzam
to przy różnych okazjach, niekiedy aż do znudzenia. Taka m.

in. jest jednak specyfika naszej sytuacji różniąca Polskę w

zasadzie od wszystkich krajów europejskich. Żadna inna
gospodarka nie musiała liczyć się z tak wielkim przyrostem
naturalnym w ciągu tak krótkiego czasu, przy czym w tak
niezwykle trudnych warunkach.

Świata nie naprawimy tak, aby nam było wygodniej. Trze­
ba żyć i budować w tym świecie, jaki jest, i w tym kraju,
jaki się historycznie ukształtował. Tylko politycy-amatorzy
wymyślają sobie jakieś księżycowe Polski, zresztą co sezon

zupełnie inne —raz ma to być 51 stan USA, kiedy indziej
królestwo nieziemskie.

Trudno w tym miejscu oprzeć się przed melancholijną re­
fleksją. Jak to się dzieje, że w kraju tak religijnym, mimo
tylu ślubowań, pielgrzymek, nabożeństw dziękczynnych, tyle
jest zarazem pijaństwa, złodziejstwa, nienawiści do bliźniego.
Władza ludowa nigdy przecież nie stawiała przeszkód w głor
szeniu pożytecznych społecznie nauk moralnych, nawet gdy
są wynikiem odmiennego światopoglądu. Widocznie nie są
one tak skuteczne, jak to się często twierdzi.

Nasza partia odpowiada przed narodem, przed światowym
ruchem rewolucyjnym, przed historią, za nasze socjalistyczne
państwo. Musi brać pod uwagę nie tylko to, co pożądane,
lecz i to, co możliwe. Obiektywnych przeszkód, o których tu
mówiłem nie da się sforsować gromkimi okrzykami. .

Ale obok trudności obiektywnych jest też subiektywna,
polityczno-psychologiczna bariera. Tempo dalszego wycho­
dzenia z trudności zależy przede wszystkim od tero, jak

szybko potrafimy ją przełamać. Gdy nie staje zasobów —

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)
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Przemówienie

Wojciecha Jaruzelskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6)

tym niezbędniejsza Jest mobilizacja sil 1 oszczędność środ­
ków. Pierwsze powojenne lata wykazały, Jak silnym moto­
rem postępu może być właśnie czynnik subiektywny. Nie
dlatego, żeby wyłącznie rozstrzygać miał o powodzeniu. Ale
w sytuacjach szczególnych staje się on jak gdyby bezpłat­
nym kredytem czy zastrzykiem kapitału.

Jedni pracują dobrze, drudzy źle. Tak powstaje przecięt­
na. Nie może nas ona zadowalać. Czas wymaga równania
w górę. To główne pole i główny wyraz przywództwa na­
szej partii, Jej aktywu i członków, Instancji i organizacji.

Nie może być miejsca na przestoje, zniechęcenia, jałowe
biadolenie. Znamienne, że najczęściej kwękają nie ci, któ­
rzy zakasali rękawy, lecz ci, którzy najlepiej lubią jak mó­
wi znana piosenka „leżeć pod gruszą na dowolnie wybra­
nym boku”. Pozwólcie w nawiązaniu do tego na małą złośli­
wość.

Podobno u niektórych plemion na wyspach Pacyfiku Ist­
nieje groteskowy obyczaj: mężczyzna leży pod palmą, stęka,
wydaje jęki podczas gdy jego kobieta rodzi. Zdaje się, że
takich egzotycznych obyczajów znalazłoby sie trochę ł nad
Wisłą.

Spotkania z czołowymi przedstawicielami
polskiego życia politycznego

Szanowni Towarzysze!

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 5)noścl Sejmu PRL w ostatnich Tego dnia G. Andreotti od-
latach z uwypukleniem jego wiedził znajdujący się na

22 bm. (przewodniczący Ra? funkcji ustawodawczych i warszawskich Bielanach wło-
dy Państwa Henryk Jabłoń- wpływu na proces normali- ski cmentarz wojskowy, kry­
ski przyjął ministra spraw za- zacji oraz socjalistycznej od- i^cy prochy 1,2 tys. Włochów
granicznych Republiki Włos- nowy życia w Polsce. Pod- — ofiar I i II wojny świato-
kiej Giulio Andreottiego. W kreślono znaczenie kontak- wej. Przy dźwiękach werbli
rozmowie uczestniczył minister tów parlamentarnych dwu- Kompanii Reprezentacyjnej
spraw zagranicznych Stefan stronnych, jak i na fo- WP, minister Andreotti złożył
Olszowski. rum unii międzyparlamentar- wieniec przepasany szarfą o

„ . x nej'. Wskazano także na poży- barwach narodowych Włochu
Poruszono niektóre podsta- teczną rolę polsko-włoskich podnóża katafalku z krzyżem

wowe problemy sytuacji mię- konta,któw parlamentarnych P°d tablicą upamiętniającą je-
dzynarodowej. dla pomytego rozwoju współ- 8° rodaków, którzy zginęli na

Nawiązując do wielowieko- pracy w wielu dziedzinach ziemi polskiej w hitlerowskich
wej tradycji polsko-włoskich między obu krajami. Minister obozach koncentracyjnych,
stosunków, wskazując na do- Andreotti zapowiedział, że Andreotti złozył też hołd
brze zapowiadającą się współ- włoska grupa Unii Między- iołnierzom włoskim, których
pracę, podkreślono wolę obu parlamentarnej zamierza za- Procoy znajdują się w Kata-
rządów dalszego rozwijania i prosić w najbliższym czasie kumbach cmentarza,
wzbogacania tych stosunków delegację polskiej grupy Unii Następnie min; G. Andreot-
we wszystkich dziedzinach. Międzyparlamentarnej do zło- w towarzystwie min. S. Ol-

żenia oficjalnej wizyty we szewskiego dokonał otwarcia
Marszałek Sejmu Stanisław Włoszech. wystawy „Arcydzieła szklar-

Gucwa przyjął 22 bm. prze- Stanisław Gucwa wre- stwa weneckiego XV—XX
bywającego w Polsce z wi- , . . , . . wiek” w Muzeum Narodo-
zytą oficjalną ministra spraw czy ministrowi Giulio An- wym.
zagranicznych Republiki Włos- dreottiemu pamiątkowy srebr- #
kitf Giulio Andreottiego. ny medal Sejmu PRL przy- Młn!ster zapro_

"Stanisław Gucwa poinformo- znany mu przez Prezydium sił mim S. Olszowskiego do
wał gościa o roli i działał- Sejmu. . złożenia wizyty we Włoszech.

Nie dla łatwych zadań, łatwego życia coraz liczniej przy­
chodzą do partii nowi członkowie. W czerwcu przyjęto 2.368,
W październiku 3.566, a w listopadzie 4.677 towarzyszy.
Ponad połowę stanowią robotnicy i chłopi. W grupie wieko­
wej do 29 roku życia ich liczba od 8 miesięcy przewyższa
Ubytki w rezultacie wykluczeń 1 skreśleń. Partia zaczyna
więc odzyskiwać swą młodość.

Główna bazą rekrutacyjna jest Związek Socjalistycznej
Młodzieży Polskiej. Oczekujemy od partyjnego aktywu po­
zostałych organizacji, by również coraz więcej ich człon­
ków uzyskiwało rekomendację do partii.

W najbliższych miesiącach związki młodzieży — ZSMP,
ZHP i ZSP będą formułować na krajowych zjazdach swe

dalsze zadania. Partyjna ideowo-polityczna Inspiracja i
wsparcie, życzliwość i troska są im nieodzowne. I to dekla­
rujemy. Ale powtórzę raz jeszcze: bierzcie w swe ręce ini­
cjatywę, atakujcie odważnie trudne problemy, żądajcie sa­
mi od siebie, zanim zaczniecie żądać od partii. To najwłaś­
ciwsza droga do realizacji jakże słusznego stwierdzenia:
„młodzież przyszłością socjalistycznej Polski”.

Wysoka realizacyjna skuteczność, a więc wyższe wymaga­
nia w każdej dziedzinie, na każdym szczeblu, to podstawowy
nurt rozpoczynającej się wkrótce w partii kampanii spra­
wozdawczej.

Myśl o przewidywanym na I półrocze 1986 r. X Zjeździe
PZPR, zobowiązuje do przeglądu stanu i sił wszystkich og­
niw partii. Do nader wnikliwej oceny tego, co zrobiliśmy
i co musimy jeszcze zrobić, aby w peta! wywiązać się z hi­
storycznych postanowień IX Zjazdu,

Ze szczególną skrupulatnością powinniśmy rozliczyć rea­
lizację uchwały XVI Plenum. Od powtarzania słowa „cu­
kier” w ustach nie robi się słodko. Tak samo od powtarza­
nia słowa „robotnicza” partia nie staje się automatycznie
rzeczywistym wyrazicielem tego, co dziś myśli i czuje pol­
ski robotnik.

Jednocześnie pamiętajmy, że nie każdy, kto stoi przy ma­
szynie,. nabywa tym samym dumnego .miana świadomego
robotnika. Nie chodzi więc o .,robotn.iczość” partii w sensie
klasowego egoizmu czy szkodliwej, populistycznej demago­
gii. Chodzi natomiast o odbudowę tego, co decyduje o wszy­
stkim, tj. o robotnicze zaufanie i poparcie, o umacnianie co­
dziennych więzi partii z klasą. A także o upowszechnianie
robotniczych wartości ideowych i moralnych w życiu po­
litycznym i społecznym, w stosunkach międzyludzkich, w

wychowaniu i kulturze.

To bardzo ważny wątek w pracy nad przygotowaniem dłu­
gofalowego programu PZPR. Będzie to znakomita, wprost
bezcenna okazja do ideologicznego i teoretycznego dozbro­
jenia partii, pogłębienia jej marksistowsko-leninowskiej toż­
samości, umocnienia jej przewodniej roli. Pozwoli to rów-
nież wybiegać myślą ku socjalistycznej Polsce XXI wieku.
Dołóżmy starań, aby jakość dyskusji programowej, jej da-
lekowzroczność, stała się niepodważalnym dowodem, że par­
tia „ta sama, ale nie taka sama” idzie konsekwentnie na­
przód w procesie ideowej i organizacyjnej konsolidacji, że
zacieśnia więzi z ludźmi pracy, umacnia zaufanie narodu.

Drodzy Towarzysze!
Nie przynosimy dziś pod polską choinkę pięknie opakowa­

nych, błyszczących prezentów. Nie rozdajemy cieszącej oko

pozłotki, bo jeśli kupiona jest na kredyt — trzeba za nią
płacić długo i drogo. Skromny jest jeszcze nasz stół. Uczci­
wie jednak 1 rzetelnie zapracowaliśmy na to, aby był obfit­
szy niż przed rokiem czy tym bardziej przed trzema laty.

Patriotyzm, trud ludzi pracy wyprowadziły ojczyznę z

chwil najcięższych. One rozstrzygną o jej przyszłości. One
też przynoszą pewność lepszego socjalistycznego jutra. Prze-

każmy z tej sali wraz z podziękowaniami za ofiarny wysiłek
najlepsze serdeczne życzenia noworoczne wszystkim człon­
kom i działaczom naszej partii, a w szczególności Wam Dro­
gie Towarzyszki, Drodzy Towarzysze członkowie najwyższej
instancji naszej partii, na których ciąży największa odpo­
wiedzialność.

Skierujmy też życzenia do członków sojuszniczych stron­
nictw — do Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, do
Stronnictwa Demokratycznego, którego bliskiemu jut kon­
gresowi towarzyszyć będzie nasze życzliwe zainteresowanie.

Życzymy zdrowia w nowym roku i poczucia dobrze speł­
nionego obowiązku weteranom walki i pracy,, twórcom histo­
rycznych osiągnięć socjalistycznego 40-lecia.

Sukcesów w pracy 1 pomyślności w życiu osobistym, ty­
czymy milionom bezpartyjnych rodaków, całej polskiej mło­
dzieży.

Niechaj nadchodzący rok zabliźni stare urazy, przyniesie
dalszy postęp w wielkim dziele narodowego porozumienia.

Z pracy rąk ludzkich rodiziło się zawsze dobro narodu.
Praca jest naszą największą, najpewniejszą nadzieją.

Po zgonie
Dmitrija

(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

szałka Związku Radzieckiego
Dmitrija Ustinowa.
Przy trumnie zaciągnięto war­

tę honorową, którą pełnili m.

in. sekretarz generalny KC
KPZR Konstatin Czernienko
oraz członkowie Biura Polity­
cznego KC KPZR.

WARSZAWA (PAP). 22 bm.,
w związku ze zgonem członka
Biura Politycznego KC KPZR,
ministra obrony ZSRR, mar­
szałka Związku Radzieckiego
— Dmitrija Ustinowa, kondo-
lencje w Ambasadzie ZSRR w

Warszawie — w imieniu naj­
wyższego kierownictwa partyj-
no-rządowego — złożyli I se­
kretarz KC PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów PRL,gen. armii
Wojciech Jaruzelski, członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Józef Czyrek, za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Jan
Główczyk, zastępca członka
Biura Politycznego KC PZPR,
minister obrony narodowej
gen. armii Florian Siwicki i
wicepremier Zbigniew Szałaj-
da.

*

W związku ze zgonem Dmi­
trija Ustinowa 22 bm. kiero­
wnictwo Ministerstwa Spraw

Ustinowa
Zagranicznych z członkiem
Biura Politycznego KC PZPR,
ministrem spraw zagranicz­
nych Stefanem Olszowskim
złożyło kondolencje w Amba­
sadzie ZSRR.

Kondolencje
władz Krakowa

W związku ze śmiercią
marszałka ZSRR Dmitrija
Ustinowa przedstawiciele
władz polityczno-admini­
stracyjnych Krakowa w o-

sobach sekretarzy KK
PZPR: Jana Czepiela, Józe­
fa Gregorczyka, Władysła­
wa Kaczmarka, Józefa
Szczurowskiego oraz pre­
zydenta m. Krakowa Ta­
deusza Salwy 1 wiceprze­
wodniczącego Rady Naro­
dowej m. Krakowa Ludwi­
ka Bernackiego złożyli w

Konsulacie Generalnym
ZSRR w imieniu społeczeń­
stwa Krakowa kondolencje
oraz dokonali wpisu do
księgi pomiątkowej.

Konsulat ZSRR Informuje
mieszkańców Krakowa, że

księga kondolencyjna wy­
stawiona zostanie w dniu
24 Xn w godz. 9.00—14.00.

Jestem zaszczycony tym, że mogłem
odwiedzić Uniwersytet Jagielloński |

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5) i nazwisko do księgi pamiąt- czej, ponieważ udawałem się S

sytecle Jagiellońskim. Powi­
tał ich u progu Collegium
Maius Jego Magnificencja
rektor najstarszej po-lskiej u-

czelnl wyższej prof. dr Józef
Gierowski. y

Odwiedziny uniwersyteckie
minister spraw zagranicznych
Włoch rozpoczął od sali Zielo­
nej, gdzie rektor złożył infor­
mację przybyłemu pod Wawel
gościowi — o tradycjach i
współczesności we wzajemnej
wymianie między uniwersyte­
tem krakowskitn 1 uniwersy­
tetami Włoch — między inny­
mi w Udine, Neapolu, Kata­
nii, Bolonii. Giulio Andreotti
zatrzymał się dłużsźą chwilę
przed jednym z wejść do rze­
czonej sali, nad którym to

wejściem widnieje hasło „Ne
cedat Academia”. Fragmenty
drutu kolczastego na o-

drzwiach przypominają tu tra­
giczną datę uwięzienia profe­
sorów krakowskich przez hi­
tlerowskich siepaczy w roku
1939.

Następnie włoski gość w to­
warzystwie rektora i dyrektora
Muzeum'' Historii UJ prof.
Stanisława Waltosia prze­
szedł przez sale gro na-

dzące stare instrumenty nau­
kowe, globusy, astrolabia,. ze­
gary i inne urządzenia pomia­
rowe, przez starożytną libra-
rię — dawną salę bibliotecz­
ną, obecne 'miejsce posiedzeń
senatu uniwersyteckiego. Prof.
Tadeusz Ułewicz — naj­
świetniejszy współczesny
znawca polskiej poezji rene­
sansowej oraz związków kul­
turalnych Polski i Włoch —

Udzielił przybyłym do Krako­
wa reprezentantom Italii wie­
lu informacji, które wiązały
się bezpośrednio z datą pow­
stania krakowskiego uniwer­
sytetu z wzorami włoskimi,
które przyświecały powołaniu
w stolicy Polski uczelni wyż­
szej.

Minister spraw zagranicz­
nych Włoch wpisał swoje Imię

GDAŃSK (PAP). Stanisława
Michalskiego — aktora zna

wielu widzów telewizyjnych,
teatralnych i filmowych, m.

in. oglądaliśmy go ostatnio w

serialu „Popielec” w roli Pół-
panka. Jako dyrektor teatru i
działacz społeczny znany jest
jednak w węższym kręgu.

— Pomówmy zatem o tych
dwóch Pańskich wcieleniach
— zwraca się do St. Michal­
skiego dziennikarz PAP. Teatr
„Wybrzeże” pod Pańskim kie­
rownictwem na brak sukce­
sów nie może narzekać. „Ope­
retka” Gombrowicza, „Pułap­
ka” Różewicza, „Jak się ko­
chają w niższych sferach”
Ayckbourne’a — to tylko
przykłady spektakli, które
miały i mają doskonałe re­
cenzje 1 powodzenie u publicz­
ności.

— Z recenzjami prasy gdań­
skiej bywa różnie. To co przy­
wieźliśmy „z Polski” — po­
prawiło bilans. Decyduje jed­
nak odbiór widowni. Gramy
dla publiczności, lecz nie „pod
publiczkę”. Pozycji
nych, nie najłatwiejszych w

odbiorze, w nim nie brak, a

biletów w kasie brakuje.
— Publiczność zatem zaak­

ceptowała Pana w roli dyrek­
tora. A zespół, koledzy?

— O to trzeba by ich zapy­
tać, wiem natomiast, co sądzą
o pożądanych cechach, talen­
tach i powinnościach kierow­
nika artystycznego, bo prze­
prowadziliśmy sondaż na ten
temat. Na pierwszych miej­
scach wymienione zostały ta­
kie cechy, jak bezkompromi-
sowość, prostolinijność, zdecy­
dowanie, stanowczość, takt i...
oświecony despotyzm.

— Nic o demokratyzmle?
— Nic. Dalej koledzy wy­

magają od kierownika „węchu
artystycznego”, poczucia hu­
moru także w sprawach jego
dotyczących, szanowania god­
ności członków zespołu, odpo­
wiedzialności za ludzi. Powi­
nien on być przeciwnikiem
wszelkich klik i układów, a

anonimy wrzucać do kosza.
— Ozy to Pański portret?

kowej Muzeum UJ.

Zegnany serdecznie przez
rektora Gierowskiego i innych
przedstawicieli genatu Uni­
wersytetu Jagiellońskiego —

Giulio Andreotti opuścił Ko­
legium Większe i przeszedł
ul. Sw. Anny, Jagiellońską do
ul. Szewskiej, gdzie zatrzymał
się przy domu oznaczonym nr

9. Jak wynika z wyjaśnień
prezydenta Krakowa Tadeu­
sza Salwy dom ten przezna­
czony będzie po odpowiedniej
renowacji na filię Włoskiego
Instytutu Kultury działające­
go w Warszawie. Kamienica
zbudowana została w wieku
XV, przebudowana w wieku
XVI; oficyny powstały w la­
tach 1819. Koszt działań reno­
wacyjnych i konserwatorskich
wyniesie ok. .250 min zł. Bu­
dynek ten o powierzchni 1455
m kw. z pewnością będzie
dobrze służył placówce kultu­
ralnej Italii. To ostatnie zda­
nie prezydenta Krakowa po­
dzielili włoscy goście. Dowie­
dzieliśmy się, że polska pla­
cówka o podobnym charakte­
rze powstanie we Włoszech.

Giulio Andreotti przeszedł
dalej ku Rynkowi Głównemu.
Objaśnień, dotyczących m.ln.
wielkiej akcji odnowy zabyt­
ków Krakowa, na które pań­
stwo i społeczeństwo łożą ol­
brzymie nakłady, udzielał
główny konserwator zabyt­
ków naszego miasta Janusz
Smólski. Gośęie przeszli przez
trakt handlowy Sukiennic od
strony ul. Brackiej i zatrzy­
mali się na dłużej pod pomni­
kiem Mickiewicza. W miejscu
tym włoski gość czekał na

godzinę 11.00, by wysłuchać
hejnału Mariackiego. Wtedy
też zadaliśmy ministrowi An-
dreottiemu pytanie, jakie są
jego wrażenia z pobytu w

Krakowie?

Wrażenia są właściwie
takie, jakich się spodziewałem
— odpowiedział Giulio An­
dreotti. — Nie mogło być ina-

Teatr i polityka
Rozmowa ze Stanisławem Michalskim kierownikiem

artystycznym Teatru „Wybrzeże“
— ...żeby być kierownikiem,

trzeba mieć piekielnie mocne

nerwy. Każdy człowiek ma

stresy, a ja, jako szef mam

tych stresów'solidną porcję:
prowadzę zespół i sam „upra­
wiam” zawód. Jestem człon­
kiem partii i stąd spoczywa
na mnie szczególna odpowie-^ dzeniach komisji proiblemo-
działalność. Przecież nie mogę wych KC. Jedną z najważ-
być tylko sam słuchany, ale
muszę też umieć słuchać in­
nych ludzi, nie tylko w tea­
trze, a nasze środowisko nie
jest spokojne. Na ogół traktu­
ję wszystkich na zasadzie
partnerstwa: cenię zdanie i
głośno wyrażane myśli każde­
go, ale wymagam tego samego

ambit- od drugiego człowieka. Chcę
w każdej chwili śmiało pa­
trzeć prosto w oczy każdemu
— przyjacielowi i nieprzyja­
cielowi.

Członkiem partii jestem od
21 lat. Działałem w różnych
komisjach, wielokrotnie by­
łem radnym. Do KC wybrany
.zostałem na IX Zjeździe. To

była wielka satysfakcja. Kie­
dy emocje opadły, pozostała
praca i ogromna odpowie­
dzialność przed tymi, którzy
mnie wybrali. Członkiem KC
czuję się najbardziej w swoim

Jedną z naj waż­
niejszych form pracy partyj­
nej, jakie zostały wprowadzo­
ne po IX Zjeździe, są spotka­
nia konsultacyjne z całym Se­
kretariatem KC, kierownika­
mi wydziałów, ministrami itd.
Spotkąnia te dają niebywałą
swobodę wypowiedzi, pozwa­
lają na zadawanie pytań, na

które muszą być udzielone
rzeczowe odpowiedzi przez lu­
dzi odpowiedzialnych za po­
szczególne dziedziny życia. W
ten sposób samo zadanie py­
tania jest działaniem albo
działania wywołuje.

— Czy w Komitecie
tralnym czuje się Pan
nie przedstawicielem
gencji, zwłaszcza inteligencji
artystycznej?

— Zostałem wybrany prze­
de wszystkim głosami robot­
niczymi, bo taki był przecież
skład zjazdu. To zobowiązuje.

Cen-
głów-

inteli-

UWAGA CZYTELNICY!!!

Dzisiejsze świąteczne wydanie „Gazety Krakowskiej”
nr 306 (11183) na 24, 25 1 26 XII zawiera łącznie 12 stron,
w tym strony pierwsza i ostatnia w kolorze (kalendarz
GK). Cena całości — 10 zł.

Przypominamy 1 Informujemy o tym naszych Czytel­
ników, gdyż doszły do nas Informacje, że w niektórych
kioskach „Ruch” sprzedawano już wczoraj tylko okład­
kowe — kolorowe strony GK, 1 to za 10 zł. Redakcja co

prawda za to winy nie ponosi, acz w imieniu niewła­
ściwej dystrybuoJl — przeprasza.

Sekretarz RWPG

zakończył wizyt?
w Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

ze wszystkimi krajami człon­
kowskimi RWPG. Omawiano
sprawy związane ze zwiększe­
niem udziału naszego kraju
we wspólnych przedsięwzię­
ciach podejmowanych w ra­
mach RWPG, a dotyczących
zwłaszcza kooperacji i specja­
lizacji produkcji, wspólnych
badań naukowych, - postępu
technicznego, nowych techno­
logii, współpracy w dziedzinie
transportu, energetyki oraz

gospodarki żywnościowej.
Współdziałanie to powinno u-

łatwlć Polsce rozwiązywanie
jej problemów gospodarczych.

Gość z Etiopii
w Krakowie

Wdniach21i22XIIbr.
przebywał w Krakowie, na

zaproszenie MSZ, Tekiu Ta­
bor — dyrektor departa­
mentu w Ministerstwie In­
formacji Etiopii. W czasie
pobytu spotkał się on z se­
kretarzem KK PZPR Ja­
nem Czepielem, kierownic­
twem naszej redakcji oraz

zwiedził zabytki Krakowa.

do miasta pełnego zabytków »

przeszłości, wzniosłej sztuki. 2
Jestem zaszczycony tym, ie g
mogłem odwiedzić Uniwersy- g
tet Jagielloński, gdzie uczyli

"

się dwaj wielcy Polacy Miko- TM

łaj Kopernik oraz Jan Paweł £
II. Takie są moje wrażenia, S
odczucia pobytu w Krakowie. ~

Kilka chwil później Giulio S
Andreotti przejechał na Wa- ”

wel, gdzie wszystkich gości 5
powitał dyrektor Państwo- £

wych Zbiorów Sztuki prof. dr E
Jerzy Szabłowski. Najpierw £
minister włoski oraz towarzy- S
szące mu osobistości zwiedzili S

prywatne apartamenty kró- 5
lewskie na I piętrze, potem £
m. in. salę Poselską, Senator- S
ską, wystawę „Wschód w 5
zbiorach Wawelu”. Objaśnień £
udzielała mgr Krystyna Ja- S
chieć. Widoczne na każdym £
kroku związki kultury polskiej g
z kulturą włoską stanowiły £
tu, na Wawelu przedmiot pra- g
wdziwego podziwu ministra £

Andreottiego. Nazwiska słyń- g
nych architektów włoskich £
lub pochodzenia włoskiego — £
mistrza Franciszka Florent- £

czyka, Bartłomieja Berecciego, £
Jana Padewczyka i in. — za- £

pisały się złotymi literami w S
dziejach naszej kultury. Włos- £
ki gość był wyraźnie wzruszo- -

ny kontaktem z dziełami sztu- S
ki, które rodziły się tu w Pol- S
sce, gdzie docierały promienie S
kultury słonecznej ojczyzny £

uczonych i artystów.
Giulio Andreotti wraz z S

małżonką zwiedził również ka- £

tedrę wawelską, gdzie opro- S
wadzał go ks. proboszcz Ja- £
nusz Bielański. S.

Wczoraj w godzinach wie- £
czornych minister Andreotti z £
małżonką żegnany na lotnisku S
w Balicach przez ministra s

Stefana Olszowskiego oraz £
przedstawicieli władz miasta K
Krakowa udał się specjalnym S
samolotem w drogę powrotną s

do Rzymu. £

OLGIERD JĘDRZEJCZYK 5

(m) SAMOLOT Królew­
skich Linii Lotniczych Nepa­
lu, który w sobotę rano za­
ginął podczas odbywania lo­
tu między miastem Tumling-
tar, a stolicą kraju Katman­
du rozbił się w górach w o-

kręgu Bhojpur, 95 km na

wschód od Katmandu.

Katastrofa wydarzyła się
zaledwie 5 minut po starcie,
a w jej wyniku 11, spośród
20 osób znajdujących się na

pokładzie (17 pasażerów 1 3
osoby załogi) zginęło, zaś
dwie odniosły poważne obra­
żenia.

W BRAZYLIJSKIM mie­
ście Araras, położonym ok.
200 km od Sao Paulo, miej­
scowa ludność dokonała w

piątek samosądu na czterech
oskarżonych, podejrzanych o

zamordowanie dwóch tak­
sówkarzy. W chwili kiedy o-

skarżeni składali w sądzie

Z dalekopisu
zeznania, tłum liczący około
500 ludzi wtargnął na salę i
rzucił się na nich.

JAK WYNIKA x zachowa­
nych dokumentów, skazany
na śmierć zbrodniarz wojen­
ny Herman Goering, był w

latach dwudziestych uzależ­
niony od narkotyków a

szwedzcy lekarze uznali go
za „wyjątkowo histeryczne­
go i niebezpiecznego”. Wg
dokumentów, opublikowanych
przez dziennik „Dangens Ny-
heter”, Goering został ranny
podczas nieudanego puczu
Hitlera w Monachium w 1923
r., po którym uciekł do

Szwecji. W, 1925 r. przecho­
dził w tamtejszych szpita­
lach kurację antynarkotycz­
ną.

Wg dokumentów z tamtych
lat, Goering używał siły
wobec personelu gdy ten od­
mawiał mu coraz większych
dawek morfiny. Lekarze
stwierdzili u niego „psychozę
w wyniku zatrucia morfiną
1 Innymi środkami odurzają­
cymi”.

terenie. Zabierając głos, mó­
wię przede wszystkim jako re­
prezentant partyjnej społecz­
ności województwa gdańskie­
go, mający do przekazania
Komitetowi Centralnemu róż­
ne sprawy, nie tylko na obra­
dach plenarnych i na posie-

Ale jestem przecież tym, kim

jestem, i sprawy kultury,
sprawy życia umysłowego mu­
szą mi być najbliższe. Sądzę,
że w polityce, w działaniach
centralnych władz, należy tym
sprawom poświęcić więcej u-

wagi. Powinno to zaakcento­
wać przyszłe plenum KC po­
święcone inteligencji, podob­
nie, jak w odniesieniu do ro­
botników zrobiło to XVI Ple­
num. Istnieje potrzeba prze­
prowadzenia — nie tylko na

Plenum, ale przed nim i po
nim — szczerej, powszechnej
dyskusji, która powinna po­
móc w przełamaniu pewnego
impasu, jaki wciąż jeszcze
istnieje. Aby wyjść z kręgu
narzekań, utyskiwań, podej­
rzeń, a wskazać drogę działa­
nia i zdecydowanie na nią
wkroczyć.

— Jest Pan w tych spra­
wach optymistą?

— Optymistą jestem z na­
tury, a w tej kwestii sądzę, że

innego wyjścia nie ma. Bez
pełnego zaangażowania inte­
ligencji trudno mówić o wyj­
ściu z kryzysu, nie tylko zre­
sztą materialnego, ale przede
wszystkim moralnego, świado­
mości. Oczywiście, od inteli­
gencji nie można tylko żądać,
trzeba jej tworzyć warunki
do działania, także materialne.
Degradacja płacowa takich
zwłaszcza grup jak nauczycie­
le, lekarze 1 pracownicy kul­
tury jest nie tylko krzywdzą­
ca dla nich, ale i groźna dla
całego społeczeństwa. Trzeba
także przeciwdziałać nastro­
jom antyinteligenckim, poka­
zywać dorobek i wkład tej
warstwy w osiągnięcia kraju
oraz jej rolę w tworzeniu i
budowaniu jego perspektyw.

Albania postrachem faworytów
Do sporej niespodzianki do­

szło w Tiranie w meczu elimi­
nacyjnym do piłkarskich MS —

88, Albania wygrała z Belgią
2:# (0:0), a gole strzelili Mirel
Josaw69min.iMingaw87
min. Belgowie zagrali wyjątko­
wo słabo a Albańczycy —

szczególnie po przerwie — mieli
sporą przewagę udokumentowa­
ną dwoma golami.

Albania jest więc postrachem
faworytów, w trzech trudnych
meczach z Belgią (dwukrotnie) i
Polską zdobyła aż 3 pkt. Albań­
czycy grają jeszcze z Polską (u
siebie) 1 dwukrotnie z Grekami.
Na razie dzięki ich zwycięstwu

Koszykarze Wisły (już z Fł-
kielem, ale nadal bez Sewery­
na) pewnie pokonali w Krako­
wie Górnika Wałbrzych 113:99
(53:37). Krakowianie rozegrali
dobre spotkanie i już od po­
czątku wyraźnie prowadzili. W
ich zespole świetną partię roze­
grał Międzik, zdobył aż 35 pkt.,
wiele efektownych zagrań miał
Kudłacz, rzucił 27 pkt., Bogucki
— 18. Najwięcej dla Górnika
Reschke 25 1 Młynarski 21.

Dramatyczny mecz stoczyli w

Bytomiu koszykarze Hutnika.
W normalnym czasie mecz za­
kończył się remisem, dopiero w

dogrywce Stal Bobrek okazała

Udane tournee Cracovii

Ze Szwecji powrócili hokeiści
Cracovii, którzy rozegrali tam

trzy mecze z I-ligowymi druży­
nami. Krakowianie pokonali
Tingsryds IF 3:2 (bramki Mi­
gacz, Zieliński, Kanabus), zre­
misowali z KBA Kuncbacka 5:5
(Rapacz, Papuga, Pawlicz, Maj-
strzyk, Cieślicki) i przegrali z

Świetny mecz Międzika

W kilku wierszach

(s) g) Warszawa, w rewanżo­
wym meczu hokeistów Polska
zremisowała z Włochami 3:3
(1:0, 1:1, 1:2), bramki: Zabawa
2, Steblecki.

0 Nikozja, w eliminacyjnym
meczu piłkarskich MŚ — 86 Cypr
przegrał z Holandią 0:1, bram­
ka 85 min. Houtman.

© W Finlandii na inaugura­
cję hokejowych MŚ juniorów do
lat 20 (gr. A) Polska przegrała z

ZSRR 0:10, CSRS - USA 9:1.

q Moskwa, w meczu hokejo­
wym ZSRR wygrał z Europą
7:3 (1:0, 2:3, 4:0). Spotkanie to

rozegrano z okazji zakończenia

kariery sportowej przez Tretja-
ka, Wasiljewa i Malcewa.

© W Małe (Włochy) polska
sztafeta narciarek (Maciuszek,
Ruchała, Topór) zajęła II miej-
sce za Włoszkami, w biegu na

7,5 km II była Ruchała.

0 Wł. Żmuda otrzymał osta­
tecznie zgodę Włoskiej Fed. Pił­
karskiej na występy w I-ligo-
wym zespole Cremonese, który
zajmuje ostatnie miejsce.

Q Znany piłkarz brazylijski
Falcao poddał się w USA ope­
racji kolana, treningi ma roz­
począć już za 8 tygodni.

0 W towarzyskim meczu pił­
karskim: Turcja — Luksemburg
1:0.

@ Hokeiści Austrii pokonali
nieoczekiwanie NRD aż 7:2.

Duży Lotek

Ilos.: 7,8,31,38,42,49dod.41
II los.: 11, 17, 19, 24, 29, 44

Gość „Spotkania z balladą” — Magdalena Pigwa.

Wigilia w telewizji krakowskiej
OTV Kraków zaprasza do „Dwójki”...

...z nadzieją, że przygotowa­
ne na tę okazję programy
zainteresują zarówno młodszą,
jak i dorosłą widownię. I tak
spodziewane są w studio MA­
ŁE SŁOWIANKI, dla których
wyświetlony zostanie odcinek
nowego serialu przygodowego
„RYCERZE I RABUSIE” oraz

bajka o największym krasna­
lu.

Z myślą o widzach doro­
słych reporterzy odwiedzą w

Bieszczadach ludzi wypalają­
cych węgiel drzewny w pie­
cach zwanych mielerzami,
spotkają się z Jerzym Hara­
symowiczem, złożą też wigilij­
ną wizytę GOPR-owcom w

Zakopanem. Szczególnie inte­

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE
SPRZEDAM dom w Krakowie. O-
ferty 41200 „Prasa” Kraków, Wl-
ślma 2.___________________

ODZIEŻ przedwojenną oraz szy­
nel 1 czapkę legionisty — kuplę.
Tel. 32-55 -43. g-41831

FIATA 131, 1977 — okazyjnie
sprzedam. Bochnia, Więźniów
Oświęctaia », teL Z44-1Z. g-41074

Polacy utrzymali się na pierw*
szym miejscu w grupie. (s)

ALBANIA: Musta — Ragami,
Targaj, Hodja, Zmijani — Ocel-
li, Muoza, Demollari — Minga,
Kola, Josa.

BELGIA: Pfaff — Grun, Ren-

quin, Van der Elst, De Groote —

Jaspers, Scifo (od 46 mim. Clij-
sters), Ceulemans, Vercauteren
— Czerniatyński (od 55 min.
Yoordeckers), Ciaesen.

Grecja — Albania.

1. POLSKA 8:1 5—8
2. Albania 3:3 5—5
3. Belgia 8:3 3—3
4. Grecja 1:3 1—3

Następny mecz -- 27.02. 85 i

się nieco lepsza 1 wygrała 83:85
(76:76, 41:33). (s)

Wyniki: Pogoń Szczecin —

Śląsk 89:133, Gwardia Wr. —

Lech 79:82, Legia — Polonia W.
106:85, Zastał — Zagłębie 68:92.

1. Zagłębie 13 24 1297—1168
2. Lech 13 24 1287—1179
3. Śląsk 13 23 1256—1118
4. WISŁA 13 22 1292—1150

5. Górnik 13 21 1156—1088
9- Stal 13 19 1197—1207
7. Gwardia 13 18 1121—1176
8. HUTNIK 13 18 1058—1135

9. Pogoń 13 18 1143—1222
10. Legia 13 17 1211—1301
11. Zastał 13 16 1091—1186
12. Polonia 13 14 1045—1313

Młilndels Goeteborg 5:6 (Maj-
strzyk 2, Migacz, Janek, Cieślic­
ki). Cracovia pozostawiła w

Szwecji dobre wrażenie, a prze­
cież grała w nie najsilniejszym
składzie bez Stebleckiego, Wie­
czorkiewicza i Myconia.

Już w czwartek hokeiści Cra-
covii wznawiają treningi, po.
przerwie liga rusza 8 I 85.

(S)

„Pasiaczki”
w finale PP

Bardzo dobrze spisały się pił-
karki ręczne Cracovii w Elblągu
na półfinałowym turnieju Pu­
charu Polski. Krakowiąnki pew­
nie awansowały do finału (choć
grały bez Golik i Wójcik) po­
konując Start Elbląg 24:22, Stę­
żę Wrocław 27:24 i remisując z

Pogonią Szczecin 23:23.

(s)

Szukają olimpijczyków
W Krakowie rozegrano I kon­

trolny turniej tenisa stołowe­
go ośrodka olimpijskiego, któ­
ry tworzy się przy Wan­
dzie. W poszczególnych ka­
tegoriach zwyciężyli, juniorzy:
B. Czyżycki przed A. Samkiem i
W. Leśniakiem (wszyscy Wan­
da), juniorzy młodsi: A. Golik

przed R. Filo (obaj Wanda) i S.
Cybulski (KSOS), młodzicy: P.
Jaskółka (Wanda), J. Kurek
(Korona) i S. Galas (Wanda), (s)

W zagranicznych ligach
0 Ąnglia, ciekawsze mecze:

Everton — Chelsea 3:4! Norwich
— Tottenham 1:2, Manchester
Utd — Ipswich 3:0, Queens Park
— Liverpool 0:2. Tabela: Tot­
tenham 39, Manchester Utd 38,
Everton 36, Liverpool już 6 —

34.

0 Francja, na czele tabeli
znajduje siię Bordeaux przed
Nantes — po 33 pkt. Auxerre 25.
Sensacją była porażka Nantes z

Brest (u siebie) 0:2.

resująco zapowiada się repor­
taż o Wincentym Płonce, a-

nalfabecie, pasjonującym się
astronomią, który na dachu
domu ma swój własny, pry­
watny księżyc.

A ponadto — „Piosenki pod
choinkę”, nieco okolicznościo­
wej, nastrojowej poezji i wie­
czorem premiera najnowszego
„SPOTKANIA Z BALLADĄ”
pod hasłem „Ostra zima”.

i Prowadzący blok .wigilijny
red. BRONISŁAW CIEŚLAK
zaprosił też do studia zwierzę­
ta, które pono w Wigilię mó­
wią. Co mają nam do powie­
dzenia dowiemy się oglądając
wigilijny blok II programu
TVP z Krakowa od godz. 14.00
do północy.

VIDEO VHS Pal Secam NV 430
EG i magnetofon Shairp Automa­
tic dwukasetowy — snrzedam. Tel.
111-78-53, w godz. ®~® .

g-4138#

USŁUGI w zakresie czyszczenia 1
farbowania kożuchów — polecz
Tadeusz GoMa, Pogorzany M7,
M-5U Szczyrzye, teł. M.
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» Maja 1):
sztuki XX
SALON TPSP

Wyst. „Rzeźba
ŁON WYSTAWOWY (N. Huta, al

PONIEDZIAŁEK
Nieczynne

WTOREK
Nieczynne

Sroda
KRAKÓW

SŁOWACKIEGO (pl. DuchaSŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Śluby panieńskie — 19.15. LUDO-
*Y (os. Teatralne 34): Betlejem
polskie — 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): Guignól — 17. KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Krowoderskie
zuchy — 19.

PONIEDZIAŁEK

KRAKÓW
WOJ NOWOSĄDECKI

WOJ. TARNOWSKIE

Nieczynne

Róż 3): Wystawa: GUnter Dre-
busch „Bunkry” (nlecz.). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: (11—18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (Iż—16).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii'' (za
zbiorów Muzeum Historycznego
w Krakowie): (nlecz.). MDK

(Świerczewskiego 14): (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTYSTY­
CZNYCH (3 Maja la): „szanujmy
wspomnienia” (prezent, zbiorów
własnych z okazji 10-leeia placów-

•kl): (nlecz.).

Galerta polskiej
wieku (niecz.).

(pl. Szczepański 4):
roku” (nlecz.). SA-

GAZETA KRAKOWSKA

24, 25, 26 XII 1984 r. Wigilia, Boże Narodzenie, Szczepana

PONIEDZIAŁEK, WTOREK, ŚRODA, 24, 25, 26 GRUDNIA 1984 R. — NR 30,'

WTOREK
. KRAKÓW

tęcza (Praska 52): Bajki:
zapłonie choinka
13,30, Niepokonany
— 14.30, TO tylko
lat) — 16.30, 18.30.

Pozostałe kina nieczynne.

Gdy
(poi. b.o.) —

(ZSRR 15 lat)
rock • (poi. 15

WOJ. NOWOSĄDECKIE
KRYNICĄ. — Jaworzyna: Błękit­

ny Grom (USA 15 lat).

WOJ. TARGOWSKIE

ŻABNO — Olimpia: Ucieczka s

Alcatraz (USA 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

ŚRODA
KRAKÓW

KULTURA (Rynek Gł. 27): Ucle-
ezka z Alcatraz (USA 15 lat) —

14-, 18.30, 20.30, Przygody Allbaby
i 40 rozbójników (Indie-ZSRR
12 lat) — 16. PASAŻ BIELAkA:

Bajki — 12, 13, 14, Blues Brothers
(USA 13 lat) — 9 .45, 17.15, 19.30.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Bajki —12, 13, Glina czy łajdak
(fr. 18 lat) — 16. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Ultimatum
(poi. 1S lat) — 15.16, 17.30, Więzień
Brubaker (USA 18 lat) — 19.45.
SFINKS (Majakowskiego 2): Baj­
ki — II, 12, 13, Błąd szeryfa (NRD
b.o .) — 16, Lata 20., lata 30.
(poi. 16 lat) — 18, 20. TĘCZA
(Praska 52): Wielka podróż Bolka
i Lolka (poi. b.o .) — 12, To tylko
rock (poi. 10 lat) — 14 . UGOREK
(os. Ugorek): Pani minister tań­
czy (poi. 12 lat) — 13, 17, 19. WI­
SŁA (Gazowa 27): Duch (USA 15
lat) — 16.30, 18. WANDA (Waryń­
skiego 5): Bilskie spotkania III

stopnia (USA 12 lat) — 10 poż. z

filmem, Bajki: Wilk 1 zając —

12.30, 13.30, Czy leci z nami pilot
(USA 12 lat) — 15, 19.45. Kamien­
ne tablice (poi. 15 lat) — 17.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Gandhi (ang. 15 lat) — 15.45, 19.15.
ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Bolek i Lolek
— 16, 17, Tootsie (USA 15 lat) —

IS. 20.15.
Pozostałe kina nieczynne.

WOJ NOWOSĄDECKIE
ZAKOPANE - BWA (Krupówki

41): (nlecz.), GORLICE — Dwór
Karwacjanów (Wróblewskiego 10a):
(nlecz.) . MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA ■(Jagiełły 1): (9—19)
NOWY SĄCZ - KLUB MPiK

(Rynek 17): (10-20). WILLA „MA­
RIA” (Jagiellońska 80). Galeria
obrazów B Barbackiego oraz zbio­
ry TPSP (niecz.). Galeria Dawna

Synagoga (Berka Josetewlcza 12):
Wystawa .Jesienne spotkania 84”
(nlecz.).
zetim
(niecz.) .

zeum im. J Szalaya .(10—13.'14—17).
JAZOWSKO 207 - Galeria Sztuki
BWA: (9—13).

STARY SĄCZ — Mu-

Regionalne (Rynek 6)
SZCZAWNICA Mu-

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — BWA (Wałowa 10):
(niecz.). MUZEUM OKRĘGOWE —

RATUSZ: Wystawa „Portret , sar­
macki, porcelana, malarstwo za-

ehodnloeurop., militaria” (niecz.) .

GALERIA (Rynek 20) Wystawa
„Pasje zbierackie Norberta Llppo
czy’ego” (niecz.). GALERIA PSP

(Rynek 4): Wyst malarstwa, tka­
niny. biżuterii srebrnej, rzeźby,
ceramiki (10—17)- KLUB MPiK
(Rynek 9): (nlecz.). BOCHNIA —

Muzeum (Rynek 20); Wystawa
hlstoryczno-etnograflczna 1 malar­
stwa (nlecz.). DĘBICA — GALE­
RIA BWA (Kościuszki 8): (10—18).
DĘBNO - MUZEUM WNĘTRZ
ZABYTKOWYCH: (nlecz.). DOŁĘ­
GA Siedziba patriotycznego ro­
du szlacheckiego (niecz.). WIERZ­
CHOSŁAWICE: Dom Wincentego
Witosa (niecz.). ZALIPIE: Zagroda
Felicji , Curyłowej (nlecz.).

WTOREK
KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI' NA WAWE­
LU: KOMNATY (niecz.), śr. (10—
—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (niecz.), śr. (10—
—15). MUZEUM KATEDRALNE:
(nlecz.), śr. (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (niecz.), śr. (10—
—15). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (niecz.), śr.
(12—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE — „Ojców” (10—15.30).
MUZEUM W. I . LENINA (Topolo­
wa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”; „W. Lenin 1 N. Krupska w
krakowskim Związku Pomocy dla

Więźtttów Politycznych (niecz.) .

DOM LENINA (Królowej Jad­
wigi 41): Wyst. „Mieszkania Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”
„Miejsca zesłań 1 emigracji po­
litycznych Lenina” (niecz.).
muzeum PRZYRODNICZE (Sła­
wkowska 17): Współczesna fauna
polska (10—13, wst. wol.) . MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlea 1):
Wyst.: „Polska kultura ludowa”,
„Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL (niecz.), śr. (10—15). MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFORY
(Rynek Główny 25): Wystawa „Z
dziejów i kultury Krakowa” oraz

prezentacja medali darowanych
przez Jana Pawła II (nlecz.), śr.
(9—15). FRANCISZKAŃSKA 1:
Wystawa .. Szonkł krakowskie”

(nlecz.), śr.
stawa: —

(nlecz.), śr.
Wystawa:
ka Polaków w latach
(niecz.), Sr. (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa: „Z
dziejów kultury Żydów” (niecz.),
śr. (9—15). MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawy
„Starożytność i średniowiecze . Ma­
łopolski”, „Pradzieje N. Huty”,
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X”, „Czas żelaza” (mazo­

wiecki ośr. metalurgiczny za cza­
sów Imperium Rzymskiego): (14—
— 13), śr. (niecz.). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta
18): Muzeum Pamięci Narodowej
(10—16). GALERIA KRZYSZTOFO­
RY (Szczepańska 2): Wyst. prac
J. Mazlarsklej (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawy: „W
kręgu uczniów i przyjaciół” Kon­
rada Srzednlcklego oraz obrazy
Danuty Leszczyńskiej — Kluzy
(niecz.). śr. (11—10). GALERIA
PLASTYKA (pl. Szczepański 5):
Wystawa prac Eugeniusza Tuka­
na-Wolskiego (10—18). .....

„PRYZMAT”
(1I.3O—16.30).
(Sukiennice):
sztuki XIX .

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.), śr.
(10—18). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1704 roku

PRZYRODNICZE (Sla-, (nlecz.), śr. (10—16). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19):
(nlecz.). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Galeria polskiej sztuki XX

wieku (nlecz.), śr. (10—15.30). SA­
LON TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst. „Rzeźba roku" (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa: Gunter Dre-
busch „Bunkry” (10-17). KLUB
MPIK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA;
KRAKOWSKA KUŹNICA
Główny 25): (niecz.).

MY9LENICE — Muzeum
nalna (Sobieskiego 9):
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
w Krakowie): (10—18). MDK

(Świerczewskiego 14): (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTYSTY­
CZNYCH (3 Maja la): „Szanujmy
wspomrtieniń” (prezent, zbiorów

własnych z okazji 10-lec!a placów­
ki): (10—14).

WOJ. NOWOSĄDECKIE
NOWY SĄCZ — Podhale:

mienne tablice (poi. 15 lat). Kole­
jarz: Ucieczka z Alcatraz, GRY­
BÓW — Biała: A stawtfą jest
śmierć (fr. 18 lat). KRYNICA —

Jaworzyna: Błękitny Grom (USA
15 lat). LIMANOWA — Sojusz:
Błękitny Grom. MUSZYNA — Ba­
szta: Najlepszy kumpel (USA 15
lat). NOWY TARG — Tatry: Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat).
RABKA — Śnieżka: Psy wojny
(USA 18 lat). SZCZAWNICA —

Pieniny: Czas dojrzewania (poi.
15 lat), superpotwór (jap. b .o.).
ZAKOPANE — Giewont: E-T (USA
12 lat).

Ka-

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Kraku*: Zwykli lu­
dzie (USA 15 łat). DĘBICA —

Sńieżka: Psy wojny (USA 18 lat).
ŻABNÓ — Olimpia: Ucieczka
Alcatraz (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

z

PONIEDZIAŁEK
KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (nlecz.). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (nlecz.). MUZEUM KATE­
DRALNE: (niecz.). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (nlecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (nlecz.). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE - „Oj-
«ów” (nlecz.). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta-

„Lentn w Polsce”; „W. Le-
Krakowskim
dla Wlęź-
(nleczynne).

(Królowej

•wy:
nin l N. Krupska w

Związku Pomocy
ńiów politycznych”
BOM LENINA

Jadwigi 41): Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”
„Miejsca zesłań 1 emigracji po­
litycznej Lenina" (9—15 wst. wol.) .

MUZEUM
wkowska 17): Współczesna fauna
polska (nieczynne). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlea 1):
Wyst.: „Polska kultura ludowa”
„Dzieła 1 twórcy w 40-1 eclu
PRV (10—18 wst. wol.) . MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO­
RY (Rynek Główny 25): Wysta­
wa „Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (nlecz.), FRANCISZ­
KAŃSKA lt Wystawa „Szopki kra-
kówsklś” (nlecz.). JANA 12: Wy­
stawa: -r „Militaria 1 ze­
gary” (nlecz.). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo 1 wal­
ka Polaków w latach 1939—1945"
(niećz.) . STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24>: Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (poselska 3):
Wystawy „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”. „Pradzieje
N Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”. „Czas żela­
za” (mazowiecki ośr. metalurgicz­
ny za czasów Imperium Rzym­
skiego): (9-14). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18):
Muzeum Pamięci Narodowej (10
^-16). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): BWą (pl.
Szczepański te): Wystawy: „W
kręgu uczniów 1 przyjaciół” Kon­
rada srzednlcklego oraz obrazy
Danuty ŁeszczyńkieJ - Kluzy
(11—18). GALERIA PLASTYKA (pl
Szczepański 0): Wystawa prac Eu­
geniusza Tukana-Wolsklego (10
— 18). GALERIA „PRYZMAT"
(Łobzowska 3): (11.30-15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX w. (niecz ).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza »): (niecz.). KAMIE­
NICĄ SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—161.
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15^0). NOWY GMACH (al.

FRANCISZKAŃSKA
„Szopki krakowskie'
(9—16). JANA 12: Wy-
„Mtlltaria i zegary"
(9—15). POMORSKA 2:
„Męczeństwo 1 wal-

1939—1945”

GALERIA

(Łobzowska 3):
MUZ. NARODOWE

Galeria polskiej
wieku (niecz.), śr.

śr.

(11—18).
(Rynek

Ręgio-
Wystawa

WOJ. NOWOSĄDECKIE
ZAKOPANE — BWA (Krupówki

41): Wyst. Tatry w dawnej foto­
grafii. Wyst. Karkonosze (10—18).
GORLICE — Dwór Karwacjanów
(Wróblewskiego lOa): (10—18).
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLI­
CZNA (Jagiełły 1): (nlecz.). NO­
WY SĄCZ - KLUB MPiK (Rynek
17): (10-20). WILLA „MARIA"
(Jagiellońska 60): Galeria obrazów
B. Barbacktego oraz zbiory TPSP
(10—13). Galeria Dawna Synagoga
(Berka Josetewlcza 12): Wystawa
„Jesienne spotkania 84” (10—14.30).
STARY SĄCZ — Muzeum Regio­
nalne (Rynek 6): (10—13). SZCZAW­
NICA — Muzeum lin. J . Szai»va
(tO—13, 14—17). JAZOWSKO 207 —

Galeria Sztuki BWA: (9—13, 15—
-18).

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — BWA (Wałowa 10):
(10—18). MUZEUM OKRĘGOWE —

RATUSZ: Wystawa „Portret sar-

maekl, porcelana, malarstwo za-

ehodnloeurop.,
’ militaria' ’

(9—15).
GALERIA (Rynek 20): Wystawa
„Pasje zbierackie Norberta Llppo-
czy’ego” (10—15). GALERIA PSP
(Rynek 4): Wyst. malarstwa, tka­
niny, biżuterii srebrnej, rzeźby,
ceramiki (nlecz.). KLUB MPiK

(Rynek 9): (14—18). BOCHNIA —

Muzeum (Rynek 20): Wystawa
hlstoryczno-etnograflęzna i malar­
stwa (10—14). ‘DĘBICA — GALE­
RIA BWA (Kościuszki 8): (nlecz.).
DĘBNO — MUZEUM WNĘTRZ
ZABYTKOWYCH: (9—15). DOŁĘ­
GA — Siedziba patriotycznego ro­
du szlacheckiego (9—15). WIERZ­
CHOSŁAWICE: Dom Wincentego
Witosa (9—15). ZALIPIE: Zagroda
Felicji Curyłowej (9—15).

TARNÓW - tel. 27 -91, 39-98, 65-
99. Pomoc drogowa „Polmozbyt
tek 45-35 (czynna całą dobę).

SRODA

KRAKÓW
WOJ. NOWOSĄDECKIE

WOJ. TARNOWSKIE

Jak we wtorek.

szpitaleDYŻURNĘ

PONIEDZIAŁEK
KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przypadki urazowe: Kopernika
19a, CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Prokocim. LARYNGOLOGICZNY:
os. Na Skarpie 65, UROLOGICZ-

Prądnicka 35, OKULISTYCZ-
Kopernika 35.

NY:
NY:

WOJ NOWOSĄDECKIE
NOWY SĄCZ (Młyńska 6) - teł.

teL 231-30 do 34 KRYNICA (Kra­
szewskiego 90) - tel. 28-07 LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 61) - tel
232-70 GORLICE (Węgierska. 21) —

23. 651, 652 NOWY TARG (Szpl-
talna 12) - teł 24-01 babka (Sło-
tieczna 3) - tel. 76-040 ZAKOPA­
NE (Kamieniec) — tel 20-21.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Szpitalna 21).—
38-61. BOCHNIA (Krakowska 31) —

teL 226-46. BRZESKO (Kościuszki
68) - tel. 304-20 do 29 Izba Przy­
jęć - tel. 300-28 (czynna całą do­
bę). DĄBROWA TARNOWSKA
(Szpitalna ij - tel 23-3) DĘBICA
- tel. 36-21 izba Przyjęć - tel

33-82 (czynna całą dobę) TUCHÓW
(Szpitalna U teł 99.

tel.

WTOREK
KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — teł. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: wt. Trynltar-
ska 44. śr. Wrocławska 1, CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: wt. Prąd­
nicka 35, śr. Prokocim, LARYN­
GOLOGICZNY: Prądnicka 35, śr.
Wrocławska 1,
Grzegórzecka 18, śr.
1,
śr.

UROLOGICZNY:
Wrocławska

OKULISTYCZNY: Witkowice,
Wrocławska 1.

WOJ. NOWOSĄDECKIE
NOWY SĄCZ (Młyńska 5) — tel.

232-70. GORLICE (Węgierska 21) —

tel. 221-30 do 34, KRYNICA (Kra­
szewskiego 90) — tel. 28-07. LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 61) — tel.

25, 651, 652. NOWY TARG (Szpi­
talna 12) — tel. 24-01. RABKA (Sło­
neczna 3) — teł. 76-040. ZAKOPA­
NE (Kamieniec) — tel. 20-21 .

WOJ. TARNOWSKIE
TARNÓW (Szpitalna 21)

38-61. BOCHNIA (Krakowska 31) —

tel. 226-43. BRZESKO (Kościuszki
68) — tel. 304-20 do 29, Izba Przy­
jęć — tel. 300-26 (czynna całą do­
bę). DĄBROWA TARNOWSKA
(Szpitalna 1) — tel. 28-31. DĘBICA
— tel. 36-21, Izba Przyjęć — tel.
33-82 (czynna całą dobę). TUCHÓW
(Szpitalna 1) — tel. 99.

ŚRODA
KRAKÓW

WOJ. NOWOSĄDECKIE
WOJ. TARNOWSKIE

Jak we wtorek.

tel.

pogotowie ł.

PONIEDZIAŁEK
KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania I przewozy, teł 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teli­
gi 6) - tel. 55-59-99, (Lotnisko Ba­
lice) — tel. 11 -19-99 . Nowa Huta
— tel 44-49-99 Krowodrza (Piasto­
wska) — tel. 33 -S9-99. Krzeszowice
teł- 99 Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice. tel. 9. Myślenice, tel. 999.
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel. dla mieszkańców 999, tel.
miejski 761-444. Wieliczka — teL
22-33-54 1 78-38-66; tel alarmo­
wy: 999. Niepołomice — teł.
alarmowy 198. tel. miejski 210-209,
Iwanowice — tel. 99 .

WOJ NOWOSĄDECKIE
NOWY SĄCZ (Waryńskiego ż) -

tel. 222-22. Pogot. Stomatologiczne
(Waryńskiego 2) czynne (20.30—6 .30).
KRYNICA (Kraszewskiego) - teŁ
23-77. LIMANOWA (Świerczew­
skiego 61) - teŁ ». 882, 999. NOWY
TARG (Szpitalna 12) - tel 26-09 .

RABKA (Stroma i) - teł 999
77-009. GORLICE (Węgierska Żl) -

tek S14-30 . ZAKOPANE (Kamieniec
10) - tel. 44-09.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 8) —

teL 90 BOCHNIA (Różana 26) -

te!. 999. BRZESKO (Kościuszki 68)
- tel. 999 1 397-01 DĄBROWA
TARNOWSKA (Szpitalna 1) - tel
999. DĘBICA (Krakowska) — teł.
999.

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA - teł 29-33. RABKA
- tel 763-89 . ZAKOPANE - tel

34-44. GORIJCE - tel 211-81. WY­
SOWA — tel 12. PIWNICZNA -

tel. IW. STARY SĄCZ - tel 240.

POGOTOWIE ENERGETYCZNI!

NOWY SĄCZ (Barbacklego <) -

tel. 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę). GORLICE (Gwardii Ludowej
32) — tel. 281-M (czynne całą do­
bę). KRYNICA (Kraszewskiego 63)
- tel. 554 (czynne 0.00—24 .00) TAR­
NÓW - Pogotowie Elektryczno-
Admtoistracyjne — tel 00-100
(czynne 16.00 —23.00).

POMOC DROGOWA PZMot

NOWY SĄCZ - tel 981 oraz 908
M. ZAKOPANE - teŁ 931 oraz 15-91

Ratunko-
zachoro-

22-29-99.

WTOREK
KRAKÓW

Krakowskie Pogotowie
we: Łazarza 14, teł. 999,
wania i przewozy, tel.
Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teli­
gi 6) — tel. 55-59-99 . (Lotnisko Ba­
lice) — tel. 11 -19-99. Nowa Huta
— tel. 44-49-99. Krowodrza (Piasto­
wska) — tel. 33 -39-99 . Krzeszowice
tel. 99. Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice, teł. 9. Myślenice, tel. 999.
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel. dla mieszkańców 999, tel.
miejski 761-444 . Wieliczka — tel.
22-33-54 t 78-38-66; tel. alarmo­
wy: 999 Niepołomice — tel.
alarmowy 198,, tel. miejski 210-209.
Iwanowice — teł. 99.

WOJ. NOWOSĄDECKIE
NOWY SĄCZ (Waryńskiego 2) —

tel. 222-22, Pogot. Stomatologiczne
(Waryńskiego 2) czynne całą dobę.
KRYNICA (Kraszewskiego) — tel.
23-77 . LIMANOWA (Świerczew­
skiego 61) — tel. 9, 662, 999. NOWY
TARG (Szpitalna 12) — tel. 28-09.
RABKA (Stroma 1) — tel. 999,
77-009. GORLICE (Węgierska 21) —

teł. 214-30. ZAKOPANE (Kamieniec
10) — tel. 44-09.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Dzierżyńskiego 5) —

tel. 99 . BOCHNIA (Różana 96) —

tel. 999 . BRZESKO (Kościuszki 68)
— tel. 999 i 207-01. DĄBROWA
TARNOWSKA (Szpitalna 1) — tel.
999. DĘBICA (Krakowska) — "tel.
999.

KRAKÓW
SPÓŁDZIELCZY PUNKT

DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY: tel. 22-25-66 1 22-31-38
(15.30—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34,08-08 (8—19).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA-‘
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW
22-02-16 (14—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21 -33-64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gl. 27): tel. 22-32-65
(13—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letnlego 154) — tel. 44-17-60
i teł. 44-16-32 (7—22), ul Kawiory
3 — tel 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22)

„Gehenna” — H- Mniszek — ode.
2. 15.30 E. Presłey — 1 inni. 16.30
„Piłka jest ogromna” (65 lat PZPN
— Ludzie, zjawiska, wydarz.) . 17 .00
Prlc Musical — de Radio Brno „W
poszukiwaniu straconego ładu”.
18.00 „Gra o czarne wrota” (lit. 1

gry fantast.). 19.00 Serwis Trójki.
19.03 Baw się razem z nami. 21.00
„Niebo to jest małe miasteczko w

niedzielę” (wiersze, teksty nau-

. kowćów o gwiazdach 1 kosmosie).
21.20 The Singers Unllmited i In­
ni. 22 .00 „Niebieskie znaki czasu”
— aud. poetycka. 22 .20 Bing Cro-
Sby i Inni.
23.05

23.00 Serwis Trójki.
J. S. Bach Msza — h-moll.

Środa

KHz

9.00,

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227

DZIENNIKI: 0.01, 1.02,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00,
8.00, 9.90, 10.00, 11.00,

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA — tel. 29-33 . RABKA
— tel. 768-80 . ZAKOPANE — tel.
34-44 . GORLICE — tel. 211 -81. WY­
SOWA - tęl. 12. PIWNICZNA —

tel. 117 . STARY SĄCZ — tel. 246.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbacklego 3) —

tel. 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę). GORLICE (Gwardii Ludowej
32) — tel. 201-21 (czynne całą do­
bę). KRYNICA (Kraszewskiego 63)
— tel. 554 (czynne 6.00—24.00). TAR­
NÓW — Pogotowie Elektryczno-
-Admlnlstracyjne — tel.
(czynne 16.00—23.00).

80-100

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ — tel. 981 oraz 200-
-25. ZAKOPANE — tel. 981 oraz

15-92.
TARNÓW

-90. Pomoc
—. tel. 45-35

— tel. 27-81, 39-90, 63-
drogowa „Polmozbyt”
(czynna całą dobę).

ŚRODA
KRAKÓW

WOJ. NOWOSĄDECKIE
WOJ. TARNOWSKIE

Jak we wtorek.

PONIEDZIAŁEK
KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (czynna 8—15).
Rynek Gł. 42 — teł. 22-23-71.

Pstrowskiego 27 — tel. 66-69-83, Ka­
zimierza Wlelk. 117 - tel. 37-44-01.
Długa 88 — tel. 33-42-90. Krakow­
ska 1 — tel. 66-23-21. Kozłówek —

pawilon — tel. 65-51-87. Nowa Hu­
ta: os. Centrum C
44-17-19. Centrum A
44-17 -36.

WIELICZKA (Boh.
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 5D
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach, Gdowie, Skale,
Niepołomicach.

WOJ. NOWOSĄDECKIE
Dyżury nocne pełnią apteki:
nowy SĄCZ (Rynek 27)
NOWY TARG (Szaflarska «

GORLICE (Kościuszki)
LIMANOWA (Świerczewskiego
RABKA (Orkana 29)
ZAKOPANE (Chramcówkl 34)
KRYNICA (Nowy Dom Zdrojo­

wy)
GRYBÓW (Rynek 7)
STARY SĄCZ (Morawskiego
SZCZAWNICA

bl. 0 — teł.
bl. 4 — tel.

Warszawy 13)

w:

AI-

wi

»

WOJ. TARNOWSKIE

Dyżury nocne pełnią aptekt:
TARNÓW (Krakowska 34, Rynek

24, Szarych Szeregów 2)
BOCHNIA (Rynek 6)
BRZESKO (Sobieskiego 1)
DĘBICA (Rzeszowska 34)
DĄBROWA TARNOWSKA

nek 17)
SZCZUCIN (Łacnuta M)

(Ry-

22-23-71 .

66-69-83 .

— tel.
33-42-90,

WTOREK
KRAKÓW

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11-07-65 (czynna 8—15).

Rynek Gl. 42 — tel.
Pstrowskiego 27 — tel.
Kazimierza Wielkiego 117
37-44-01. Długa 88 — tel.
Krakowska 1 — tel. 66-23-21. Ko­
złówek — pawilon — tel. 55 -51-87.
Nowa Huta: os. Centrum C bl. 6
— tel. 44-17-19. Centrum A bl. 4 —

tel. 44-17-36.
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 61)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Niepołomicach.

WOJ. NOWOSĄDECKIM
Dyżury nocne pełnią apteki:
NOWY SĄCZ (Rynek 27)
NOWY TARG (Szaflarska »)
GORLICE (Kościuszki 24)
LIMANOWA (Świerczewskiego
RABKA (Orkana 29)
zakopane (Chramcówkl 34)
KRYNICA (Nowy Dom Zdrojo­

wy)
GRYBÓW (Rynek ł)
STARY SĄCZ (Morawskiego 1)
SZCZAWNICA

WOJ. TARNOWSKIE

Dyżury nocne pełnią apteki:
TARNÓW (Krakowska 34,

nek 24, Szarych Szeregów 2)
BOCHNIA (Rynek 6)
BRZESKO (Sobieskiego 1)
DĘBICA (Rzeszowska 34)
DĄBROWA TARNOWSKA

nek 17)
SZCZUCIN (Łachuta 36)

ŚRODA
KRAKÓW

WOJ. NOWOSĄDECKIE

WOJ. TARNOWSKIE

Jak we wtorek.

13)

3)

Ry-

(Ry-

KHz

2.00,
7.00,

9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 23.00.

4.05—5.00 Poranne sygnały z

Gdańska. 5 .05 Poranne rozmalt.
1-oln. 5 .25 Więcej, lepiej, nowocz.

5.30—9.00 Poranne sygnały. 9.00—
—1 1.00 Cztery Pory. Roku. 11 .00 Ra­
dio Kierowców. 11.05 Koncert

przed hejnałem. 11.57 Komun. 12 .30
Muz. folklorem malow. 12 .45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.20 Śpie­
wa H. Vondraćkowa. 13.30 Z tań­
cem przez wieki. 14.55 Pięć minut
o książce. 16.05 „Nasz dom” (aud.
o różnych regionach Polski). 16.30
Preludium do gwiazdki. 17 .00 Kon­
cert życzeń. 17 .30 Pol. kolędy
śpiewa „Mazowsze”. 18.00 Pol.
gwiazdka pod Biegunem. 18.25 Re­
cital’ I. Jarockiej. 19.00 Radio kie­
rowców. 19.15 Instrumentarium J.
Skrzeka. 19.30 „Śnieżna Emilka” —

słuch, poetyckie. 20.00 Muz. dedy­
kacje. 20.30 Pol. kolędy śpiewają
„Poznańskie Słowiki”. 21.00 Ko­
mun. 21.05 P. Czajkowski — „Dzia­
dek do orzechów” — fr. 21.55 Naj­
piękniejsze mel. świata gra orkie­
stra A. Ventury. 22 .25 J. Słowacki
— „Król Duch” — fr. 22.40 Dla
rozsianych po śwlecie. 23.00 Prog-
noza

Słuch.
nocą.

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227

DZIENNIKI: 0.01. 7.00,
12.05, 16.00, 19.00, 23.00.

7.55 Komun. 8 .00 Nowe nagrania
radiowych orkiestr. 8.30 Urok pio­
senki tamtych lat. 9 .05 Obraz świa­
ta w roku 200. 9 .25 Bardowie po­
wojennej Warszawy — Kapela
Czerniakowska. 10.00 Wielcy na

scenie 1 na ekranie —

J. Kiepura 1 M. Eggerth.
10.43 Z Kalendarza Polskie­
go — gawęda J. Szczypki. 11.00
Polskie kolędy. 11 .30 Muzy pod
choinkę. 12.15 Czy. .mnie , jeszcze
pamiętasz (przeboje lat 60.) . 13.00
Bajdocja — kraina marzeń nie
tylko dziecięcych. 13.15 Strausso­
wie w interpretacji R. Stol-
ża. 13.55 ' Radio kierowców.
14.00 Powt. z (Juincy Jonesa. 14.20

Gwiazdy scen operowych. 15.00
Świąteczny Koncert Życzeń. 16.00
Radio Kierowców. 16.05 Teatr PR
— „Ekspres nad morze” — słuch.
K. Choińskiego. 17 .00 Muz. i ak-
tualn. 17 .30 Nowe nagrania radio­
wych orkiestr. 17 .55 Radio kierow­
ców. 18.00 Tak obraca się świat —

fel. A . Zychowicza. 18.05 Pan Mo­
niuszko wodzirej. 19.00 Radio Kie­
rowców. 19.10 Koncert na jeden
głos — J . Połomski. 19.30 Radio
dzieciom — „Gdzie jest Mikołaj”
— montaż poetycki. 20.00 Radio
kierowców. 20.05 Przypomina się
Teatr Uniwersalny „ETEREK”
20.35 Powtórka z Duke'a Elllngto-
na. 21.00 Komun. 21.05 Przężyjmy
to jeszcze raz — sport, sensacje,
smutki 1 radości 1984 roku. 2145
Do tańca i do słuch. 22.00 Teatr
PR— „Marla” — słuch, wg A.
Malczewskiego. 23.10 Dla tych co

nie
cą.

lubią jazzu. 0.00 Muzyka no-

Radia Kierowców. 23.10
pod choinkę. 0.00 Muzyka

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki.
7.00 Serwis Trójki. 7 .30 Pollt. dla

wszystkich. 8 .00 Serwis Trójki. 8 .30
V. Parał — „Zawód kobieta” —

ode. 9 (powt.). 9.00 Serwis Trójki.
9.05 Po prostu o nas. 9 .20 Mała
poranna muz. 10.00 Kartka z prze­
szłości (wspomnienia o K. M.
Swlnarsklm). 10.30 Jazzowe spot­
kania H. Majewskiego. 11 .00 Pro­
sto z kraju: „Gore gwiazda nad
Beskidem" (spotk. kolędowe ze S.
Hadyną). 11.20 Muz. Interklub — z

dyskografii. Z . Cserhatl (2). 11.50
„Dzienniki” —• ode. 22 (powt.).
12.00 Serwis Trójki. 12.05 W tona­
cji Trójki. 13.00 V. Parał „Zawód
kobieta” — ode. 20. 13.10 Rozmowy
o przyjacielu (wspomn. o J. Wa-
sowśltlm). 14 .00 Boże Narodzenie
w muz. baroku. 15.00 Serwis Trój­
ki. 15.05 Bielszy odcień bluesa.
15.45 Sport. Trójka. 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki: 16.00 Serwis
Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 „Oto
nadchodzi noc” — aud. poetycka.
19.20 Kolędy pot śpiewają T. Ży-
lis-Gara 1 W. Ochman. 20.00 A

kiedy pora wspomnień nastaje —

mag. muz. -lit. 22.05 24 godz. w 10
miłi. 1 inf. sport. 22 .15 Kolędy
poi. śpiewa chór „Cantllena”. 22.45
„Ja 1 ty Jesteśmy jednej krwi”.
23.00 Henry Purcell — Te Deum
Laudamuś Jubllate Deo — wyk.
Chór Katedry w Oxfordzle zespól
The English Concert

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

8.45 „Przez dziurkę od klu­
cza” (przemiany poi. obyczajowo­
ści) cz. I . 9.00 Przedstawia L. No­
wicki. 10.00 „To co?” — mag. roz-

rywk. 10.50 „Bądźmy rodziną”
(teksty filozof., liter. 1 poet.) . 11.00
Pios. z Iluzjonu. 11 .30 „Gehenna"
H. Mniszek — ode. 3 . 12.00 Przed­
stawia M. Niedźwlecki. 12 .50
„Bądźmy dziećmi” — aud. lit
13.00 Przedst. P . Kaczkowski. 14.00
„Przez dziurkę od klucza” (prze­
miany poi. obycz.) . 14.15 Przedsta­
wia P. Brodowski. 15.00 „Gehen­
na” H. Mniszek — ode. 4. 15.30
Przedst. J . Kordowlcz. 16.00 „Kuch­
mistrz doskonały” (stare księgi
kucharskie XV. XVII w.) . 16.30
Przedstawiają Oldboye. 18.00 „Ge­
henna” H. Mniszek — ode. 5
(ost.). 18.30- Przedstawia M. Pęciń-
ska. 19.40 Kolędy 1 pastorałki.
20.00 „Bądźmy przyjaciółmi” —

aud. lit. 20.10 M. Jackson „Spie-
1 wam bo Jestem szczęśliwa”. 21.00

„Pieśń nad pleśniami” — aud. po­
etycka. 21.20 „Prowadź nas pieśni
Jah". 22 .00 „Dziennik we dwoje”.
22.40 Kolędy i pastorałki. 23.00
Serwis Trójki. 23.05 Gra o Naro­
dzeniu Pańskim. 24 .00 Jam ssesion
pod choinkę.

tV-PROGRAM
PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

WTOREK

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00.
3.00, 7.00, 12.05, 17.00, 19.00,
23.05.

6.00 Świąteczny kiermasz pod
kogutkiem-' 7-03 Muz. w rannych
pantoflach. 7.30 Gwiazdkowy poda­
rek. 7.55 Komun. 8.00 Żołnierze
dzieciom. 8.20 Gody po
polsku. 9.05 Pogwarkl przy
choince — spotkanie z I. Santor.
9.25 Z błękitnym krzyżem na ra­
mieniu. 9.50 Wiersze I. Staffa.
10.00 Kolędy poi. 10.30 Choinka do­
brej nadziel. 11.00 Gwiazdkowy po­
darek. 11.25 Pleśni, których uczy­
ła mnie Matka. 12.10 Pogwarkl
przy choince — spotk. z I. San­
tor. 12 .30 Gdzie się zastawić, by
się postawić. 13.00 Recital gwiazd­
kowy. 13.30 „O aniołkach 1 dia­
błach w kontuszach”. 14.00 Gwia­
zdkowy podarek — nowa płyta B.
Meca. 14.25 Recital gwiazdkowy.
15.00 Świąteczny Koncert Życzeń.
16.00 Teatr PR — „Bazylissa Teo-
fanu” — cz. I słuch, wg dramatu
T. Mlelńsklega. 17.05
przy choince — spotk.
tor. 17.25 Zubln Metha
gwiazdka z Dalekiego
18.(10 Wiersze L. Staffa. 18.10 Pej­
zaż zimowy. 19.10 Pogwarkl przy
choince — spotk. z I. Santor. 19.30
Radio dzieciom — „Syn gwiazd”
— słuch. E. Marcinkowskiej. 20.00
Muz. nad kołyską. 20.20 Przeboje
starych filmów. 21 .00 Komun. 21.05
Recital gwiazdy — A. Rosie­
wicz. 21.40 Gwiazdkowy podarek.
22.00 Teatr PR — „Bazylissa Tee-
fanu” — cz. II słuch. 23.13 Reci­
tal gwiazdy — W . Młynarski. 23.45
Na dobranoc gra M. Hertel. 0.00

Muzyka nocą.

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Dziki

nik Ryn” — czechosłowacki
film fabularny, reż. — Va-
clav Gajar

16.25 Program dnia
16.30 „Encyklopedia TDC”

— „Golem XX wieku”. (3)
16.55 „Ogrody zoologiczne

świata” — Barcelona —

film dokumentalny produkcji
RFN

17.20 DT — Wiadomości
17.35 Teatr telewizji: Alek­

sander Fredro — „Dwie bli­
zny”. reż. Andrzej Łapicki,
wyk.: Irena Kwiatkowska,
Joanna Nowicka,

'

Grażyna
Barszczewska, Jerzy Kryszak.
Janusz

19.00
na

19.30
20.00

miastach”
produkcji angielskiej, reż. —

Jim Goddard, wyk.: Chris
Sarandon, Peter Cushing i
in.

22.40 „Muzyczne prezenty
pod choinkę” — program z

udziałem polskiej orkiestry
kameralnej pod dyr. Jerze­
go Maksymiuka

23.15 „Gdynia — radio”
, 23.30 „I stała się nowina”
— widowisko poetycko-mu-

Rowi-
Michal

Gos-

ko-

Gajos i in.
Wieczorynka wlgilij-

Dziennik telewizyjny
„Opowieść o dwóch

film fabularny

zyczne, wyfc.: Halina
cja, Piotr Machalica,
Bajor, Spirituals and
pelis Singers

PROGRAM n

Pogwarkl
z I. San-
— muz.

Wschodu.

PROGRAM ni
UKF 66,89 MH«

7.00 Serwis „Trójki”. 7 .05 Dzwo­
ny, dzwonki, dzwoneczki. 8.00
Nieznane o znanych. 8.15 Melodyj-
skl spod jemioły. 8 .45 Goście A.
Semkowicz. 9 .00 K. Prońko 1 Inni.
10.00 Inspektor Niezależny 1 Spół­
ka — mag. rozrywk. 11.00 Kaczor
Donald i inni. 11 .30 Gehenna —

Heleny Mniszek — ode. 1 (pastisz
literacki na życie wyższych sfer).
12.00 Andre Campras — Oratorium
na Boże Narodzenie. 13.00 Goście
Anny Semkowicz. 13.15 Jim Reeves
i inni. 14.00 Goście A. Semkowicz.
14.15 Bob Dylan i inni. 15.00

14.00 Program dnia
14.15 „Rycerz® i rabusie”

(1): „W walce z Infąmisem”
— serial TP wg powieści Jó­
zefa Hena „Starościc Wol-

reż. Tadeusz Junak,
Tomasz Stockinger,

Janusz
Bożena Adamkówna,

ski”,
wyk.:
Gustaw Lutkiewicz,
Zerbst.
Ryszard Dembiński, Stanisław
Niwiński, Piotr Skarga i in.

15.00 Teatr dla dzieci: Elż­
bieta Bussold — „Najwięk­
szy krasnal świata” — reż.
Piotr Friedrich, wyk.: W.
Zborowski, T. Dudyta, E.
Krakowska 1 in.

16.00 „Zwierzęta
(1)

16.10 „Chodziliśmy
linie” — reportaż

16.50 „Zwierzęta
(2)

17.00 „Robotnicze
—

. wyk.:
Dziędziel,
Laszczyk.
Orska

17.20
(3)

'

17.30
ki” —

17.45
(4)

17.55 .

płatkiem’
etyckię,

mówią"

po do­

mówią”

kolędy’
Szajnert,

L, Swirgbń,
Cebulski,

F.

M.

M.
G.
J.

„Zwierzęta mówią”

i..„Dziadek
reportaż
„Zwierzęta

I
„Czas się
i”— ‘‘

_ _ wyk..
M. Rabczyńska,
kowski, P. Różański,
chowstki

Kronika (Kr.)
„Zwierzęta

wnucz-

mówią'

o-dzielić
widowisko po-
.: B.

A.
Pasieka,

Nowa-
K. Sta-

18.30
19.00

(5)
19.10

taż
19.30

20.00
lia” — reportaż

20.20 „Piosenki pod choin­
kę” — wyfa grupa „Ad li-
bitum”, Z. Wodecki, L. Dłu­
gosz. „Pod Budą”-

20.40 „Mój Kraków” —

poetycki spacer po Krako­
wie z Jerzym Harasymowi­
czem

21.00 „Spotkanie x balladą”
— ..Ostra zima”

22.10 „Starszy pan Im’Sor-
ry” — wyk.: Mieczysław Fogg,
Irena Rogowska i balet

22.50 „Skłamałam” — melo­
dramat produkcji polskiej,
reż.: Mieczysław Krawicz,
wyk.: Jadwiga Smosarsfca.
Eugeniusz Bodo i in.

„Miełerze”

gość

mówią”

■repor-

Dziennik telewizyjny
„GOPR-owska wigi-

16.05 Świąteczny
Andrzej Hiolski

16.15 Gra Ignacy
ski — II rapsodia
ka Liszta

16.25 Świąteczni
Zespół Pieśni i Tańca „Mazow­
sze”

16.55 Śpiewa Jan Kiepura
17.05 Świąteczni goście —

laureaci konkursu im. Jana
Kiepury — Krynica 84: B. Ru-
sin-Khap 1 M. Torzewski

17.20 „Rosę Marie” — musi­
cal filmowy produkcji USA,
reż.: W. S. Dykę, wyk.: Jea-
natte McDonald. Nelson Ed-

dy, Reginald Owen i in.
19.05 świąteczni goście .

—

Grażyna Brodzińska i Jerzy
Jeszfce

19.15 „Marla Callas jakiej
nie znamy”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Wokół estrady” —

zespół „Vox”
20.35 „Rozmowy przy świą­

tecznymi stole” — prof. Ja­
nusz Gajewski

20.50 „śpiewnik domowy”
21.10 „Rozmowy przy świą­

tecznym stole” — prof. Wła­
dysław

21.20
kranu”

22.10
ten ginie’
Iarny produkcji
w rolach głównych: C. De-
neuve, Max Von Sydov, G.
Hackman i in.

Markiewicz

„Muzyka

„Kto nie
'

(1) -

WTOREK

PROGRAM I

Program dnia
Dla dzieci:, „O

wierzby” — film fa-

Paderew-'
Francisz-

goście

małego e-

maśzeruje,
film fabu-
angielskiej,

Środa

PROGRAM I

8.5’5
9.00

szumią
bularny produkcji angielskiej

10.20 ..Łowickie
o

czym

spotkania”
zwyczajach— reportaż

świątecznych
10.45 W Starym

sarski' piekarz” -

CSRS, reż.: Martin Fric, wyk.:
Jan Werich, Natasza Golfo­
wa, Maria Vasova i in.

12.30„Panda — super star”
— chiński' film przyrodniczy

12.50 „Telewizyjny
cert życzeń”

13.45 Teatr Młodego
dza: „Królowa śniegu”
Barbara Borys-Damięcfca
adaptacja baśni H. Ch. An­
dersena

15.00
15.10

le” (ł)
15.40

Kinie: „Ce-
fitan prod.

kon-

Wi-
reż.:

DT — Wiadomości
„Przy rodzinnym sto-

„Królowa na co dzień”
— Anna Dymna

15.50 „Spacer po Warsza­
wie pana Bolesława Prusa”
— film dokumentalny

16.20 Teatr telewizji: Alek­
sander Fredro —- „Nocleg w

Apeninach”, reż.: Ewa Bo-
nacka, wyk.: Andrzej Stoc­
kinger, Jolanta Zytan, Emil
Karewicz, Ilona Kuśmier.sika

17.20 „Królowa na co dzień”
— Anna Dymna

17.30 „Z Polską w sercu”
18.10 „Złote płyty Pronit::”

— wyk,: Krystyna Prońko,
Bajm, Maanam. Natalia Ku­
kulska

18.50 „Krńlówa na co dzień”
— Anna Dytnna

19.00 Wieczorynka świątecz­
na

19.30 Dziennik
20.00 „Papierowy

•— film fabularny prodiufccji
USA, reż.: Peter ~

vich, wyk-: Ryan O^Neal, Ta-
tum O’Neal f in.

21.40 „Jakże dzisiaj śpie­
wny świat” — program roz­
rywkowy

22.10 „Królowa na
— Anna Dymna

22.25 „Sportowe
nia”

22.55 „Królowa na
— Anna Dymna

23.05 „Gwiazdy w zbliże­
niu” — Tino Rossi — fran­
cuski program rozrywkowy,
wyk.: George Brassens, Lau­
reat Rossi, Tino Rossi,
reile Mathieu

23.55 Kino nocne: „Flie
ry” — film fabularny pro­
dukcji francusko-włoskiej, reż.:

Jacąues Deray. wyk.: Alain
Defon, Jean Louis Trinti-
gnant, Renato Salyatore

telewizyjny
księżyc”

Bogdano­

bo dzień”

pożegna-

co dzień”

PROGRAM II

Mi-

sto-

12.00 Święta w „Dwójce”
— program dnia

12.05 „Podróże na

filmowej” — program
dzieci

12.40 „Giełda marzeń”
wiersze i piosenki

13.10 „Szecherezada”
film fabularny produkcji fran­
cuskiej, reż.: Pierre Huit,
wyk.; Anna Karina, Gerard
Barray1, Antonio Vilar i in.

15.00—19.30 —

Kaczyński zaprasza
15.00 Świąteczny

Joanna Rawik
15.15 „Świąteczny

kolęd”

taśmie
dla

Bogusław

gość

koncert

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Rodźina

Leśniewskich” — polski film

fabularny, reż.: Janusz Łęs-
ski, wyk.: Krystyna Sienkie­
wicz, Krzysztof Kowalewski,
Agata Młynarska.
Staójny i in.

10.30 „Krajobraz
— „Daleko i jeszcze

10.50 „Różowa pantera’
angielska komedia sensacyj­

na, reż.: Edwards Blake, wyk.;
Peter Selers, David Niven„
Claudia Cardinalę i in.

12.45 „Przy rodzinnym sto­
le”

13.10, „Tam, gdzie rośnie
wanilia” (2) — „Boże Naro­
dzenie w Meksyku”

13.55 Teatr dla dzieci: „Pan
Twardowski”

15.00 DT — Wiadomości
15.15 „Szkoła pod żaglami1*

— film dokumentalny
16.00 Teatr telewizji: Alek­

sander Fredro — „Wielki
człowiek do małych intere­
sów”, reż.: Krystyna . Neis-
sner, wyk,: Joanna Żółkow­
ska, Ewa Dałkowska Broni­
sław Pawlik, Zdzisław Mro-
żewski i in,

17.10 „Muzyczne prezenty
pod choinkę” (2) — program
z, udziałem polskiej orkiestry
kameralnej pod dyr. Jerze­
go Maksymiuka

17.4,5 „Pamięci ojców two­
ich” — reportaż

18.15 „Od kadryla do kung-
fu” — angielski program roz­
rywkowy

18.50 ‘

Lotkd' :

19.00
na

19.30
20.00

.kobietą’
fabularny,
dim, wyk.:
Jane Birkin, Maurice Bonet
i in.

21.30 „Jana-sowe narodze­
nie” — film muzyczno-poe-
tycki

21.55
roku”

22.25
wyk.:
Halina
Wódeckti, „2+1”, „Lady Pank’

Maciej

polski”
dalej"
»_

Losowanie Małego
i ExpreSs Lotka
Wieczorynka świątecz-

Dziennik telewizyjny
„Gdyby Don Juan był
”

— francuski film
reż. Roger Va-

Brigitte Bardot,

„Sportowe

„Gwiazdy
Krystyna

Frąckowiak,

rekordy

84” (1),
Giżowska,
Zbigniew

PROGRAM II

11.00 Program dnia
11.10 „Zima pędzlem ma­

lowana” — etiuda filmowa
11.20 Sport dla dzieci
12.35 Kalejdoskop

„Kino-Oko”: ,

ry nie chcial
krycie Troi”

13.35 „Sport
14.30 „Dzieci

— film przygodowy produk­
cji włoskiej, reż.: Maurizzio
Pradeaux, wyk.: Sal Borghe-
se, Ileana Rigano, Peter Fa­
bian i in.

,16.00 Piłkarskie variete, czy­
li świąteczny „Tele-gol”

■17.30 Kenny. Rogers i Doiły
Patron w programie świątecz­
nym

18.15 ,.Powrót Laudy —

czyli tajemnice formuły I”
19.00............. "

dziic
19.30
20.00

■wyk.:
pół Warszawskiej Opery Na­
rodowej, Anna Maria Stań­
czyk, Andrzej Hiolski, Ernest
Bryll. Wiesław Ochman

21.00 „Ze sztuką, na ty”
21.45 „Kto nie maszeruje,

ten ginie” (2) — film fabu­
larny produkcji angielskiej.

filmowy
„Człowiek, któ-

umrzeć”. „Od-

i muzyka”
białej Zanny”

Wywiady Ireny Dzię.

Dziennik telewizyjny
„Salon muzyczny” —

Halina Kunicka, Zes-

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia ,ł telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.
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Pri, m ulfcif
Ten zwyczaj poznałem i przyjąłem nie­

dawno. Dopiero po śmierci Mamy, ktoś w

pierwszy wigilijny dzień zapytał, czy by­
łem już na cmentarzu. Na Rakowicach i

dziś zapewne nie będzie tłumnie, ale na

iluś tam mogiłach otulonych zielonymi ga­
łązkami choiny, wśród nadchodzącego
zmierzchu, płonąć będą znicze i świece.
Na grób Ojca nie zdążę, ponad 100 kilo-,
metrów, nie obrócę.

*

Historia tego domu wiąże się z drogą żelaz­
ną, którą na początku tego wieku w kolejnym
kierunku rozbudowywano. Kolej dawała prze­
de wszystkim stałą i dobrą płacę. Pamiętam je­
szcze dziś dziadkową złocistą trąbkę kierownika

pociągu, która tak dobrze służyła nam w czasie

dziecięcych zabaw.

Dom, który stanął w 1908 roku, co zaświadcza
data umieszczona nad bramą, był na miarę am­
bicji, wyrzeczeń i zwykłej kalkulacji dziadków.
Parterowy, przedzielony na pół korytarzem, z

czterema mieszkaniami po kuchni i pokoju, z

dużym strychem i obszernymi piwnicami stał się
świadectwem wielkiego społecznego awansu bab­
ci, wynikiem samozaparcia dziadków i lokatą
gotówki, która miała owocować czynszem od 3
lokatorów.

Stoi i dziś, pełen liszajów wilgoci, z sypiącym
się tynkiem, bez towarzystwa drzew, które za­
brał asfaltowy trotuar.

*

Nikt z właścicieli tego domu nie urodził się w

nim. Najmłodsza z trójki, Hela, na tej samej uli­
cy ale ple we własnym domu, a ja z trzeciego
pokolenia, jeszcze dalej, kilkaset kilometrów na

wschód. Ale rodziło się tu sporo dzieci, i każdo­
razowe przyjście na świat nowego lokatora wy­
woływało tyle trudnych pytań i świadomość
mojego 10—12-letniege istnienia. Dzieci było du­
żo 1 w domu i w najbliższej okolicy, którą na­
zywaliśmy popularnie parafią Reja. Wychowy­
wałem się w gromadzie z przyszłym dyrekto­
rem Marianem, z technikiem budowlanym An­
drzejem, z dyspozytorem PKP Jędrkiem, z rekto­
rem Józkiem i z wyższym oficerem MSW Ryś­
kiem. Dziewcząt jakoś nie stało, a Malinę, ileś

24 grudnia
tam lat młodszą, trudno było dopuszczać do na­
szych męskich spraw. *

w

na

Każdy grudzień niósł ze soba wiele nieprzy­
jemnych obowiązków i.„ wspaniałe perspektywy.
Do tych pierwszych należało noszenie węgla, pa­
lenie w piecach, posypywanie popiołem zaśnie­
żonych chodników i, najgorsze, przynoszenie wo­
dy z ulicznej studni, na ten czas opatulonej po­
wrozami ze słomy.

Ale tuż po atrakcjach mikołajowych i po ko­
lejnym wyjaśnianiu młodszym, że to rodzice po
cichu prezenty w nocy podkładają, przychodził
czas wielkich wspólnych wysiłków i repetycji.
Pracy było dużo, bo po całym roku zapomnienia
znosiliśmy ze strychu do mieszkania szopkę.
Wpierw następowało odkurzanie, potem uzupeł­
nianie witraży kolorową bibułką, następnie pró­
by z elektrycznym oświetleniem powodujące sta­
łe wysadzanie korków. Raz nawet coś tam prze­
paliliśmy na słupie, co niało tę dobrą stronę,
że widok pana z elektrowni wychodzącego
słupołazach też, stanowił spore wydarzenie
naszej ulicy.

Poza działaniami renowacyjnymi, jakby
dzisiaj powiedziano, przy samej szopce, należało
także oglądnąć i przygotować kukiełki. Coś tam

zawsze było do zrobienia: a to Herodowi głowa
nie chciała w odpowiednim momencie odpaść od

tułowia, a to śmierć z oporami ruszała kosą, a

to Makita nie chciała w maśnicy klecić masła.
Ale najgorzej było, jak zresztą co roku, z po­
działem ról, z ich zapamiętaniem.

— Niech na moje zawołanie zaraz tutaj het­
man stanie!

— Jestem królu Herodzie. Co rozkażesz, to się
stanie!

Nikt jednak nie chciał zostać tym' strasznym
Herodem, wszyscy chcieli grać hetmana, choć
wykonał tak brudną robotę. Ale miał za to

srebrną zbroję i piękny czerwony płaszcz.

to

*

Choinka stała zawsze w pokoju po lewej stro­
nie od okien, wielka chyba na 3 metry. Obok
stół z lampą z dwiema żarówkami i z codzien­

nym nieprzebranym stosem zeszytów, które ro­
dzice — nauczyciele przynosili ze szkoły. Łóżka,
wielka trzydrzwiowa szafa, mój tapczan zrobió-

każdego roku...
ny na zamówienie u znajomego stolarza, bo ta­
niej wypadło, toaletka Mamy z trzema lustra­
mi, krzesła, nocne szafki, obrazki na ścianach
i żyrandol z górnym i dolnym światłem. I piec
z zielonych kafli, który bardzo nie lubił być
ciepły, mimo ton węgla, które z Ojcem wrzu­
caliśmy w jego przepaścisty brzuch. Podłogę z de­
sek pomalowanych na „mahoniowy kolor” po­
krywał dywan, Kiedy do pokoju przybyło radio
ze specjalnym stolikiem ustawionym między ok­
nami, ja wyjechałem na studia. Kilka lat póź­
niej, już po śmierci Ojca, miejsce po choince

przez cały rok zaczął okupywać telewizor. Dziś
nie ma już Mamy, telewizor i stół powędrowały
do Krakowa, część mebli poszła do ludzi. Spo­
gląda na mnie oracz z olejnego obrazka, który
nie wiedzieć czemu i tam, i tu stale mi towarzy­
szy. t*

Wpierw Ojciec zapalał świeczki na choince,
później górne światła żyrandola, potem Mama
na puściutkim i przykrytym, nie jak co dzień —

ceratą lecz białym obrusem stole ustawiała tyle
wigilijnych, tak oczekiwanych, wspaniałości. Na­
stępnie musiałem wyjść na korytarz, aby rodzi­
ce mogli położyć pod choinkę prezent. I naresz­
cie — nie wiem co pierwsze: życzenia czy to co

pod drzewkiem. A potem był śledź. Specjalnie
przyrządzony i podany. Obrany z ości, przemie­
lony z ohlebem, ułożony jak prawdziwy z dołą­
czona śledziową głową i śledziowym ogonem
spoczywał na półmisku w otoczeniu na przemian
ułożonych plasterków kiszonego ogórka i czer­
wonego buraczka. Nigdy potem, w najlepszych
restauracjach takiego śledzia nie odnalazłem.

Barszcz czerwony ze smażonymi uszkami, któ­
rych zawsze zostawało tylko na pierwszy dzień
świąt, ale nigdy na dłużej, karp smażony, przy
którym Mama zawsze musiała się zaksztuslć, śle-

żykl x makiem 1 wreszcie, tradycyjnie i nieod­
miennie, kompot z renglod zamykał część pierw­
szą wigilijnego wieczoru.

* t
wszyscy wtajemni-

szliśmy z kolędą.
Później zwoływaliśmy się,

czeni, braliśmy szopkę i
Pierwsze spektakle dawaliśmy mieszkańcom na­
szego domu, a więc u ciotki Hali, u pani Rogo­
wej, która częstowała nas swoimi wspaniałymi
pączkami i czasem u państwa Srebrów, u których
zawsze były dzieciaki. I dalej pukając do ko­
lejnych drzwi zachęcaliśmy: „Może skopki, lalki,

kukiełki?” A gdy nas wpuszczano prosiliśmy o

dwa taborety i z odcieniem wtajemniczenia py­

taliśmy: „gdzie u państwa znajduje się kontakt
elektryczny?” Gasło światło. Naprzeciw wielkiej
szopki, z bajecznie kolorowymi wieżami i z ja­
sełkami nad sceną, siadali dorośli i dzieciaki.
Rozpoczynało się najwspanialsze przedstawienie
teatralne, pełne dramaturgii, wzruszeń, śmiechu
i radości. Któregoś roku wyszliśmy poza swój
rewir, rozbito nam szopkę i w ten sposób, już
wtedy poznaliśmy twarde prawa ekonomii i kon­
kurencji. ■. *

Siedzę ® Elżbietą i Kazimierzem w tym sa­
mym pokoju. Pod oknami wersalka, ława i fo­
tele, na jednej ścianie wielka meblościanka z

kolorowym telewizorem, blisko tego samego

zielonego pieca dziecinne łóżeczko. W mieszka­
niu jest woda i gaz, z części, kuchni powstała
łazienka z toaletą. Zapomniałem zapytać: gdzie
postawicie choinkę?

*

Ciotka poruszając się na inwalidzkim fotelu za­
pewne przygotowuje swój firmowy chrzan z żół­
tkami i czeka na panią z opieki społecznej, aby
dokupiła kilka drobiazgów. Pan Srebro jak co

roku wyjechał do swych dorosłych dzieci. Ale
obok jego ciemnych okien, świecą się jaskrawo
trzy dalsze. Tu z dziećmi mieszkają nieznani mi

ludzie. Płoną lampki na choince jak w tylu in­
nych polskich domach każdego 24 grudnia. W
ich domu przy ulicy Reja.

ZYGMUNT TASJER

BARBARA

SZCZEPAŃSKA-HERMAN

Pastorałka

kolęducha
Przyjechały fury śniegu
I anioły w bieli

Jest kolęda kolęducha
Będzie nas weselić

Zaśnieżyło zabieliło

Złej jesieni nie żal

Drzewa w puchach jak w kożuchach

I białych kołnierzach

Stary mrozie ty artysto
Zamiast ciężko wzdychać
Zwołaj grajków od jarmarków
Niech nam gra muzyka

Już wiatr skrzypek smykiem śwista

Od ucha do ucha

Księżyc stary organista
W gwiazd registry dmucha

A kolęda kolęducha
Już się w rytmie kiwa

Na bok smutki I zgryzoty
Tańczyć nie rozmyślać

Kolęducho kolędeczko
Tanecznico biała

Skąd twa siła, skąd twa radość

Której nam nie starcza

Wszak spełniło się co chcialo

Świat się kołem toczy
Przychodzicie, odchodzicie

Tak jak dzień po nocy

Ja zostaję wcigż ta sama

Choć mi lat przybywa
Tańczcie ze mnq więc beztrosko

Chwili trwa] szczęśliwa.

Nie przejdziesz obojętnie przez Chochołów. Za­
trzyma cię tu urok góralskich chat ustawionych
wzdłuż drogi, paradnych niczym panny na weselu.
Strome dachy, ściany z drewnianych beli, czyste
zabudowania gospodarskie połączone w zamknię­
te podwórka. Stara chałupa w centrum Chochoło­
wa licząca prawie 200 lat kryje zabytki przeszło­
ści. Kościół z kamienia wyróżnia się gotycką archi­
tekturą wśród drewnianych chat. Przed nim usta­
wiono obelisk ku czci powstańców, tkwi jak me­
dal na walecznej piersi w samym środku wsi.

Chochołów, to jedna z najpiękniejszych wsi na

całym Podhalu. Za jej pięknem kryje się historia
bohaterska i dramatyczna, bo tworzyli ją ludzie

dużych emocji, godności i dumy.

„Prosimy do stołu” — Wła­
dysław Kois przyjmuje mnie
gościnnie i chociaż za ścianą,
jak zwykle w niedzielę, zebra­
ła się rodzina, mnie poświęca
czas, by opowiadać o przesz-

I znów, patrząc na malowidło,
słyszę w wyobraźni: dzwony,
krzyki, płacz kobiet i dzieci,
szczęk broni. Cóż znaczyła ta

garstka bohaterskich chłopów
przeciwko monarchii? Powsta-

dza-Smigłego ciągnącego z Ru­
munii do okupowanego kraju.
Jednak Karol Skorusa, który
swój dom rodzinny zamienił w

prywatne muzeum zapełniając
go pamiątkami różnego rodza­
ju, i wartości, sobie przypisu­
je ten zaszczyt.

O, na tym krześle, co mi go
złamali turyści, siedział mar­
szałek Śmigły. To' ja go prze­
prowadziłem przez granicę —

powtarza na przekór dwuzna­
cznym uśmiechom j powątpie-
waniom.

Czas oddala prawdę tamtych
lat, ale zapiski w chochołow­
skim kalendarium nie budzą
wątpliwości. Uwieczniły fakt,
że już w czwartym dniu woj­
ny Niemcy aresztowali wójta
Andrzeja Wieczorka, księży
Józefa Sosina, Józefa Głuszka
i zesłali ich do obozu koncen­
tracyjnego. W Oświęcimiu zgi­
nął kurier Andrzej Skorusa,

i tam też trafiło trzydziestu gó-
Irali chochołowskich z wójtem

pracy trzeba „posługiwać” w

stajni. Potem idą na przysta­
nek: mężczyźni, kobiety, ucz­
niowie szkół średnich i tu cze­
kają na autobus, który za­
biera ich do Zakopanego. Wra­
cają późnym popołudniem.

Bogactwa szukają jednak za

oceanem. Prawie każda ro­
dzina ma krewnych w Chica-
go.DoIarami pachną murowa­
ne domy, samochody i futra
góralek, dolarami zapracowa­
nymi ciężko na drugim kon­
tynencie w pocie czoła i tęs­
knocie. Lecz tamte, sprzedane
za zielone dni, pozostają tyl­
ko wspomnieniem, bo praw­
dziwe życie toczy się tu, w

Chochołowie.
Dom sołtysa nie ustępuje

wielkością innym, nowym wil­
lom, choć także schował się

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

różne gusta, lubią wybierać.
Lecz teraz on Andrzej Masny
jest sołtysem Chochołowa, zre­
sztą ma jeszcze wiele innych
funkcji, a to zobowiązuje.

W tej wsi drewnianej, gdzie
często słychać jęk strażackiej
syreny, woda jest bezcenna.
Założono już spółkę wodną
należy do niej 250 członków
czyli cała wieś. Spółka toczy
spór z Zarządem Inwestycji
Rolnych w Nowym Sączu. Bo
jak ma nie wrzeć góralska
krew, gdy wszystko idzie śla­
mazarnie a wody przybywa
tylko w... urzędowych pis­
mach.

— Bez naszej wiedzy Za­
rząd zlecił dokumentację dru­
giego etapu budowy wodocią­
gu podłączając do niego są­
siednie wsie Podczerwone i

ty te przeciągną się wtedy na

lata.... Członkowie spółki nie
wyrażają zgody, by wykony­
wany wodociąg był majątkiem
państwowym, gdyż na mająt­
kach państwowych brak gos­
podarności, należytego nadzo­
ru, właściwej eksploatacji
obiektu, czego jaskrawym
przykładem jest wodociąg w

Czarnym Dunajcu...”
— Bo w Czarnym Dunajcu

wodociąg mają, ale wody im

brakuje — komentuje z uśmie­
chem Bafia — A krowy jesz­
cze się nie doją pieniędzmi tyl­
ko na razie mlekiem — uzasa­
dnia gospodarską przezorność.

*

Cicho jest w Chochołowie w

niedzielny wieczór. Ciemne są
dzisiaj okna poczty, muzeum,
ośrodka zdrowia, ale dlaczego
w klubie „Ruchu” się nie
świeci? Podobno klubowa po­
jechała odwieźć na lotnisko

mu i jeśli mi na tym zależy
opowie o pożarach, w których
gaszeniu uczestniczył.

Pierwszy pożar zobaczył kie­
dy miał trzy lata. Obudził się
właśnie wtedy, gdy ojciec z

bratem, na dźwięk syreny,
zerwali się z łóżek i ubierali
w biegu do remizy. Matka za­
winęła go w koc i zaniosła w

stronę ognia. Pamięta płomień,
dym, hałas i pośpiech.

Nie zliczy następnych poża­
rów, syrena dość często budzi
ich lub odrywa od pracy i w

kilka minut mężczyźni są już
na strażackim wozie. Pierw­
szy raz gasił pożar, razem

z bratem, ojcem i innymi stra­
żakami, kiedy miał 14 lat. Pa­
liło się w Koniówce. Przeszedł
już trening w drużynie mło­
dzieżowej OHP więc zabrano
go na strażacki wóz. Rozwijał
węże, potem z kolegą lali wo­
dę na płonącą stodołę. I znów
płacz, hałas, płomienie, dym.
ciężka praca przez cztery go-

Już wtedy niektórzy zaczyna­
ją swoją sportową karierę
prowadzącą do kadry narodo­
wej, wyjazdów zagranicznych,
pieniędzy i sławy.

„Zamiłowanie do sportu ro­
dzi się już w szkole — przy­
znaj® dyrektorka Szkoły Pod­
stawowej w Chochołowie He­
lena Guńka, której dwaj sy­
nowie Janusz i Ryszard re­
prezentują narodowe barwy.
Ryszard wrócił wczoraj z

ZSRR, Janusz jest na obozie
w Austrii, ale ci chłopcy bar­
dzo ciężko pracują na każdy
sukces — prizyznaje matka.

Nie dają darmo medali w

sporcie, ani dolarów w Ame­
ryce. Góralskiej siły i uporu
potrzeba by zdobywać jedno-
i drugie. Trudności ekscytują.
Czynią sukces cenniejszy.

Jest jednak we wsi ktoś,
kto ze smutkiem patrzy na to

wszystko — wieloletnia nau ■
czycielka Aniela Lipka, która
kiedyś, jako pierwsza kobieta

Wiek przeszedł siwym sępem
następnym podaje ramię

i wiecznym hyrem pójdzie CHOCHOŁOWIANIE
łośoi Chochołowa. Bo on, cho­
chołowianin od pradziada, spo­
krewniony po matce ze zna­
nym Sabałą, czuje się do te­
go zobowiązany, więc gdy sy­
nowa upiąwszy czarny war­
kocz krząta się po kuchni, się­
ga po stare księgi, zdjęcia, do­
kumenty, wspomagając nimi
słowo.

Bohaterstwo i odwaga tkwią
już w zaraniu dziejów Cho­
chołowa. Kalendarium chocho­
łowskie rozpoczyna data 1592
roku, kiedy to Zygmunt III
Waza nagrodził Bartłomieja
Kluskę za waleczność — przy­
wilejem założenia wsi.

Aktem odwagi było pow­
stanie chochołowskie przeciw­
ko Austrii w 1846 r. zwane

„poruseństwem”. Pozostały pa­
miątki z tamtych dni. Wła­
dysław Kois prowadzi mnie
do muzeum. „W tej izbie od­
bywało się przygotowanie do
powstania” — mówi niemal
nabożnie, gdy chyląc głowę
przechodzę przez niewielkie
drzwi, wprost w przeszły wiek.
Wśród skrzyń, sprzętów, haf­
tów, wełniaków używanych
przed laty, jest broń powstań­
ców j latarnia, która przyświe­
cała spisywaniu ochotników,
obrazy na szkle o tematyce
powstańczej, dokumenty. Kie­
dy patrzę na nie wydaje mi
się, że słyszę głosy przywód­
ców powstania: księdza Leo­
polda Kmietowicza i organisty
Jana Kantego-Andrusikńewi-
cza, Spirlaka i wójta Jacente­
go Koisa, którzy ponad wiek
temu porwali chochołowian do

nierównej walki.

Bohaterowie przetrwali w

legendach, rodowych trady­
cjach, pieśniach, malowidłach.
Na ścianie kościoła, zbudowa­
nego z rozmachem przez księ­
dza Wojciecha Blaszyńskiego
na podobieństwo kościoła Ma­
riackiego, namalowano ślubo­
wanie powstańców chochołow­
skich. Na tle uzbrojonych w

widły, kosy i ciupagi chłopów
stoi miody przywódca. W jed­
nej ręce trzyma broń, a drugą
pnosi w geście przysięgi. Je­
go twarz Wyraża siłę i odwa­
gę, które zaszczepił w lud.

nie musiało skończyć się tra­
gicznie. W dodatku zbałamuce­
ni przez Austriaków sąsiedzi
z Czarnego Dunajca, którym
powiedziano, że chochołowia­
nie zbroją się przeciwko nim,
ruszyli na powstańców. Tej
zdrady nawet wnukowie pow­
stańców nie mogą zapomnieć,
toteż św. Jan Nepomucen sto­
jący w postaci prymitywnej
figurki na końcu wsi-Chocho­
łów, odwrócił się plecami do
Czarnego Dunajca.

Powstanie przetrwało w

twórczości ludowej. Włady­
sław Kois wyjmuje plakat
sztuki Stanisława Kotarby pt.
„Powstanie Chochołowskie” re­
żyserowanej przez jego sio­
strę nauczycielkę Anielę Kois,
w której sam był aktorem.
Grał oficera wojsk polskich
jeszcze przed wojną i ostatnio
przed trzema laty. Mówiłem
na scenie takie słowa — recy­
tuje wznosząc oczy — „O
jakże cieszę się, że mogę przed
śmiercią patrzeć na najmłod­
szą brać, która podobnie jak
pod Racławicami, z kosami i
ciupagami, idzie bronić Ojczy­
znę naszą nieszczęśliwą”.

— Tej sztuki nie da się grać
bez wzruszenia — wyznaje w

zadumie.

*

Niecały wiek minął i męstwo
chochołowian znów przydało
się ojczyźnie. Książki, źródła
i wspomnienia z czasów II

wojny światowej można tu
znaleźć prawie w każdym do­
mu. Właśnie z Chochołowa wy­
wodzili się liczni kurierzy prze­
prowadzający żołnierzy pol­
skich przez granicę na Węgry.

— Mój ojciec, wnuk pow­
stańca, był tu wójtem przez
37 lat, został aresztowany w

1941 roku — opowiada Wła­
dysław Kois — gdy _ wyszedł
z więzienia był już bardzo
chory, wkrótce zmarł — mó­
wi ze smutkiem. Zresztą sam

także był aresztowany, jak je­
go siostra i brat.

Bohaterstwem wsławiła się
rodzina Frączystych. Stani­
sław przeprowadzał przez gra­
nicę marszałka Edwarda Ry-

Karolem Pilchem na czele,
oskarżonych o przynależność
do tajnej organizacji. Czas
grzebie ich nazwiska w niepa­
mięci, więc przemawiają do
nas dwuwierszem, który zna­
lazłem w notatkach Karola
Skorusy:
Wiatr jeno wspomni o nas

w koronie uschłego drzewa...

*

Za rzędem starych domów
kryją się wstydliwie... muro­
wane wille. Współczesność za

fasadą przeszłości. „W skanse­
nie mieszkać trudno” — mó­
wią chochołowianie. Ich dzi­
siejszego życia nie sposób
wtłoczyć w ramy historii.

Wieś się budzi zwykle koło
piątej, bo przed wyjazdem do

skromnie za stylową chatę.
Sołtys Andrzej Masny budzi
się z popołudniowej drzemki
niedzielnej i chętnie podejmu­
je rozmowę. Syn Edward,
uczeń liceum, odrabia zada­
nie. Sołtys zmrużywszy oczy
myśli przez chwilę jak wyko­
rzystać dla publicznej sprawy
pobyt dziennikarza, który tra­
fił w jego progi.

— Kiedy już napiszecie o

tych zabytkach — mówi, a nie
wątpi, że o zabytkach pisać
będę — to trzeba ruszyć spra­
wę wodociągów. Funkcja soł­
tysa każę mu pamiętać o in­
teresie całej wsi. Nie spodzie­
wa się, że będzie ją sprawo­
wał przez następną kadencję,
bo jak twierdzi, nie było w

Chochołowie sołtysa, który by
się dłużej ostał. Tu ludzie mają

Koniówkę — mówi z oburze­
niem sołtys — my wody nie
żałujemy, ale trzeba było to
z nami uzgodnić.

— Ja ci się dziwię, Jędrek
jak ty to wszystko wytrzy­
mujesz — kręci głową sąsiad
Leopold Bafia, który jako
członek spółki wodnej już od
progu przychodzi w sukurs soł­
tysowi.

— Trzeba czyjąś zatwardzia­
łość przetrzymać — odpowia­
da spokojnie sołtys. — A gdy
już zacznie iść do przodu, to

zrobimy.
I podaje mi odpis pisma

wysłanego niedawno do Woje­
wódzkiego Zarządu Inwestycji
Rolnych: „...Zarząd spółki nie
wyraża zgody na wykonanie
robót w ramach inwestycji
państwowych, ponieważ robo-

swoją matkę, która wybrała
się do Ameryki. Nie słychać
dyskoteki choć mi mówiono,
że w każdą sobotę f niedzielę
przyciąga młodzież z okolicz­
nych wsi, jak na dawniejsze
uatrakcyjnione krwawymi bój­
kami zabawy. We mgle ulicz­
ne lampy słabo oświetlają gru­
pki ludzi stojących przy dro­
dze i kilka osób na przystan­
ku autobusowym ciągnących i
dzisiaj do stolicy Tatr. Jakaś
amatorka akupunktury przem­
knęła na poddasze ośrodka
zdrowia, by u doktora Krzy­
sztofa Hofmana zamówić chiń­
ską kurację. Przyjezdna, bo tu
w Chochołowie powątpiewają
w skuteczność ..dziubania igła­
mi”.

W taki wieczór syn sołtysa
16-letni Edek pozostanie w do-

dziny w gorącu, a później
przejmujący chłód.

— Wieczorek był bez butów,
nie zdążył włożyć — zaśmie­
wa się serdecznie — Stodoła
się spaliła, ale dom „odcięli­
śmy” wodą... — opowiada już
z powagą — Gdy pogorzelec
idzie przez wieś nikt mu nie
odmówi siana ani desek...

Trzy tygodnie temu w Wito­
wie spłonęły dwu i pół letnie
bliźniaki — 16-letni strażak
zwyczajnie mówi o tragedii.
Palił się dom i stodoła. Czy
wyobrażam sobie jak szybko
może spłonąć drewniany dom?
Do pożaru pojechali w sześciu
z komendantem Wetulą. Stra­
żacy z Witowa byli już na

miejscu. W samochodzie jest
tylko 2 tysiące litrów wody,
to wystarcza na pięć minut
pod pełnym ciśnieniem, a po­
tem przez pół godziny cztere­
ma pompami ściągali wodę z

rzeki. Pół godziny czekania na

wodę, gdy płonie dom, a w

nim. „.Weszli do płonącego bu­
dynku we dwóch, przez okno z

prądownicą w rękach. Wcho­
dzili powoli gasząc płomienie.
W żrącym dymie, gorącu, pra­
wie godzinę szukali dziecię­
cych ciał.

— Nie, jakie tam bohater­
stwo. Wszyscy przecież biegną
do pożaru — śmieje się, gdy
podziwiam ich odwagę. On
opowiada o pożarze tylko po
to, żebym wiedziała jak bar­
dzo potrzebna jest woda i no­
wa remiza, którą właśnie bu­
dują.

*

Prawie w każdym chocho­
łowskim domu są dyplomy i
medale za sukcesy sporto­
we i niemal każda rodzina
ma krewnych w Ameryce.
Sport i Ameryka, te dwa ży­
wioły opanowują chochoło­
wian już od młodych lat. Za­
wodami sportowymi czczą ro

cznicę powstania chochołow­
skiego, startują w nich ucz­
niowie szkół podstawowych z

Dzianisza. Witowa, Cichego.
Czarnego Dunajca, walcząc w

konkurencjach skoków i bie­
gów o puchar powstańców.

w Chochołowie, uzyskała ma­
gisterski status. Wróciła w

rodzinne strony, zamieszkała
w domu ojców i jeszcize teraz,
będąc na emeryturze, uczy w

miejscowej szkole.
— Nasze dzieci są bardzo

■zdolne — mówi z przekona­
niem i dumą — ale rodzice
zwykle chcą z nich zrobić
sportowców. Tłumaczę: w gło­
wie trzeba mieć rozum, a nie
w nogach, lecz kiedy ich na­
mawiam do dalszej edulkacjj.
dzieci, stawiają mi jeden ko­
ronny argument. Pytają, ile
ja zarabiam. Wiem, że jestem
dla nich śmieszna ze swoją
emeryturą 8.800 zł. Każdy mój
uczeń po szkole podstawowej
zarobi więcej. Uważam, że
członek nie żyje tylko do­
brami materialnymi i gdybym
się urodziła jeszcze raz stu­
diowałabym znów na UJ u

profesorów Kleinera i Pigo­
nia, ale ich tutaj nie potrafię
dO tego przekonać...

Myśli chwilę zasmucona

niepopularnością swojej ży­
ciowej filozofii wśród najbliż­
szych ludzi.

Górale byli kiedyś cudo­
wnym narodem, patriotycz­
nym. kochającym piękno —

mówi z żalem — choćby Woj •

ciech Blaszak, jakiż’to był ar­
tysta. Zresztą tu wszyscy zna­
ją się na pięknie. Góralki cu­
dnie haftują, ubierają się
z guistem i przepychem. To
nadzwyczajny lud. Ale odkąd
popadli w Amerykę przewa­
żyła 'u nich twarda kalkula­
cja. Wyjeżdżają na dwa- trzy
lata i wracają milionerami.
Tam pracują na dwóch eta­
tach, śpiąc po trzy godziny
dziennie, i liczą, liczą dolary.
Te na ziemię, a te na dom dla
dziecka, tyle na samochód.
Ameryka daje bogactwo, ale

niszczy rodzinne życie. Pani
wie ile tu jest dramatów, tra­
gedii rodzinnych? Bo czło­
wiek musi dojrzeć do zrozu­
mienia rzeczy

’

ważniejszych
niż pieniądze...

Tytuł jest fragmentem wier­
sza Stanisława Nędzy-Kubiń-
ca.

Fot. — Wacław Kłaj
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• > Wigilia
w Polsce

i w świeci©

Wigilia Bożego Narodzenia była wielką uroczystością —

pisze we wspomnieniach swych z lat dziecinnych Niemce­
wicz. — „Od świtu wychodzili domowi słudzy na ryby, ro­
biono na rzec* i toniach przerębp i zapuszczano niewód:

niecierpliwi* oczekiwano powrotu rybaków... Dnia tego jed­
nakowy po całej moi* Polec* był obiad. Trzy zupy, migda­
łowa z rodzynkami, barszcz z uszkami, grzybami i śledziem,
kucja dla służących, krążki z chrzanem, karp do podlewy,
szczupak z szafranem, paluszki z makiem i miodem, okonie

z posiekanymi jajami i oliwą itd. Obrus koniecznie zasłany
być musiał na sianie, w czterech kątach izby jadalnej stały
cztery snopy jakiegoi niemłóconego zboża. Niecierpliwie cze­
kano pierwszej gwiazdy; gdy ta zajaśniała, zbierali się goście
i dzieci, rodzice wychodzili z opłatkiem na talerzu, a każdy
z obecnych, biorąc opłatek, obchodził wszystkich zebranych,
nawet służących i łamiąc go, powtarzał słowa: „bodajbyśmy
na przyszły rok łamali go z sobą”.

Dziś uczta wigilijna to domowa i rodzinna uroczystość;
panuje świąteczna atmosfera, pachnie pięknie ubrana choin­
ka, bez której właściwie nie ma Świąt. Drzewko wigilijne
nie było znane w dawnej Polsce, zwyczaj ten zaczął się u

nas szerzyć dopiero w XIX wieku, najpierw u mieszczan

niemieckiego pochodzenia, znacznie później wśród innych
warstw ludności. Do wieczerzy zasiadamy, gdy zabłyśnie
pierwsza gwiazda na niebie. Stół nakrywano pięknie, a cza­
sem jeszcze pod biały obrus kładzono siano. Dzielenie o-

płatkiem było i jest wzruszającą chwilą. Uczta wigilijna
łączy wszystkich, wybacza się wszelkie urazy. Dla nieobec­
nych — jako dowód pamięci o nich — stawiane jest na

stole oddzielne nakrycie.
W czasie kolacji wigilijnej najczęściej podaje się dziś kla­

syczną zupę staropolskiej kuchni — barszczyk z uszkami, lub

grzybową z kluseczkami. W niektórych domach przed zupą są

przystawki: śledzie w śmietanie, rolmopsy... Po zupie główne
danie, a jest nim smażony karp z dodatkami, a po rybie
czasem kapusta z grochem jako symbol zdrowia i siły. Nie­
odzownym składnikiem menu są potrawy z makiem. Kompot
z suszonych śliwek, czasem herbata, wino, ciasta 1 bakalie

kończą wilię.
WE WŁOSZECH w poszczególnych regionach jada się różne

potrawy wigilijne. Najpopularniejszy jest indyk, ravioli,
czyli pierożki z mięsem 1 panettone — ciasto drożdżowe z

dużą ilością korzeni.

W DANII 24 grudnia około goda. 18 jada sią świątecz­
ny obiad. Pierwszym daniem je»t ryż a cukrem 1 cynamo­
nem, okraszony masłem 1 zalany ciemnym, bezalkoholowym
piwem. Kolejnym daniem jest gęś nadziewana jabłkami i

śliwkami, albo ziemniakami z pieprzem, do tego podaje się
ziemniaki, czerwoną kapustę i bardzo pikantny sos. Popija się
czerwonym winem. Deser to najczęściej szarlotka lub placek
z kruszonką.

WE FRANCJI na wigilię jada się ostrygi, następnie „bou-
din blanc” (ooś w rodzaju naszej kaszanki) i indyka nadzie­
wanego farszem z mięsa cielęcego i wieprzowego, wątróbki
i «erc indyczych, cebuli, tymlanku, bułki namoczonej w mle­
ku, soli, pieprzu i szklanki armaniaku. Podaje się go upieczo­
nego 1 ułożonego na puree ziemniaczanym w otoczeniu jadal­
nych kasztanów. Potem są gęsie wątróbki i na zakończeni*

„buche de Noel", czyli polano Bożego Narodzenia. Jest to

rodzaj naszej rolady, zwiniętej w kształt polana i pokrytej
grubą warstwą masy czekoladowej tak uformowanej, by
przypominała polano.

W MEKSYKU przysmak wigilijny, to „revoljito” z liści
kaktusa nopala. Zdejmuje się igły z liści grubych i szero­
kich, liście sieka się, gotuje w ©solonej wodzie, odsącza,
skrapla cytryną, smaży na oleju, następnie miesza z kre­
wetkami, ziemniakami 1 dodaj* ostrego pieprzu. Podaje się
też paprykę nadziewaną serem lub słodkim farszem, czasem

indyka, pieczonego prosiaka lub jagnię. W każdym domu są
Itortille (placki kukurydziane) 1 potrawa z czarnej fasoli. Na

deser naleśniki z miodem, sałatki owocowe, napój z agawy,

piwo, wino.

AUSTRALIA. Wigilia tu przypada na środek lata, tempe­
ratura sięga 40 stopni C! Każdy urządza wigilię tak, jak ka­
żę mu tradycja wyniesiona z domu. Jednym z charakterysty­
cznych zwyczajów jest wysyłanie do znajomych i krewnych
życzeń świątecznych. Mak 1 drożdże kupuje się w „sklepach
kontynentalnych”, barszczyk jest, ryba też, (choć nie karp),
makowiec również — u australijskiej Polonii.

Pod każdą szerokością geograficzną, dzieci I dorośli x nie­
cierpliwością oczekują chwili, gdy będzie można cieszyć się
prezentami danymi i otrzymanymi.

(LE)

ANDRZEJ KRZYSZTOF TORBUS

KOLĘDA
wigilią pachnie cały dom
o bliskich myśli każdy
zapal choinkę wyjdź przed sień

poszukać pierwszej gwiazdy

i przynieś siana cały bróg
i ryb pachnący więcierz
dla ciebie leśnych zwierząt trucht

wywróży to co zechcesz

a potem będziesz całą noc

wpatrywać się w tę ciszę
dopóki ci na szybie mróz

kolędy nie wypisze
Fot. — Wacław Klag
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50+ WYŚCIG BALONOW
435 *■ Piąć balonów reprezentu­

jących tyleż miast brało u-
dział w finale wyścigów.
Odpowiedź na pytanie jaki
był kolor każdego balo­
nu, kto go pilotował, x

20? 4-

5OO-*'
'&VP6O&CZ jakiego był miasta 1 jak

daleko leciał, zawarta jest w poszczególnych
punktach informacji...

1. Balon J. Krupińskiego, który nie był rie-
lony, opadł już po 30 kilometrze a

żółty balon, z Poznania przeleciał ponad
50 km.

2. „Wezyr” pilotowany przez T. Rosołowy-
kiego nie wylądował na 135 kilome­

trze.

&PAM5K-

KJZAKćfW
f&ZNAK

WARSZAWA
PUM' 8. Zwyciężył balon z Krakowa.

4. „Tareador”; złotego kolana, przeleciał

ZWW więźmy dysuua ad balom k. jabłon-
skiogo.

5. „Apolog” był z Bydgosnczy. „Czarodziej”,
który nie był pilotowany przez A. Bar-

szczewskiego, przeleciał 207 kilometrów.
Ł Natomiast B. Kapuściński przeleciał w

białym balonie, który nie nazywa »ię
„Liliiput”, mniej niż 200 km.

T. Czerwony balon nie. był z Warzzawr.

zieloa/Y
zóźty
Cz.er.wcny

ANDRZEJ KRZYSZTOF

TORBUS

WIGILIA
zasiądziemy przy jednym

stole

porozmawiamy z rybę
pożartujemy x nożem

o północy
kiedy już będzie

po wszystkim
pójdziemy między ludzi

głosić stare prawdy ■
w które I tak nikt

nie wierzy

NIBY

EROTYK
niedługo zima rok odwróci

kolędę śpiewać zacznie

bydło
krwi stukot niecierpliwy

ucisz
stul serca rozedrgane

skrzydło

podziel się ze mnq ciepłym
słowem

niczym opłatkiem przy

wigilii
I późno w noc za moje

zdrowie

kieliszek wina wypij

Ponieważ był już bardzo
spóźniony, ukradł pasącego
się pod jabłonią konia. Wy-
ślę jutro czek, pomyślał,
lub odprowadzę konia z

powrotem. Jak się nazy­
wasz? *— zapytał go. KoA
nie odpowiedział, był wście­
kły, wcale nie miał ochoty
galopować nocą, z niezna­
jomym złodziejem. Jeszcze
zacznie utykać od tego pę­
dzenia jak wiatr poprzez
stwardniałe od mrozu pola,
a gdyby tak złamał nogę,
wówczas trzeba by było go
zabić, jak to .robią w Au-
teuil, a tego nie chciałby.
Twój pan jest kompletnie
szalony, żeby cię zostawiać
nadtborze pod jabłonią no­
cą, dwudziestego czwartego
grudnia — powiedział nie­
znajomy złodziej do konia.
Koń nie odpowiedział, był
zły, jego pan zawsze zosta­
wiał go pod tą jabłonią w

nocy dwudziestego czwar­
tego grudnia, gdyż wiedział,
że on — Leokadio — lubi
pod nią przebywać tej
właśnie nocy.

Jestem dziwnie zadowo­
lony, że cię znalazłem —

podjął nieznajomy złodziej
— mam nadzieję, że nie

masz mi tego za zł*. Koń
nie odpowiedział, nienawi­
dził galopować autostradą;
te pojazdy, te ciężarówki,

przyjrzeć. To było szybkie
jak błyskawica i teras od­
wracał się, by wreszcie zo­
baczyć, a wspomniany Ma­
ksymilian był piękny i du­
mny, o rozbawionych

flet i zaczął grać romancę
tak piękną, że Leokadio po­
czuł, że wyrastają mu

skrzydła i przyśpieszył kro­
ku. Jednakże wcale nie był
zadowolony z tego, że zo-

CATHERINE GUERARD

Romanca dla
te oślepiające latarnie i
nieznajomy złodziej, który
zmuszał go do skakania po­
nad jadącyml powoli samo­
chodzikami, ale w końcu
czy to była noc Bożego Na­
rodzenia czy Sabatu?

Nazywam się Maksymi­
lian — oznajmił nieznajo­
my złodziej. Ładne imię,
pomyślał koń i odwrócił
głowę, aby zobaczyć, do ja­
kiej twarzy należy to pięk­
ne imię. Kiedy nieznajomy
złodziej kradł go, wskoczył
na niego tak, że on, Leoka­
dio, nie miał czasu mu się

oczach, w pięknym czarnym
ubraniu jak do ślubu. Ta­
kim galopem pojedztemy do

Paryża — oznajmił Maksy­
milian — podoba et się to?

KoA nie odpowiedział, usi­
łował wyminąć wóz japoA-
skieh turystów i senni Ja­
pończycy, którzy ujrzeli mi­
jającego ich konia, pomy­
śleli, że we Fran-' ”

wszyscy
jeżdżą konno autostradami
i ż* na szczęście przybywa­
ją oni, Japończycy, aby u-

nowocześmć nieco ten sta­
ry kraj. Nieznajomy zło­
dziej wyjął z kieszeni mały

Adeli
stał okradziony ze swego
pola, ze swej jabłoni, ze

swego pana, a w Paryżu
eóś on będzie robił? Cxy
trzeba będzie iść pokłonić
się przed grobem nieznane­
go żołnierza i jeździć me­
trem?

Maksymilian schował flet
i powiedział, że jest bardzo
szczęśliwy, gdyż ma się
spotkać przed Obeliskiem z

młodą kobietą, którą ko­
cha; nie widzieli się pięć
lat i od pięciu lat w noc

Bożego Narodzenia przed
Obeliskiem mieli wyznaczo­

ne spotkania, ale nigdy je­
szcze nie mogli się tam od­
naleźć. Raz on się spóźniał
z powodu powodzi i ona w

końcu odchodziła, innym
razem on był, ale jej nie
udawało się uwolnić od mę­
ża. Lecz tym razem dostał
telegram, ż* ona przyjdzie.
Ma na imię Adela. Być
może zechce wsiąść na

grzbiet konia i wszyscy tro­
je mogliby pojechać na ba­
gna w okolice Poitiers.
Dlaczego na bagna? — za­
pytał się siebie Leokadio —

nie lubię zbytnio wilgoci.

Ale oto przybyli na plac
Zgody. Adela stała pod O-
beliskiem 1 Leokadio —

któremu się od razu spodo­
bała — zwolnił trochę ga­
lop, żeby Maksymilian
mógł ją złapać w biegu, a

ponieważ nie widzieli się
pięć lat i nie przestawali
się całować, Leokadio mu­
siał sam szukać drogi do
bagien Poitiers.

Tłumaczyła:
WIESŁAWA

PSTRĄG-DWORZAŃSKA

KRZYŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NB 48

Poziomo: 2. w oku błyszczy, 8.

pyszny wielmoża (z hiszpańska),
5. tu żyła Polska za okupacji, 7.

na kanapie „retro”, 8. w lek­
kiej. kawalerii węgierskiej (od XV

w.), 9. źle, gdy się przebierze,
11. miejsce klęski S. Żółkiew­
skiego, 12. na głowie Turka, 13.

zlelon* nie wystarczy do egza­
minu, 14. napis na pomniku al­
bo na nagrobku, 16. za kilka
dni nowy, 17. zbiera datki nie
dla siebie, 18. gwiazdka lub cy­
ferka w tekście, 19. krótka

szpada, 20. cesarz, który otoczył
Rzym murem, zwycięzca Gotów
i Alemanów, 21. dużo głów, tre­
ści żadnej, 23. odmiana brokatu,
z przewagą koloru złotego, 25.

przykra, zasadnicza rozmowa,

27. zawarta np. na
'

imieninach,
30. metoda, 31. skała na kolum­
ny, 34. wyszywany ornament,
35. cztery kółka na śmietniku,
37. trzeźwiły damy, 38. do o-

brazka, 39. solo w operze, 40. o

czym się nie mówi, 41. rym do

.„nic”, 42. uderza z nieba, 43.

przebija w głosie, 46. w staro­
żytnym Rzymie sprawował
nadzór nad porządkiem i bezpie­
czeństwem w mieście, 47. świat

w mapach, 48. wrze w garnku,
49. król zajmował, 50. litera —

początek, 51. spawa. ,

Pionowo: 1. odsłonić tajniki
serca, 3. krokodyl, 4. zdradza

ogień, 5. seria strzałów karabi­
nowych, 6. muza miłosnej poe­
zji i muzyki, 10. od ciemnych
interesów, 11. wedlowska miała

świetną markę, 13. twoja do­
czesna, 15. pokoik na poddaszu,
22. ostatnia faza Księżyca, 24.

ryba nie z wigilijnej tradycji,
26. temat — przynęta, 28. chce

kurę zakasować, 29. przyniósł
zagładę Troi, 32. nie należy jej
przeciągać, 33. zając, 34. stał na

czele wojsk w Koronie i na Li­
twie, 36. bohater tytułowy dra­
matu Słowackiego, 44. w grzy­
bowym barszczu, 45. bezwolnie

pozwala sobą kręcić.
Rozwiązania prosimy nadsyłać

w terminie do dnia 31. XII. 1984
r. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 48”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10

książek.

ŁAMIGŁÓWKA z „AGO R Y
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SZYFROGRAM — ry.szard trela
Litery wyrazów o podanych znaczeniach na­

leży przenieść do diagramu zgodnie z kolejnością
liczb, którymi zostały zaszyfrowane. Powstanie
w ten sposób rozwiązanie zadania — fragment
wiersza Leopolda Staffa.

A. w parz* z higieną pracy — 106—20—67—116—

11—81—48—75—154—137—24—33—2—72,
B. poprzedza grzmot — 21—7—141—109—42—127

—94—49—161—85,
C. przeciwieństwo duszy — T8—8—125—50—143,
D. powszechna to grawitacja — 155—31—71—159

—12 1 —16—76—105,
E. żółty bucik, którego historię opisała A. Do­

mańska - 111 —6—128—77—134-98 -43,
F. mitologiczna żona króla Teb, Likosa — 129—

—46-117—79-4,
G. rozprawa naukowa, np. praca doktorska ”

14—160—84—115—25—138—63—41 —58—51, •

H. najmniejsza jednostka w artylerii — 146—81—

—57—17—101—97—29,
I. krzew zwany również brekinią — 92—12—132

— 162—152—27,

J. założyciel ogrodu gier i zabaw dla krakow­
skich dzieci = 70—148—28—65—99—18,

K. zmniejszanie kary — 86—30—103—133—73—113

—124—68—151—166,
L. szybki i zwrotny samolot wojskowy — 119__

—95—1—56—104—45—135—40—114,
Ł. zespół wyrobisk górniczych w sąsiedztwie szy­

bu — 131—139—74—32—88—130—140—22—26,
M. rżysko — 149—5—165—145—35—157—53—96—62

— 118,
N. ptak wróblowaty, kojarzący się z zimowym

opadem — 37—89—83—47—9—102—107—15,
O. kościół lub cerkiew “ 44—82—19—113—153—

—66—122—60—34,
P. część łóżka od strony poduszki =■ 10—136—

93—54—142—36—150—120—163,
R. na wczasach zapewnione oprócz noclegu «•

38—87—64—108—52—123—23—147—90—158,
S. remiza dla tramwajów — 110—8—144—91—15#

- 100—59—39—69,
T. atrofia bardziej swojsko ■» 13—80—164—55-,

—126.
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Można by pożyczyć ty­
tuł do tej publikacji
świątecznej i napisać

po prostu „widok z okna”.
Jest rzeczywiście wspania­
ły: lekko wychyliwszy się
z okien od strony ulicy
Łobzowskiej spoglądam
ponad dachami ku szczy­
tom wieży Mariackiej, w

wąwóz Biskupiej, na dom

stojący na miejscu dawne­
go dworku, w którym mie-

wienia, ponieważ dobre duchy,
albo nawet sai.na Matka Bo­
ska poradziły mu, aby swoje
schorzałe ciało zanurzył w

piasku o dziwnym zapachu
fiołkowym — to muszę uczci­
wie zaznaczyć o odległości
czasowej tego wydarzenia, któ­
re zanotowała legenda, poda­
nie — przecież nie baśń...

Jak to jest z tą jurydyką
piaskową czyli garbarską?
Wiąże się ona istotnie i cza­
sowo z dziejami Krakowa.
Najchętniej mieszkańcy naj­
piękniejszego miasta Polski

wspominają fakt sprowadze­
nia przez króla Władysława
Jagiełłę i jego żonę zakonu
karmelitów do Krakowa. Da­
no im miejsce piaskowe, budo­
wano kościół z zapałem, kró­
lowa Jadwiga odwiedziła to

miejsce i oparła obutą w ciż-
mę nogę o cios wapienny; po­
noć sprytny kamień iarczyk
wykuł potem ślad tej stopy w

kamieniu wapiennym i w na­
rożu kaplicy Matki Boskiej
'.Piaskowej tkwi . ślad tej le­
gendy w postaci materialnie

MOJE WIDOKI KRAKOWSKIE
szkał Adam Asnyk. Po

drugiej stronie, przez o-

grody karmelickie wzrok
niesie się ku kopcowi Ko­
ściuszki i wzgórzu św.

Bronisławy. Ten ostatni
widok powoli przysłaniać
zaczęły jakieś wysokie
bloki mieszkalne, ale na

szczęście od kilku lat w

tej części Krakowa nie bu­
duje się już zbyt wiele. No
i dobrze, Pryliński i Za-

wiejski zostawili tu tyle
pięknych domów, że trze­
ba chronić tę zabudowę,
której w gruncie rzeczy
niewiele pozostało pod
Wawelem.

I tak „naciskany” z dwóch
stron przez .pejzaż 'arcykra-
kowiski nie izapominam, że

przecież mieszkam na Piasku-
Garbarach, które mają swoją
wspaniałą .przeszłość i po niej
zostało kilka pięknych pa­
miątek,..

Ja jestem „człowiekiem
dzielnicowym” chyba najstar­
szej jurydyki krakowskiej.
Dziwne to miejsce i dziwna
sprawa owej jurydyki...

Staranniejsi przechodnie z

ul. Karmelickiej zapewne wie­
dzą, że minęli taki mały bu­
dyneczek (gdzie dzisiaj znaj­
duje się .sklep obuwniczy),
który był dawnym... ratuszem

jurydyki piaskowej, garbar­
skiej. Tak, tak. Kazimierz —-

dzisiaj dzielnica Krakowa —

zachował w gruncie
’

rzeczy
nienaruszony swój ratusz, nie
zachował go Kleparz — rów­
nież założony przez Kazimie­
rza Wielkiego1, ani Kraków,
ponieważ w mieście królew­
skim, że się tak wyrażę, cen­
tralnym czyli stołecznym zbu­
rzono ratusz i została tylko
wieża z dobudowanym przez
Austriaków odwachem. Tyle
zachowali inni, a my zachowa­
liśmy

'

po prostu jurydyczny
ratusz piaskowy albo garbar­
ski .

Jurydyką piaskowa, inaczej
Piasek, inaczej Garbary to

najdziwniejsze miejsce Kra­
kowa, związane od wieków z

najstarszymi podaniami, le­
gendami. Czy właśnie Piasek
i Garbary zrodziły te legendy?
Nie moją rzeczą jest sądzić w

tym względzie, ponieważ ja
tu po prostu mieszkam i znam

tu każdy kamień...
Jeśli więc przypomnę tutaj

Władysława Hermana, który
ponoć na piasku doznał uzdro-

Postacią nierozłącznie
związaną ze świętami Bo­
żego Narodzenia, moty­
wem wielu naszych prze­
pięknych kolęd jest anioł.

Kiedyś kult aniołów był
szeroko rozpowszechniony
w chrześcijańskiej Euro­
pie, z biegiem czasu jed­
nak uległ zapomnieniu.
Być może więc warto —

dziś właśnie —- poświęcić
im krótką opowieść...

W Księdze Rodzaju czyta­
my: „I wygnał (Pan Bóg)
Adama i postawił przed

rajem rozkoszy Cherubini i
miecz płomienisty i obrotny
ku strzeżeniu drogi żywota”.

. Takie było, jak można się
domyślać, pierwsze spotkanie
człowieka z istotami, które
biblijni autorzy określili mia­
nem kerubim, a które dogma­
tyka katolicka podniosła do
rangi, najwyżej stojących w

hierarchii niebieskiej aniołów.
Czy rzeczywiście byli to anio­
łowie? Współczesna biblistyka
ma w tym względzie bardzo
poważne wątpliwości:

,,Idea cherubów (hebr. keru­
bim)... została zapożyczona ze
środowiska mezopotamskiego
— pisał ks. Czesław'Jakubiec
w książce „Genesis. Księga
Rodzaju” — Terminem karibu
(porównaj nazwę hebrajską)
określano tam bóstwa strze­
gące wrót świątyni. Posągi te­
go bóstwa... przedstawiały dzi­
waczną postać częściowo ludz­
ką, częściowo zwierzęcą”.

Kerubim (oraz seraphim)
pojawiają się jeszcze w paru
innych utworach Starego Te­
stamentu. Raz występują w

postaci ludzi obdarzonych parą
skrzydeł, innym razem — jak
np. w wizjach proroka Eze­
chiela — posiadają cztery
twarze: człowieka, orła, lwa i
wołu oraz po sześć skrzydeł.
W 2. Księdze Samuela wspo­
mina się o tym, jak to Jah­
we „wsiadł na cheruby i le­
ciał” przez powietrzne prze­
strzenie.

Jak widać, sprawa cherubi­
nów i serafinów nie jest tak
prosta., jak by mogło się wy­
dawać, dlatego zostawmy ją
na razie na boku i spytajmy
krótko: co Stary Testament
ma do. powiedzenia w sprawie
aniołów? Niestety, i na to py­

zaznaczonej obecności królo­
wej Jadwigi tutaj właśnie.

Były gorsze lata, wręciz
tragiczne i wiek XVI, ten

wspaniały, renesansowy
nie taki wesoły w naszej ju-
ryidyce. W naszej dzielnicy.
Kocham swoją dzielnicę, swój
kawałek Karmelickiej, Łob­
zowskiej, Garbarskiej, zapu­
szczam s.:ę na Biskupie, bo
wiem, gdzie płynęły te rzecz­
ki krakowskie, których biegu
nie wolno było zmienić, ponie­
waż w owych wodach podwa­
welskich mniszki prały bieli­
znę kościelną, owe alby, kom­
że, nawet ornaty z mocniej­
szego włókna utkane poddając
działaniom wody z lekką do­
mieszką soli czyli po prostu
sody...

wszystkie jakie im się tylko
podobały”? A może aniołami
byli owi tajemniczy wysłanni­
cy, którzy ocalili Lota oraz

zniszczyli Sodomę i Gomorę?
Pojęoie anioła jako wysłan­

nika2 Boga nie jest wprawdzie
■obce Staremu Testamentowi,
ale — zdaniem tych biblistów,
którzy podkreślają, że konsek­
wentny monoteizm Żydów nie

mógł pogodzić się z istnieniem
innych, prócz Jahwe, istot du­
chowych — nie można wyklu­
czyć, że „anioł Jahwe” był
raczej personifikacją mocy bo­
żej, boskiego działania, czy
sposobów w jaki Jahwe o b-
jawiał się ludziom. W

każdym razie pojęcie to nie­
wiele miało wspólnego z isto­
tami, o których mówią kate­
chizmy czy podręczniki dog­
matyki.

iZ „Podręcznej Encyklopedii
Kościelnej”, pióra ks. Cheł-
mickiego, dowiadujemy się, że
„liczba ludzi źyjących po
wszystkie czasy jest niczym w

porównaniu z liczbą aniołów”,
że jednak „mnogość bez po­
rządku byłaby zamieszaniem...
rozróżniamy trzy hierarchie
czyłi chóry anielskie". Do

pierwszej hierarchii zalicza się
Serafinów, czyli „gorejących
miłością", Cherubinów („nazwa
pełność wiedzy oznacza”)
i Trony, „nazwane. tak dla
szczytnego miejsca jakie przed
obliczem Bożym zajmują”.

Pomiędzy hierarchią .pierw­
szą a drugą znajduje się spe­
cjalna, wydzielona grupa sied­
miu aniołów „asystujących u

tronu Bożego... którzy nie
zwykli być używani do posług
zewnętrznych".

Drugą hierarchię stanowią
„Chóry Panowania, Księstwa
i Moce", do trzeciej należą
„Zastępy, Archaniołowie i A-
rtiołowie". Ci ostatni bywają

Jak to się więc stało, że w

tym miejscu dokonała się je­
dna z najtragiczniejszych
spraw krakowskich? Na Pia­
sek zaczęli nadciągać osadnicy
niemieccy, specjaliści garba­
rze, którzy wnosili tu swój za­
pał (zawodowy, gospodarczą
prężność fto ,i... -coś w rodzaju
zdrady trojańskiej. Kiedy woj­
ska Maksymiliana zbliżyły się
na niebezpieczną odległość do
Krakowa, kiedy przed cesa­
rzem o-bcym Polakom ze:

wszechmiar stanęła wizja zwy­
cięstwa nad starodawnym

mów, zabito wielu, mieszkań­
ców, dobrych fachowców, gra­
biono mienie dobrych rzemie­
ślników. Niestety nie byli oni
dobrymi mieszkańcami nowej,
przybranej ojczyzny, skoro
zdecydowali się na zdradę wo­
bec hetmana o polskim na­
zwisku i o poilsk-im — znowu

muszę się wyrażać współcze­
śnie — programie działania
politycznego. Niektórzy mówią,
że była to zemsta — owo wy­
niszczające działanie wobec
Gairbar — zazdrosnych, kon­
kurencyjnych dla piaskowych

lopole 1 książeczkę-broszurę o

męczeństwie polskich duchow­
nych w niemieckich obozach
koncentracyjnych w latach
1939—-1945. U obrazu Matki
Boskiej Piaskowej bywała kró­
lowa Bena, bywali królowie:
polscy, -tu się modiił przed,
wyruszeniem pod Wiedeń król
Jan III Sobieski,

Za szwedzkiego najazdu
Piasek został .zniweczony, spa­
lony, nałożono na stolicę prze­
cież olbrzymie kontrybucje,
burzono przedmieścia. Na-

Królestwem Polskim — Gar-
bary, zasiedlone przez 'koloni­
stów niemieckich, nie okaza­
ły jednak wierności przybra­
nej i dobrej ojczyźnie. Cesar­
scy umieli przekupić jednego
że stróżów bramy Szewskiej,
na pewno przekupili mieszczan
jurydycznych z Piasku-Gar-
bar... Co się tam działo? Ano
cesarscy przegrali, Zamojski
złoił im skórę straszliwie, alie
obrócony „plecami” do ataku­
jących wojsk, ponieważ zaj­
mował się częścią armady au­

striackiej podchodzącej do
grodu stołecznego od strony
Kleparza w pierwszym okre­
sie bitwy krakowskiej, nie
mógł dostrzec jak mu kroją
kurtę obcy ludzie. Ci, zaprzy­
siężeni zdradziecko, ukryci w

domach garbarzy piaskowych,
uderzyli z tyłu nia wojska bro­
niące przecież kogoś innego
na tronie polskim. Zamojski
odwrócił natychmiast działa­
nia, rozbił — jak to się dzi­
siaj mówi fachowo — do o-

statniego żołnierza najeźdźcze
wojska, które musiały naza­
jutrz oddać pole walki i wy­
cofać się pod historyczną By­
czynę. W Krakowie zostały ra­
chunki do uregulowania: Gar­
bary wydano na pastwę żoł­
nierzy, spalono vćięlks:zość do­

garbar.zy, biaiłoskórników, ka­
letników, a nawet szewców
krakowskich. Władysław Bod-
nicki w swojej uroczej książ­
ce poświęconej ul. Krupni­
czej powiada, że wójt piasko­
wy, garbarski miał imię pol­
skie, Sam przecież zaznaczył,
że mieszkańcy tej jurydyki
byli w Większości niemiecko­
języczni i karmelici owych
zdrajców bitych i ściganych
przez wojska Zamojskiego do
swego klasztoru wpuścić nie
chcioli. Karmelici po prostu

byli po stronie polskiej, cho­
ciaż wielu było Niemcami.
Przecież z tego miejsca wyszło
kilku męczenników polskiej
sprawy narodowej walczących
w okresie ostatniej wojny z

'Okupantem. Idh właśnie u-

wię ziano i zamordowano w

■niemieckich obozach koncen­
tracyjnych i spośród nich wła­
śnie pochodzi ojciec Albert
Urbański, ten, który przeżył
Dadhau i ten, który pierwszy
w świecie, dzięki szybkiemu
działaniu Oskara Langego, ów­
czesnego przedstawiciela Pol­
ski w ONZ i dzięki Adamowi
Polewce, ówczesnemu dyrek­
torowi wydziału propagandy
Wojewódzkiego Urzędu w(
Krakowie wydrukował w Dru­
karni Prasowej przy ul. Wie-

tanie odpowiedź nie jest jedno­
znaczna. Czy mamy np. pra­
wo uważać za aniołów owych
„synów Boga” (bene Elohim),
którzy, jak czytamy w Księ­
dze Rodzaju, „widząc że cór­
ki człowiecze są piękne, poj­
mowali je sobie za żony1,

używani do „bezpośrednich apokaliptycznej, zaś Księgę
stosunków z człowiekiem". Tobiasza (w której występuje

Rafael) nawet katołicka bibli-
Można .by w tym miejscu styka zalicza do „opowieści lu-

zapytać, skąd ks. Cheł- dowych”.
micki posiada tak do- Po tej dygresji wróćmy do

kładne wiadomości. Pamiętając informacji podawanych przez
przecież, że nawet dogmatyka księdza profesora, który

RODOWODY
jest dyscypliną podlegającą
rozwojowi, a w czasie, kiedy
autor „Podręcznej Encyklope­
dii Kościelnej” pisał swe dzieło,
studia biblijne nie były tak
zaawansowane jak dzisiaj, po
odpowiedź zwróćmy się ra­
czej do wybitnego biblisty, ks.
prof. E. Dąbrowskiego. Odpo­
wiedź ta będzie dla wielu za­
skoczeniem.

Ksiądz profesor stwierdza
■bowiem, że głównym źródłem
katolickiej nauki o aniołach
są, odrzucone zarówno przez
judaizm jak i przez Kościół,
apokryfy żydowskie pochodzą­
cezIIiIwiekuprzedn.e.
a wjród nich przede wszy­
stkim Księga Henocha. Autor
pisze wprawdzie, że pewne
„wiadomości” o aniołach za_

wierają takie utwory jak
Księga Daniela, Księga Tobia­
sza oraz 2. Księga Machabej-
ska, dodaje przecież, że „do­
piero apokryfy uczyniły z an­
gelologii jeden ze swych wiel­
kich tematów, pochodzenie A-
niołów, ich rolę, liczbę i za­
dania upiększając szczegółami,
dla których na próżno szukali­
byśmy oparcia w Starym Te­
stamencie".

Uzupełnijmy w tym miejscu
wypowiedź ks. Dąbrowskiego
informacją, że z wyjątkiem
Księgi Daniela, opowiadającej
o dwóch ponadludzkich isto­
tach Michale i Gabrielu, pozo­
stałe utwory kanon żydowski
odrzucił właśnie jako apokry­
fy2. Sama zresztą Księga Da­
niela należy również, podobnie
jak Ks. Henocha, do literatury

stwierdza, że specjalistą w

dziedzinie angelologii jest ano­
nimowy autor wspomnianej
Księgi Henocha. Zna on nie
tylko imiona siedmiu „książąt
aniołów” (czyli archaniołów):
Uriel, Rafael (czyli Rafał),
Raguel, Michael (czyli Michał),
Sarakael, Gabriel i Remiel —

posiada także wiedzę o Księ­
stwach i Władzach.

„Inne apokryfy dorzucą no­
we jeszcze nazwy, tak że z

czasem na podstawie danych
z apokryfów będzie można mó­
wić o dziewięciu chórach a-

nielskich”.
W tzw. słowiańskiej Księdze

Henocha odnajdujemy już Ar­
chaniołów, Moce, Panowania,
Księstwa, Potęgi, Trony, Ofa-
nim oraz Cherubinów i Sera­
finów*.

„Z apokryfów... czerpać bę­
dzie pełną garścią Pseudo-Dio-
nizy Areopagita, gdy na prze­
łomie VI wieku w »De coele-
sti hierarchia" dokona osta­
tecznej systematyzacji chórów
anielskich z zaznaczeniem za­
kresu ich funkcji”.

Wjakiej mierze z literatu­
ry apokryficznej korzy­
stali autorzy N. Testa­

mentu, to temat zbyt szeroki,
by go dokładniej omawiać. W
każdym razie kwestia ich —

określonej — zależności od a-

pokryfów, także w. dziedzinie
angelologii czyli nauce o anio­
łach, jest już przesądzona.

Tu można tylko dodać, że
choć Nowy Testament wielo­
krotnie mówi o aniołach6, to

śmieciami. Tak, tak. To były
tereny wysyipiiskowe starego
Krakowa. I dopóki się nie zro­
bi porządnych fundamentów
pod torowiskami zawsze pły­
ty betonowe będą się łamały
pod ciężarem tramwajów...

Wzruszające są też nasze

krakowskie pociągnięcia, któ­
re wprawiają w osłupienie
najcierpliwszych Ludzi. Do ta­
kich należę ja. Otóż kilka ty­
godni temu czytałem sprawo­
zdanie z posiedzenia Rady Na­
rodowej m. Krakowa w mo-

jeźdżczy żołdak pozwolił jed­
nak na podparcie dylami wa­
lącej się ściany z wizerunkiem
Matki Boskiej; powstał on

przed wiekami, ponoć pod pę­
dzlem pobożnego zakonnika.
Po ustąpieniu Szwedów szybko
kościół odbudowano w stylu
barokowym, ale na starym
planie, chyba jednak pocho­
dzącym sprzed 9 wieków, sko­
ro fronton kościoła cofnięty
jest ukośnie cd głównej
osi’ ulicy Karmelickiej.

Wiek XIX przyniósł Pia-
skom-Garbaram wspaniałe
nowości. Powstały przecież
nowe gmachy teatralne do dziś
dnia istniejące przy ul. Raj­
skiej i ul. Krowo.dersklej.
Czynny był w parku Krakow­
skim, na przełomie wieku XIX
i XX teatr letni. We wspo­
mnianym teatrze przy ul. Kro­
woderskiej występował Ja­
racz. Nazwa ulicy Rajskiej po­
chodzi od raju teatralno-roz-
rywkiowo-krajobrazowego, któ­
ry urządzono poza granicami
starego miasta — dla zabawie­
nia publiczności. Teatr Baga­
tela stoi na miejscu, gdzie
znajdował się lokat śniadanko­
wy (albo tkcdacyjny), jakby-
śmy to dzisiaj powiedzieli —

dla panów na delegacji. Gra­
ła w nim kapela... żeńska. Tak
więc zbliżyliśmy się na odle­
głość rzutu kamieniem ku
dawnym wiekom.

Od kilku lat prasa, radio
i telewizja zwracają u-

wagę na konieczność
objęcia działaniami konserwa­
torskimi zabytkowych obiek­
tów z wieku XIX i początku
wieku XX. Krótki spis repor­
terski paru obiektów zabytko­
wych, który powinien być
wzbogacony o nazwy różnych
wymyślnych kamienic i ka­
mieniczek wzniesionych pnzez
Ekielskiego na przykład, nie
może przysłonić wielu potęż­
nych problemów komunal­
nych, jakie się wiążą z obo­
wiązkiem restauracji i kon­
serwacji. Niestety tak bywa
często, że hasło odnowy za­
bytków Kratowa, odmieniane
we wszystkich przypadkach
stanowi dość przemyślną kur­
tynę przysłaniającą . istotne
problemy współczesnego życia.
Jest to bardzo niebezpieczne.
Tymczasem zwykła i niezwy­
kła zarazem ulica Karmelicka
to cd momentu uruchomienia
linii tramwajowej na tym
szlaku — przedmiot nieustan­
nego zmartwienia władz mia­
sta. Torowiska się zapadają,
bo zapadać się muszą. Prze­
cież ten cały długi ciąg ko­
munikacyjny jest podsypany...

jej rodzimej gazecie. Pokaźną
część zajmowała informacja z

czynności rady, która zadecy­
dowała, że restauracja „Wie-
rzynek” ma być przedsiębior­
stwem podległym tej radzie,
jako organowi założycielskie­
mu. Zrobiło mi się słabo — oto
do zasłony konserwa torsko-za-
bytkowej przybyła jeszcze...
gastronomiczna. Systematycz­
nie, co osiem dni w kamieni-
caich piaśkowo-garbarskich
brakuje wody. Ludzie wstają
w nocy dla ugotowania obia­
du na dzień następny, dla u-

prania paru sztuk bielizny, dla
wykąpania się. W obrębie
Śródmieściu już o godz. 10^-11
ciężiko jest kupić nieco pie­
czywa pszennego, [potrzebnego,
przecież głównie dzieciom i o-

■sobom starszym. Ciężkie tram­
waje ciągle przebiegają koło
kościoła Dominikanów. Braku­
je tanich restauracyjek i barów
mlecznych. "To są tematy,
którymi Rada .powinna prze­
je wszystkim się • za­
jąć i wierzę, że tak będzie.
Sprawa z „Wierzynkiem" w

ogóle nie powinna zajmować
and pięciu sekund naszemu

krakowskiemu Sejmowi, po­
nieważ (abstrahuję od meritum
sprawy, od sądu, czy to prze­
jęcie restauracji jest potrzeb­
ne) powinno to być uzależ­
nione od decyzji władz wyko­
nawczych, z minuty na. minu­
tę. Jest mi przykro, że muszę
o tym mówić, ale sądzę, że

świąteczny nastrój nie może
nas zwolnić od głośniejszego
zwrócenia uwagi na problemy
warunków życia, bytowania
obywateli krakowskich.

Trudno — trzeba rzecz ca­
łą powiedzieć do końca. Kra­
ków to również, to przede
wszystkim ludzie, ludzie i je­
szcze raz ludzie. Ich .potrze­
by bieżące, codzienne nie są
zbyt wielkie, ale marzy mi się
przekonstruowanie systemu
myślenia komunalnego w taki
sposób, abyśmy czuli się tu w

środku miasta lepiej. Abyśmy
nie musieli po kilka tramwa­
jowych przystanków jeździć
po bułki na peryferie dawnego
Krakowa, żeby nareszcie dojść
do konkretnego przedsięwzię­
cia przerzucenia wodociągu, z

poboru rabczańskiego na lewy
brzeg Wisły. Ten program —

bynajmniej nieświąteczny —

na miarę moich ludzkich ocze­
kiwań i nadziei. O czym pi-
szę, ikreśląc się .ze świąteczny­
mi pozdrowieniami —

OLGIERD
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jednak rzeczą bezsporną pozo- uzupełnia to stwierdzenie jn-
staje fakt, że średniowieczni formacją, że Kościół nie wy-
teolodzy nie na jego — raczej powiedział się dotąd autory-
ogólnikowych — przekazach tatywnie w kwestii, czy każdy
głównie oparli swe spekula- człowiek ma swojego anioła-

cje stróża ’. Sam natomiast przy-
Przyznaje to zresztą ks. chylą się do opinii która takie

Wincenty Granat w swym za- poglądy reprezentuje („Opieka
rysie dogmatyki katolickiej anielska dotyczy przede wszy-
(„Ku Człowiekowi i Bogu w stkirn spraw zbawienia, a po-
Chrystusie”, KUL., 1972 r.), pi- średnio jedynie doczesnych i
■sząc, iż „dopiero teologowie trwa przez całe życie ludz-
średniowieczni stworzyli syste- kie”). Sądzi też, że swego a-

matyczne... traktaty, w któ- nioła stróża posiadają nie tyl­
nych operowano głównie de- ko pojedynczy ludzie ale na-

dukcją i bardzo subtelnymi wet całe społeczności.
spekulacjami”.

Spekulacje te ujął w ramy
orzeczenia dogmatycznego. IV
Sobór Laterański w 1215 roku,
stwierdzając: „Stwórca... swą
wszechwładną mocą razem od
początku utworzył z nicości
oba stworzenia, tj. duchowe i
cielesne, anielskie mianowicie
i światowe".

Powoławszy, się na dzieło ks-
W. Granata, wypada z kolei
zapytać jakie poglądy na te­
mat aniołów ma współcze­
sna dogmatyka.

Otóż w przeciwieństwie do
niektórych Ojców Kościoła,
wyrażających opinie, że anio­
łowie posiadają również ciało,
tyle, że z bardziej subtelnej,
niż ludzkie, utworzone materii

— współcześnie „w nauce kato­
lickiej uważa się aniołów za

istoty osobowe tj. posiadające
rozum i walną wolę, a jednak
odrębne od natury ludzkiej i
od niej doskonalsze”, a poza
tym „całkowicie bezcieleśnie".

Definicja ta jednak nie u-

suwa szeregu sprzeczności. Tak
np. teologia twierdzi, że anio­
łowie są czystymi/1 duchami, i
„bezpośrednio nie. podlegają
prawom naszej przestrzeni, a

także nie zajmują właściwie
żądnego miejsca”, a równo­
cześnie przyjmuje, że „pośred­
nio mogą aniołowie kontakto­
wać się z naszą przestrzenią,
kiedy przybierają postać cie­
lesnej zjawy lub działają w

świecie materialnym".
Przypominając, że istnienie

aniołów jest dogmatem Kościo­
ła katolickiego, ks. W. Granat

Kult aniołów, jak już
wspomniano, niegdyś bar­
dzo żywy, dziś uległ po­

ważnemu zapomnieniu. Co go­
rzej, rośnie liczlba teologów,
którzy wręcz zaprzeczają ist­
nieniu aniołów- Na ten te­
mat cytowany autor tak m. in.
pisze:

„Stosunek teologów do pro­
blemu istnienia aniołów, ich

natury a także funkcji... .ule­
gał zmianom... Dawny dogma-
tyzrn zmienia się w agnosty-
cyzm i sceptycyzm ’, a pojawia
się również skłonność do trak­
towania aniołów dobrych i
złych (szatanów) jako symboli
dobra i zła”.

Biblistyka katolicka niechęt­
nie mówi o wpływach pogań­
skich na- powstanie chrześci­
jańskiej angelologii, jednakże
dla historii porównaczej reli-
gii, wpływ ten jest poza dy­
skusją. Nawet, gdyby przyjąć,
że miał on charakter pośredni
i przeniknął do chrześcijań­
stwa poprzez literaturę apo­
kryficzną czy esseńską

WIESŁAW MERCIK

*) Z tych zwiiązków urodzili
się, jak pisze Biblia, „giganci”.
Dodajmy, że tradycja żydow­
ska uważała, iż aniołowie są płci
męskiej, 2) hebr. malak, greckie
angelos, s) Podobnie — kanon

protestancki, «) Księga Henocha,
jako pierwsza mówi o „buncie
aniołów”, •) 175 razy, z tego aż
67 razy w Apokalipsie. W Apo­
kalipsie też występują cherubi­
ny czy serafiny w postaci ta­
jemniczych „zwierząt” mających
po 12 twarzy i po 6 (krzydeł,
•) Anioły-stróże zwą ju; religie
źyjących w Italii, Etrusków,
’) Przykładem może być kate­
chizm zaaprobowany przez hie­
rarchię holenderską.

Był
niski i garbaty. Poruszał się też niezgrabnie, chwiei-

nym i jakby tanecznym chodem, co skłaniało smarka­
tych agarów do okrzyków — o, idzie Tondos-Gutape-

ra, czyli Kauczukowy Tondos. Znali \go rwięc wszyscy, co

zresztą w ówczesnym, zaledwie pięćdziesięciotysięcznym
Krakowie bylo< rzeczą normalną.

Widzieli, jak wysiadywał ze szkicownikiem lub przed
sztalugami -na ulicach i w zabytkowych wnętrzach, wie­
dzieli też, że jest (nauczycielem rysunków w szkole śred­
niej, czyli belfrem, jak [się podówczas mówiło i oglądali
jego obrazy na [wystawach oraz w sklejyich k antykami
i papeteriach, handlujących starym zwyczajem rycinami
i obrazami. Gdy umarł, zabrakło tylko jednej z wielu cha­
rakterystycznych postaci Cesarsko-Królewskiego grodu. Więc
zapomniano o nim niemal zupełnie. Tak dokładnie, iż nikt
nie zamieścił o Tondosie wzmianki w swych pamiętnikach.
Nawet ci, którzy z nim pracowali. Nawet jego przyjaciele,
choć i zaprzeczenie zarazem, w osobie postawnego i rozpiesz­
czanego przez życie Wojciecha Kossaka.

A przecież Tondos pył miastu bliższy (niż zawadiacki
Kossak czy najbardziej krakowska z krakowskich „kompa-
nija Wesoła" Zielonego Balonika, bądź nawet piewcy jego
minionej świetności w osobach Matejki i jego wielkich na­
stępców. Właśnie on bowiem stał po stronie współczesnego
Krakowa ii kochał \go prawdziwą i mądrą 'mdłością. 'Nie jego
przeszłość, jak Matejko czy Wyspiański i lnie przyszłość,
jak młodopolska bohema. Spod belferskiego pióra Tondosa
nie mogłyby wyjść słowa: „...Wspomniałem o walce murów
z żywymii ludźmi. Ta walka, to ,ne jest (prosta rzecz: i mu-

ry i ludzie to isą rzeczy szanowne; po czyjej tu być (Stro­
nie/ Istnieje dziś, w postaci specjalnych urzędów, ochrona
murów (przed ludźmi, ale gdzie ochrona ludzi przed mura-

mi?’” Od niedawna działają urzędy konserwatorów, i to jest
dobrze. Ale mimo (woli nasuwa się myśl, gdyby takie urzę­
dy konserwatorów istniały od wieków, ile by pięknych rze­
czy nie powstało. Duma Krakowa, jeden ż jego uroków
i oryginalności — Plantacje, zrodziły się z nieprawdopo­
dobnego wandalizmu..." lub — „...bo zważmy, że stosunek
Krakowa do swoich murów był zgoła odmienny niż w in­
nym nowoczesnym mieście. Wszędzie odbywa się w cią­
gu lat walką między kamieniem a człowiekiem, życiem a

przeszłością... w Krakowie człowiek — w znaczeniu życia ma­
terialnego — był za słaby, życie za urątłe, rnury raz po raz

zwyciężały... Nie 'bez (walki, och nie... Co począć, jak żyć
w tym mieście, w którym mury spiknęły się na zgubę czło­
wieka, czyhały tylko, aby go 'zasmucić, ośmieszyć i zabić?

ILUSTRATOR
Zginąć, lub bronić się. I e perspektywy ćwierćwiecza „Ba­
lonik” (wydaje mi się takim aktem samoobrony. Dość zna­
mienne jest, że rozpoczął się od przyjacielśkiego skaryka-
turowania Wawelu. Spojrzeć na ściany w tej „Jamie”: (u
karykatura Wisły, tam (pijana Brama Floriańska, ówdzie
plotkujące wieże Mariackie. Karykaturawało się mury pil­
niej niż ludzi. Samoobrona, odwet... Ale walka była nie­
równa. I gdyby nie zaszły 'wypadki, które zmieniły życie
Polski, byłyby nas tam wszystkich zjadły te mury...” — pi­
sał światły skądinąd Boy-Żeleński.

r
ondosa mury nie zjadły. Wręcz przeciwnie nawet, to
właśnie one zapewniły małemu belfrowi gutaperze /nie­
śmiertelność. I smutną, pośmiertną sławę oraz wdzięcz­

ność potomnych za setki, jeśli nie tysiące skromnych obra­
zów Krakowa.

Gdyż one pozostały jako jedyne wspomnienie o Tondosie
i jedyne świadectwo jego osobowości omijanej przez ławry
wraz z idącą z nimi w parze anegdotę.

Za życia więc nie doczekał się uznania. Nie miał rozma­
chu wielkich peleryniarzy krakowskiej cyganerii ani han­
dlowego tupetu rodziny Styków, która, mimo mizernych
raczej talentów, zdołała zapewnić sobie sławę i fortunę, lub
może przeciwnie — fortunę i sławę tysięcznymi fortelami.
Również po śmierci kiepsko iwiiodło się jego dziełom, ^ci­
szącym jeszcze za mojej pamięci iw komisie MHD po śmiesz-
nlie niskich cenach. Głucho o nim również w tomach hi­
storii sztuki najnowszej. Gdy zaś znajdzie się jakaś wzmian­
ka, brzmi mniej więcej tak, /jak ta z pomnikowego ,^Iowo-
czesnengo Malarstwa Polskiego" Tadeusza Dobrowolskiego
(z roku 1960): „Do charakterystycznych postaci Krakowa na­
leżał Stanisław Tondos {1854—1917), znany ze swojej ma­
nierycznej i schematycznej produkcji. Jego akwarelą ma­
lowane, zielonkawe w kolorze obrazki z widokami zabyt­
ków Krakowa: Sukiennic, kościoła Maiackiego, Wawelu ftp.
powtarzane już nie w dziesiątkach, lecz jętkach replik, a

sprzedawane tanio w krakowskich sklepach z obrazami, wy­
robiły Tondosowi jak najgorszą opinię pośród znawców sztu­
ki... Wcześniejsze akwarele tego artysty, wykonywane od
lat siedemdziesiątych, traktowane zawsze zbyt szczegółowo,
ale malowane z dużą biegłością i utrzymane nieraz w ciep­
łym, czasem dość ciemnym tonie, nie były pozbawione pew­
nej intymności i uroku...” Trudno, doprawdy, napisać ostrzej,
gdy się zważy, iż życzliwy sztuce i artystom Dobrowolski
rzadko ferował sądy aż Itak bezlitosne. Zwłaszcza wobec
malarza o takim warsztacie.

Tondos studiował zatem w krakowskiej Szkole Sztuk
Pięknych pod kierunkiem Łuszczkiewicza i Matejki,, a na­
stępnie w Wiedniu i Monachium, gdzie pobierali nauki naj­
wybitniejsi nasi twórcy tamtych lat. Podróżował też trochę
z paletą w dłoni, malując — poza Wiedniem ti Monachium
również, rzecz jasna Wenecję i Pragę. Właśnie szczegółowo,
właśnie dokładnie, tak, jak czynili to niegdyś Andrea del
Canal i Canailetto, Vogel, Gryglewski i tylu, tylu innych.

A jednak mu się nie wiodło. Eh, gdybyż tak mógł uwo­
dzić panie z towarzystwa jak Kossak, lub ■— jak Styka przy
malowaniu „Golgoty” — leżał godzinami krzyżem, wysyłał
palety do święcenia papieżowi i miał iw dodatku specjalny
aparat umożliwiający malowanie 'panoramy na klęczkach!
No i gdyby jeszcze ktoś kazał oglądać jego obrazy, właśnie
tak, jak „Golgotę” — „...Dowcipnisie mówili, że 'frekwen­
cję panorama zawdzięcza temu, iż księża zadają ją jako po­
kutę, dawkując wedle miary grzechów: trzy razy panora­
ma Styki, pięć razy panorama Styki... (znowu Boy).

Choć może nie było at tak źle. Tondos sprzedawał wiele
i dużo wystawiał, tw tym głównie ,w szacownym Towarzy­
stwie Przyjaciół Sztuk 'Pięknych, gdzie pierwszy raz po­
kazał swoje obrazy już w roku 1874, czyli w Wieku zaled­
wie dwudziestu lat. Znaczną popularnością cieszyły się też
jego chromolitografowane teki i albumy zabytków Krako­
wa, z których „Wawel — przeszłości skarbnica, siedziba
Piastów i Jagiellonów” doczekała się paru wydań. Wysta­
wiał również nie z byle kim, bo z Fałatem, Jarockim, Kar­
pińskim, Tetmajerem i Kossakiem.

Z tym ostatnim łączy się zreśztą pewna ciekawostka. Otóż
malował on, a raczej wmalowywał tw obrazy Tondosa szta­

faż, czyli uzupełniające, a zwłaszcza ożywiające pejzaż lub
wnętrze, sylwetki łudzi i zwierząt. Rzecz to znana i iwielu
artystów pomagało sobie w dziełach sztalugowych, nie

wspominając, o wielkich, takich jak panoramy, gdzie cza­
sem ktoś inny malował pejzaż daleki, a ktoś inny bliski. Lecz
żeby uczeń mistrza nad mistrze w malowaniu ludzi, same­
go Matejki, musiał uciekać się do takich praktyk? Mało
prawdopodobne.
rrristocie Tondos świetnie radził sobie z człowiekiem

|/ i koniem w najbardziej nawet ryzykownych skró-
“ tach. Ręka, a zwłaszcza nazwisko popularnego Kos­

saka miały jedynie przydać akwarelom Tondosa atrakcyjność
i tym samym podwyższać ceny.

Więc jednak smutno, jako że teki i wiele obrazów syg­
nowanych jest właśnie dwoma podpisami. Tym wielkim
Kossaka i maleńkim Tondosa. Toż nawet z okazji jego po­
śmiertnej wystawy iw sali Związku Polskich Artystów Pla­
styków przy placu św. Ducha w Krakowie, w kwietniu
1919 roku ukazała się recenzja, zawierająca dalekie od
rzymskiej maksymy ,jde mortuis nil nisi bonum", słowa:

„...Technicznie odwala obraz z cierpliwością i dbałością do­
brego rzemieślnika — artystycznie ratuje go pietyzm dla
motywu. Ten kustosz zabytków utrzymuje w swej graficz­
nej ewidencji każdy splot kamiennych gałązek, każdy wie­
niec gzymsów czy zapomnianą, zbyteczną sygnaturkę, każdą
cegłę nieomal..."

To dzisiaj bezcenne.
Był ilustratorem, reporterem miasta, które kochał i wła­

śnie dlatego udostępniamy Tondosowi nasze łamy.

JERZY MADEYSKI

Barwne ilustracje naszego kalendarza i strony tytułowej Po­
chodzą z teki Stanisława Tcndona i Juliiiaaa Kossaka, zatytu­
łowanej .Klejnoty miasta Krakowa”. ISkorzystallimy z nich,
dzięki uprzejmości dyrekcji Biblioteki Jagiellońskiej, w której
zbiorach się znajdują.
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I II III
1 WTOREK

Nowy Rok. Mieczysława
2 ŚRODA

Izydora, Makarego
3 CZWARTEK

Danuty, Genowefy
4 PIĄTEK

Eugeniusza, Tytusa
5 SOBOTA

Edwarda, Szymona
6 NIEDZIELA

Kacpra, Melchiora

7 PONIEDZIAŁEK
Juliana, Lucjana

8 WTOREK
Mścisława, Seweryna

9 ŚRODA
Marcelego, Marcjanny

10 CZWARTEK
Jana, Wilhelma

11 PIĄTEK
Honoraty, Matyldy

12 SOBOTA
Arkadiusza, Benedykta

13 NIEDZIELA

Bogumiły, Weroniki

14 PONIEDZIAŁEK
Feliksa, Hilarego

15 WTOREK
Domosława, Pawła

16 ŚRODA
Marcelego, Włodzimierza

17 CZWARTEK
Antoniego, Rościsława

18 PIĄTEK
Małgorzaty, Piotra

19 SOBOTA
Henryka, Mariusza

20 NIEDZIELA

Fabiana, Sebastiana

21 PONIEDZIAŁEK
Agnieszki, Jarosława

22 WTOREK
Anastazego, Wincentego

23 ŚRODA
Ildefonsa, Rajmunda

24 CZWARTEK
Felicji, Rafała

25 PIĄTEK
Miłosza, Pawła

26 SOBOTA
Pauliny, Polikarpa

27 NIEDZIELA

Jana, Przybysława
28 PONIEDZIAŁEK

Radomira, Walerego
29 WTOREK

Franciszka, Zdzisława
30 ŚRODA

Macieja, Martyny
31 CZWARTEK

Jana, Marceli

1 PIĄTEK
Brygidy, Ignacego

2 SOBOTA
Marii, Mirosława

3 NIEDZIELA

Błażeja, Hipolita
4 PONIEDZIAŁEK

Andrzeja, Weroniki

5 WTOREK
Adelajdy, Agaty

6 ŚRODA
Bogdana, Doroty

7 CZWARTEK
Romualda, Ryszarda

8 PIĄTEK
Jana, Piotra

9 SOBOTA
Apolonii, Cyryla

10 NIEDZIELA

Jacka, Scholastyki
11 PONIEDZIAŁEK

Lucjana, Olgierda
12 WTOREK

Eulalii, Modesta

13 ŚRODA
Grzegorza, Katarzyny

14 CZWARTEK
Walentego, Zenona

15 PIĄTEK
Faustyna, Jowity

16 SOBOTA
Danuty, Julianny

17 NIEDZIELA

Łukasza, Zbigniewa
18 PONIEDZIAŁEK

Konstancji, Symeona
19 WTOREK

Konrada, Mansweta

20 ŚRODA
Leona, Ludmiły

21 CZWARTEK

Eleonory, Feliksa
22 PIĄTEK

Małgorzaty, Marty
23 SOBOTA

Damiana, Romany
24 NIEDZIELA

Bogusza, Macieja
25 PONIEDZIAŁEK

Cezarego, Wiktora

26 WTOREK
Aleksandra, Mirosława

27 ŚRODA
Anastazji, Gabriela

28 CZWARTEK
Makarego, Romana

1 PIĄTEK
Albina, Antoniny

2 SOBOTA
Heleny, Radosława

3 NIEDZIELA

Kunegundy, Tycjana
4 PONIEDZIAŁEK

Kazimierza, Łucji
5 WTOREK

Adriana, Fryderyka
6 ŚRODA

Róży, Wiktora

1 CZWARTEK
Pawła, Tomasza

8 PIĄTEK
Dzień Kclbiet, Beaty

9 SOBOTA
Franciszki, Katarzyny

10 NIEDZIELA

Cypriana, Marcelego
11 PONIEDZIAŁEK

Konstantego, Ludosława

12 WTOREK
Bernarda, Grzegorza

13 ŚRODA
Krystyny, Bożeny

14 CZWARTEK
Leona, Matyldy

15 PIĄTEK
Klemensa, Ludwiki

16 SOBOTA
Hilarego, Izabeli

17 NIEDZIELA

Zbigniewa, Patryka
18 PONIEDZIAŁEK

Cyryla, Edwarda

19 WTOREK
Bogdana, Józefa

20 ŚRODĄ
Eufemii, Klaudii

21 CZWARTEK
Benedykta, Lubomira

22 PIĄTEK
Bogusława, Katarzyny

23 SOBOTA
Feliksa, Pelagii

24 NIEDZIELA

Gabriela, Marka

25 PONIEDZIAŁEK
Marii, Wieńczysława

26 WTOREK
Emanuela, Teodora

27 ŚRODA
Ernesta, Lidii

28 CZWARTEK
Anieli, Sykstusa

29 PIĄTEK
Eustachego, Wiktoryna

30 SOBOTA
Amelii, Jana

31 NIEDZIELA

Balbiny, Kornelii

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
- przypomina o prowadzonych formach ubezpieczenia ♦ mieszkań i domków rekreacyjnych na życie i rentowe

posagowe od następstw nieszczęśliwych wypadków ♦ od odpowiedzialności cywilnej bagażu <$►sprzętu
pływającego -
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IV
1 PONIEDZIAŁEK

> Grażyny, Teodory
2 WTOREK

Franciszka, Władysława
3 ŚRODA

Pankracego, Ryszarda
4 CZWARTEK

Izydora, Wacłarwa

5 PIĄTEK
Ireny, Wincentego-

6 SOBOTA
Wilhelma, Celestyna

7 NIEDZIELA
Wielllkainoc, Donata

8 PONIEDZIAŁEK
Dionizego, Januarego

9 WTOREK
Marcelego, Marii

10 ŚRODA
Makarego, Michała

11 CZWARTEK
Filipa, Leona

12 PIĄTEK
Juliusza-, Lubosława

13 SOBOTA
Przemysława,

Hermenegildy
14 NIEDZIELA

Justyny, Waleriana

15 PONIEDZIAŁEK
Anastazji, Bazylego

16 WTOREK
Julii, Kseni

17 ŚRODA
Roberta, Rudolfa

18 CZWARTEK
Bogusławy, Apoloniusza

19 PIĄTEK
Adolfa, Szymona

20 SOBOTA
Agnieszki', Czesława

21 NIEDZIELA
Anzelma, Feliksa

22 PONIEDZIAŁEK
Leona, Łukasza

23 WTOREK
Jerzego, Wojciecha

24 ŚRODA
Aleksandra, Grzegorza

25 CZWARTEK
Jarosława, Marka

26 PIĄTEK
Marceliny, Marzeny

27 SOBOTA
Teofila, Zyty

28 NIEDZIELA
Pawła, Walerii

29 PONIEDZIAŁEK
Piotra, Roberta

30 WTOREK
Katarzyny, Mariana

V
1 ŚRODA

Święto Pracy, Filipa
2 CZWARTEK

Zygmunta, Anatola

3 PIĄTEK
Antoniny, Marii

4 SOBOTA
Floriana, Moniki

5 NIEDZIELA

Ireny, Waldemara

6 PONIEDZIAŁEK
Jana, Judyty

7 WTOREK
Ludmiły, Ludomira

8 ŚRODA
Stanisława, Wiktora

9 CZWARTEK
Dziień Zwycięstwa

i Wolności

10 PIĄTEK
Antoniny, Izydora

11 SOBOTA
Franciszka, Mamerta

12 NIEDZIELA
Dominika*, Pankracego

13 PONIEDZIAŁEK
Roberta, Serwacego

14 WTOREK
Bonifacego. Dobiesława

15 ŚRODA
Jana, Zofii

16 CZWARTEK
Andrzeja, Wieńczysława

17 PIĄTEK
B runona., We r-oniki

18 SOBOTA
Aleksandra, Eryka

19 NIEDZIELA

Mikołaja, Pietra

20 PONIEDZIAŁEK
Bazylego, Bernarda

21 WTOREK
Tymoteusza, Wiktora

22 ŚRODA
Heleny, Wiesławy

23 CZWARTEK
Iwony, Michała

24 PIĄTEK
Joanny, Zuzanny

25 SOBOTA
Grzegorza, Urbana

26 NIEDZIELA

Filipa, Pauliny
27 PONIEDZIAŁEK

Jana, Juliusza
28 WTOREK

Augustyna. Jaromira

29 ŚRODA
Magdaleny, Teodozji

30 CZWARTEK
Feliksa, Ferdynanda

31 PIĄTEK
Anieli, Petroneli

1 SOBOTA
Jakuba, Konrada

2 NIEDZIELA
Erazma

3 PONIEDZIAŁEK
Kl-otyldy, Leszka

4 WTOREK
Franciszka, Karola

5 ŚRODA
Bonifacego, Waltera

6 CZWARTEK

Boże Ciało, Pauliny
' 7 PIĄTEK

Roberta,, Wieisława

8 SOBOTA
Maksyma, Medarda

9 NIEDZIELA

Felicjana, Pelagii
10 PONIEDZIAŁEK

Bogumiła, Małgorzaty
11 WTOREK

Barbary, Feliksa
12 ŚRODA

Jana, Onufrego
13 CZWARTEK

Antoniego, Lucjana
14 PIĄTEK

Bazylego. Walerego
15 SOBOTA

Jolanty, Wita

16 NIEDZIELA

Aliny, Justyny
17 PONIEDZIAŁEK

Laury, Marcjana
18 WTOREK

Elżbiety, Marka
19 ŚRODA

Gerwazego., Protazego
20 CZWARTEK

Bogny, Flo-rentyny
21 PIĄTEK

Alicji, Alojzego
22 SOBOTA

Flawiusza, Paulina
23 NIEDZIELA

Wandy, Zenona

24 PONIEDZIAŁEK
Danuty, Jana

25 WTOREK
Łucji, Wilhelma

26 ŚRODA
Jana, Pawła,

27 CZWARTEK
Marii, Władysława

28 PIĄTEK
Ireneusza, Leona

29 SOBOTA
Pietra, Pawia

30 NIEDZIELA
• Emilii, Lucyny


